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Bułgaria. IHtzka w Neseberze

Partvino-państwowa delegacja PRL
z wizytą w Bułgarii

Serdeczne powitanie w Sofii • Rozmowy plenarne i spotkanie
W. Jaruzelskiego z T. Żiwkowem potwierdziły braterską przyjaźń

obu krajów • Przyjęcie na cześć polskiej delegacji

SOFIA (PAP). Na zaproszenie sekretarza generalnego
KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, przewodniczącego
Rady Państwa Ludowej Republiki Bułgarii TODORA
ŻIWKOWA, 20 bm. oficjalną wizytę przyjaźni w Bułgarii
złożyła partyjno-państwowa delegacja PRL pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Mini­
strów, przewodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego, gen. armii WOJCIECHA JARUZELSKIEGO.

W skład delegacji wchodzi­
li? prezes NK ZSL, wicepre­
zes Rady Ministrów PRL —

Roman Malinowski, członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR, minister spraw za­
granicznych — Józef Czyrek,
zastępca członka Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR

— Włodzimierz Mokrzyszczak,
wiceprzewodniczący CK SD —

Józef Eljasiewlcz, zastępca
członka KC PZPR, wicemini­
ster obrony narodowej, głów­
ny inspektor szkolenia MON,
członek Wojskowej Rady Oca­
lenia Narodowego, gen. broni
Eugeniusz Molczyk, I sekre­

tarz KW PZPR w Gdańsku —

Stanisław Bejger, ambasador
PRL w Ludowej Republice
Bułgarii — Władysław Napie­
raj.

Delegacji towarzyszyła gru­
pa doradców i ekspertów.

Na lotnisku Okęcie w War­
szawie delegację żegnali: prze­
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński, marszałek
Sejmu — Stanisław Gucwa,
członkowie Biura Politycznego
i Sekretariatu KC PZPR,
członkowie kierownictw stron­
nictw politycznych, Prezydium
Rządu, gospodarze stolicy.

Obecny był charge d’affaires
a.i. LRB — Georgl Banenkim.

SOFIA (PAP). Sprawozdaw­
cy PAP relacjonują:

Samolot z biało-czerwoną
szachownicą wylądował na

sofijsk-im lotnisku o godz. 9.55
czasu miejscowego.

Przy stopniach samolotu —

serdeczne powitanie W. Jaru­
zelskiego przez T. Żiwkowa.
Bułgarscy pionierzy wręczają
kwiaty. Słychać dźwięki mar­
sza powitalnego. Polski gość
odbiera raport dowódcy kom­
panii honorowej. Orkiestra
gra Mazurka Dąbrowskiego i

hymn bułgarski. Oddany zo-

staje 21-krotny salut artyle­
ryjski. Sofia wita z najwyż-:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jubileusz RSW „Prasa—Książka—Ruch'1

33 lat w służbie partii i społeczeństwa
WARSZAWA (PAP). W

■wiązku z 35-leciem Robotni­
czej Spółdzielni Wydawniczej
„Prasa — Książka — Ruch”
20 bm. odbyło się w Warsza­
wie uroczyste spotkanie pra-
eowników tej instytucji.

Na uroczystość przybyli:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, przewod­
niczący Rady RSW „Prasa —

Książka — Ruch” Stefan Ol­
szowski, zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR,
z-ca członka Biura Politycznego
KC PZPR Jan Glówczyk, kie­
rownicy wydziałów KC PZPR:
Prasy, Radia i Telewizji Le­
sław Tokarski i Ogólnego An­
toni Górny, członkowie kiero­
wnictw stronnictw politycz­
nych, resortów, instytucji i or­
ganizacji społecznych. Obecni
byli przedstawiciele ambasad
krajów wspólnoty socjalisty-
eznej.

Witając zebranych prezes
Zarządu Głównego RSW „Pra­

sa — Książka — Ruch” Zdzi­
sław Andruszkiewicz scharak­
teryzował rozwój i bogaty do­
robek wydawniczy Spółdziel­
ni, jej wkład w rozwój poli­
grafii i rozszerzenie sieci
sprzedaży prasy i wydawnictw
własnych i obcych. Podkreślił,
że najważniejszą cechą dzia­
łalności Spółdzielni jest jej
stały związek z polityką i pro­
gramem partii. W imieniu za­
rządu Spółdzielni jej prezes
przekazał wszystkim pracow­
nikom podziękowanie za ich
zaangażowaną pracę t wkład
w dorobek RSW.

Za wybitne zasługi w pracy
zawodowej i działalności spo­
łecznej grupie pracowników
RSW’ „Prasa — Książka —

Ruch” przyznano odznaczenia

państwowe. Wręczyli je Ste­
fan Olszowski i członek Rady
Państwa, “edaktor naczelny
„Chłopskiej Drogi” Mieczy­
sław Rńg-Swidstek.

Krzyże Kawalerskie Orderu

Odrodzenia Polski otrzymali
m. in.: Rajmund Kazimierezak
z Prasowych Zakładów Grafi­
cznych w Krakowie i Maria
Wolny i Krakowskiego Wyda­
wnictwa Prasowego. 30 osób
otrzymało Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi. 21
osób wyróżniono odznakami
„Za zasługi dla RSW „Prasa —

Książka — Ruch”.
Serdeczne gratulacje, wyra­

zy uznania i podziękowania za

trud i ofiarny wysiłek praco­
wnikom Spółdzielni od Komi­
tetu Centralnego Partii prze­
kazał S. Olszowski.

Stwierdzając, że teraźniej­
szość przynosi wiele nowych
problemów, które rzutują na

model I sposób działania Spół­
dzielni S. Olszowski podkre­
ślił, że Obecnie niezwykle wa­
żne staje się właściwe koja­
rzenie ekonomicznych i orga­
nizacyjnych wymogów refor-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do 1984 roku Kraków będzie posiadał
ponad 100 tys. abonentów telefonicznych

W najbliższych latach centrale telefoniczne w Skawinie, Wieliczce

i kilku osiedlach Krakowa ♦ Z Krakowa do Łodzi już łączy
automat ♦ Do końca roku automatyczne połączenie z Katowicami

i Wrocławiem \

(Inf. wł.) Po wczorajszej
Egzekutywie KK PZPR, której
jednym z punktów był rozwój
krakowskiej telekomunikacji
wiceminister łączności toż.

Władysław Gurgul spotkał się
x dziennikarzami prasy kra­
kowskiej. Relację i tej konfe­
rencji rozpocznę od końca,
gdyż to chyba najbardziej za­
interesuje czytelników. Oto
planuje się, że do końca 1984
roku w Krakowie przybędzie
44 tys. abonentów. Telefony
otrzymają głównie mieszkańcy
nowych osiedli m. in. Piasków
Wielkich, Prokocimia, Woli
Duchackiej, Bieżanowa, osied­
li za ul. Opolską. Ponadto w

latach 1982/83 oddana zosta­
nie nowa centrala w Skawi­
nie a w 1984 w Wieliczce. Oba
te miasta zostaną podłączone
bezpośrednio do węzła kra­
kowskiego i uzyskają możli­
wość automatycznych połączeń
międzymiastowych.

Czy te zamierzenia nie są
na wyrost? Wydaje się, że nie.
Gwarancję stanowi uchwała

Egzekutywy, która wyznacza
konkretne zadania i terminy.
Czytelnik zapewne powie, że
uchwał podobnych było wiele
i ich efekty są mierne. Z tele­
komunikacją jest trochę
inaczej. Podobna uchwała
Egzekutywy została podjęta

w 1972
niedawno
wykonana,
informował

roku i właśnie
została w pełni
Jak bowiem po-

nas dyrektor
krakowskiej poczty Lucjan
Milewski w Krakowie w ostat­
nim dziesięcioleciu zbudowano
8 central miejscowych, co da­
ło możliwość uzyskania 68 tys.
numerów. W czasie realizacji
tego programu dwie centrale
rozbudowano, a trzecia jest
na ukończeniu. Dzięki temu na

koniec roku Kraków będzie
posiadał 84 tys. numerów w

tym aż 24 tys. to rezerwa.

Duża rezerwa jest efektem
m. in. zaniedbań w sieci ka-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Przygotowania do obchodów
święta polskiej wsi

(Inf. wł.) 30 bm. w ostatmą
niedzielę maja przypada w

tym roku tradycyjne święto
polskiej wsi. Obchodzone od
lat Święto Ludowe było zaw­
sze wyrazem patriotycznych
dążeń chłopstwa polskiego,
manifeztacją jedności tych,
którzy żywią i bronią. Nie
wszystkie spośród tych świą­
tecznych dni były dniami ra­
dosnymi. Okoliczności bowiem
nie zawsze temu sprzyjały.
Bywało, że trzeba się było
głośno upominać o prawa dla
5idu pracującego wsi w twar­
dej, uporczywej walce. Stam­
tąd właśnie wyrasta rodowód
postępowych tradycji polskiej
wsi, tradycji kultywowanych
do dziś.

Tegoroczne obchody Święta
Ludowego przypadają w o-

kresie szczególnie dla kraju
trudnym. Kryzys dotknął jed­
nakowo i miasto i wieś, z tym

jednak, że oblicza jego są róż­
ne. Nawiązywanie nici porozu­
mienia społecznego w duchu
kontynuowania proces-u re­
form we wszystkich dziedzi­
nach życia jest ideą przewod­
nią obchodów Święta w bie­
żącym roku. Wieś jest waż­
nym ogniwem, z którym są
związane nadzieje społeczeń­
stwa na wyjście- z kryzysu,
jednocześnie bezspornym po-
zostaje fakt, że czynne włą­
czenie się wsi w ten proces
wiąże się s ponownym oży­
wieniem więzi miasta ze

wsią. Zarówno tej ekonomicz­
nej jak i społecznej.

Nie zabraknie także akcen­
tów związanych c tradycjami
polskiego ruchu ludowego. W
tym roku przypadają bowiem
rocznice chłopskich wystąpień
o Polskę sprawiedliwości spo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Czy młodych ludzi będzie stać
na zagraniczną wycieczkę?

• W „JuwenHirae" i „Almałurze” propozycji mało i wszystkie drogie
• Każdy radzi sobie jak może

(Inf. wł.) Wakacje coraz bliżej. A wakacje to podróże,
wycieczki, wyjazdy. Po kraju i poza jego granicami. Wy­
jazdy zagraniczne... Czy w tych chudych czasach będzie
na nie stać ludzi młodych, studentów, robotników.

W „JUWENTURZE”...
działającym pod patronatem
ZSMP tego roku chudziutko.
Firma ms zarobić na siebie, a

wyjazdów w porównaniu z

rokiem poprzednim niewiele.
Ograniczono do minimum
personel, warszawska centra­
la zrezygnowała nawet z na­
leżnych sobie świadczeń, kra­

kowski oddział ma po prostu
przetrwać. Ogółem przygoto­
wano 30 grup wycieczkowych
dla 1000 osób (dla porównania
w ubiegłym roku tylko na sa­
me Węgry wyjechało 76 grup)
głównie na Węgry, do Bułga­
rii i Rumunii, niewiele do
NRD i Czechosłowacji. Koszty
—- wprawdzie niższe niż w in­
nych biurach — dają się i tu

mocno odczuć i w konsekwen­
cji na juwenturowskich wy­
cieczkach ludzi naprawdę mło­
dych będzie stosunkowo nie­
wiele.

Na dwutygodniowy wyjazd
do Bułgarii czy Rumunii trze­
ba zarezerwować kwotę 16—20
ty*, złotych. Najbardziej po­
szły w górę koszty transportu
(kolej), o samolocie trudno
nawet mówić, podwyżka cen

transportu samochodowego
wisi w powietrzu stawiając
pod znakiem zapytania kalku­
lację wycieczek organizowa­
nych tym sposobem. Na chęt­
nych oczekują miejsca „u cie­

płych źródeł” na Węgrzech w

Mezokovesd i Kestelhy. Przy­
gotowano też szereg krótkich
wypadów do Budapesztu (za
8 dni trzeba zapłacić 4510 zł
bez wymiany kieszonkowego).
Do tej pory prawie wszystkie
wyjazdy do krajów demokra­
cji ludowej były rozdzielane
przez organizacje ZSMP, a

nawet na ich zlecenie organi­
zowano całe wycieczki. Teraz
w większości z tego przywile­
ju — z powodu cen nie bar­
dzo dostępnych dla młodej
kieszeni — zrezygnowano. Na­
tomiast w kraju — udało się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kierownictwo partii chce od nas niebanalnych
odpowiedzi na niebanalne pytania

Wypowiedź prof. JERZEGO WIATRA dyrektora IPPML dla PAP

WARSZAWA (PAP). Nie­
dawno odbyło się posiedzenie
Mady Naukowej Instytutu
Podstawowych Problemów
Marksizmu - Leninizmu KC
PZPR. Na tle całokształtu ży-
«ia intelektualnego i nauko­
wego instytut, działający jako
jeden z wydziałów Komitetu
Centralnego Partii, jest specy­
ficzną placówką badawczą;
jednym z waelu ośrodków
nauk społecznych a równocze­
śnie jest ośrodkiem unikal­
nym, nie mającym swego od­
powiednika w innych pionach
życiach naukowego.

Dyrektor instytutu prof. dr
Jerzy Wiatr powiedział dzien­
nikarzowi PAP, że IPPML
KC PZPR jest placówką mię-
dzydyscyplinarną, poświęconą
badaniom w zakresie podsta­
wowych marksistowsko-leni­
nowskich nauk społecznych,
tó znaczy filozofii, socjologii,
Fbtttołoghi i w pewnej mierze

nauk ekonomicznych. Z dru­
giej strony — jest to instytut
studyjny, którego zadaniem
nie jest wyłącznie rozwój nau*
ki, wzbogacanie teorii, lecz
dostarczanie konkretnych,
aktualnych analiz szybko
zmieniającej się rzeczywisto­
ści społecznej, ekonomicznej
i politycznej kraju, analiz
służących bezpośrednio roz­

wiązywaniu bieżących zadań
politycznych i społeczno-go­
spodarczych.

Znaczna część prac stu­
dyjnych jest, ze swojego za­
łożenia, przeznaczona dla kie­
rownictwa partii i ma chara­
kter pewnego rodzaju prac
sztabowych na potrzeby Biura
Politycznego czy Sekretariatu
KC.'

Instytut, będąc wydziałem
KC. jest włączony w bezpo­
średnią pracę partyjną. Nau­
kowcy instytutu regularnie
przebywają w zakładach pra­

cy i to nie tylko jako bada­
cze. Przede wszystkim speł­
niają tam funkcje politycz­
ne. Ówo związanie z praktyką
jest ogromnie cenne, pozwala
pogłębić rozumienie proble­
mów. „Stracony” czas z pun­
ktu widzenia naukowego pro­
centuje później konkretnym
realistycznym . rozumieniem
tego, co się w kraju dzieje.

Pierwszy obszar zaintereso­
wań IPPML dotyczy, teore­
tycznych problemów budow­
nictwa socjalistycznego. Drugi
— teorii partii i systemu po­
litycznego.

Trzeci — polityki społecz­
no-gospodarczej PZPR. Obok
tych trzech zakładów instytut
powołuje ad hoe międzyza­
kładowe zespoły studyjne,
koncentrujące się na jakimś
wybranym problemie, o szcze­
gólnym znaczeniu z punktu
widzenia aktualnej polityki
partii. Są obecnie dwa takie

zespoły — jeden poświęcony
problematyce związków za­
wodowych, drugi — polityce
państwa i partii wobec Ko­
ścioła.

Instytut — podkreślił prof.
Wia|r — jest częścią ideolo­
gicznego i teoretycznego fron­
tu PZPR i razem z nim pra­
cuje nad wewnętrznym odro­
dzeniem partii, jej wzmocnie­
niem na gruncie zasad mar-

ksizmu-leninizmu. Wszyscy
chyba obecnie zgadzają się z

twierdzeniem, że u źródeł
przeżywanego przez Polskę
kryzysu, obok innych przy­
czyn, legło również zaniedba­
nie, zlekceważenie prac ideo­
logicznych, teoretycznych w

partii i oczywiście w społe­
czeństwie jako całości. Kie­
rująca budownictwem

socjalizmu partia ko­
munistyczna nie może

(DOKOŃCZENIE NA HI. S(

W nocy z soboty na niedzielę

Nowy rozkład jazdy PKP
(Inf. wł.). O godzinie 1 w no­

cy z soboty na niedzielę wcho­
dzi w życie zmieniony i ulep­
szony rozkład jazdy pociągów.
Nie tak dawno wprowadzano
zmiany kursowania pociągów
dwa razy w roku. Ale cóż, na

kolei też obowiązują oszczęd­
ności. Z najważniejszych kon­
kretów. W okresie letnim od 15
VI do 2 IX będzie kursować
pociąg Zakopane — Gdynia
mając w swym składzie 4 bez­
pośrednie wagony do Ustki.
Zmieniono rozkład jazdy noc­
nego pociągu Katowice — Kry­
nica — Zagórz. Z Krakowa
będzie on. odjeżdżał o godz.
0.43. Tzw. pociąg letni do Prze­
myśla odjazd 22.10 oraz z

Przemyśla do Krakowa odjazd
o godz. 2.00 będzie kursował
cały rok.

Pociągi ekspresowe „Krakus”
i „Tatry” będą kursować bez
zmian z zachowaniem tych sa­
mych godzin odjazdu i przy­
jazdu. W ruchu międzynarodo­
wym zaplanowano pociąg
,.Cracovia” — odjazd z Krako­
wa godz. 19.35 przyjazd na

dworzec Keleti w Budapeszcie
o godz. 9,35. W friodze powrot­

nej odjazd o 19.30 i przyjazd
do Krakowa o 8.50. Co to tego
pociągu potrzebnych jest kilka
słów komentarza. Jadąc przez
przejście graniczne w Muszy­
nie nigdy w ubiegłych latach
nie docierał punktualnie do
Nowego Sącza a tym bardziej
do Krakowa. Działo się tak za

sprawą kłopotów z odprawą
celną pasażerów powracają­
cych z zakupów na Węgrzech.
W tym roku raczej nie powin­
no być z tą sprawą poważniej­
szych kłopotów. Ilość podróż­
nych będzie o wiele mniejsza.
Pociąg relacji Kraków —,Me-
intoigen kursować będzie na

zmienionej trasie do Erfurtu.
Następnym połączeniem z NRD
jest pociąg relacji Rzeszów —

Lipsk przyjazd na krakowski
dworzec o 7.45.

„Bałkany” bez zmian. Pociąg
do Warny odjeżdża o godz.
22.10. Przyjazd planowy po o-

koło 1.5 doby jazdy. Nie ma

jednak sensu podawać dokład­
nej godziny, bo zawsze jest
spóźniony. To samo jest w

drodze ppwir&tnej do kraju.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wznowienie genewskich rokowań

ZSRR - USA
GENEWA (PAP). Negocjatorzy ZSRR i USA wznowili

w czwartek po dwumiesięcznej przerwie, zapoczątkowa­
ne w listopadzie ub. r. radzieeko-amerykańskie rokowa­
nia w sprawie ograniczenia nuklearnych środków śred­
niego zasięgu w Europie. Szefowie delegacji obu mo­
carstw — Julij Kwieciński i Paul Nitze — nie złożyli
żadnych oświadczeń na temat posiedzenia, które odbyło
się w siedzibie radzieckiej misji przy ONZ w Genewie
i trwało godzinę i czterdzieści minut. Jak wiadomo, strony
uzgodniły, że rokowania będą poufne.

Obserwatorzy zwracają uwagę, że obecna runda roko­
wań radziecko-amerykańskich rozpoczęła się kilka dni po
wygłoszeniu przez Leonida Breżniewa ważnego przemó­
wienia, w którym zawarł istotne z punktu widzenia ne­
gocjacji, stwierdzenie. Oświadczył mianowicie, że już do­
szło do znacznej redukcji ilości radzieckich nuklearnych
środków średniego zasięgu w Europie. Nawiązując do
„zamrożenia” przez ZSRR rozmieszczania dalszych tego
rodzaju środków w europejskiej części Związku Radzie­
ckiego, przywódca radziecki oznajmił, że również na

wschód od Uralu nie będą rozmieszczane żadne nowe ra­
dzieckie rakiety średniego zasięgu, którymi można by
razić cele w RFN lub w innych krajach Europy zachod­
niej. Są to istotne uzupełnienia radzieckiego stanowiska

negocjacyjnego.
Relacje zachodnich agencji prasowych przytaczają wy­

powiedzi szefa delegacji USA, Paula Nitze, złożone po
przybyciu do Genewy. Wynika z nich, że strona amery­
kańska niezmiennie trzyma się poprzedniego stanowiska

negocjacyjnego, tj. tzw. rozwiązania zerowego.

Konsultacje na forum

Rady Bezpieczeństwa ONZ

Falklandy: brytyjska inwazja
na wyspy jest nieunikniona

NOWY JORK (PAP). W dniu 18 bm. odbyły się kolejne
konsultacje członków Rady Bezpieczeństwa ONZ. podczas
których sekretarz generalny ONZ poinformował o prze­
biegu rokowań pokojowych w sprawie rozwiązania kon­
fliktu brytyjsko-argentyńskiego.

Sekretarz generalny ONZ oświadczył, iż istniejących
różnic pomiędzy stronami konfliktu nie udało się prze­
łamać; wyraził pogląd, że potrzebuje jeszcze parę dni
dla zbadania istniejących wciąż jeszcze, mimo krytycznej
sytuacji, możliwości pokojowego rozwiązania konfliktu.

BUENOS AIRES, LONDYN, NOWY JORK, RZYM
(PAP). Jak donoszą x wysłannicy prasy, którzy przebywają
na okrętach brytyjskiej floty w rejonie Falklandów
(Malwinów) — wydaje się, że inwazja wojsk brytyjskich
na archipelag jest nieunikniona.

W środę rano czasu argentyńskiego (po południu czasu

warszawskiego) brytyjskie okręty i samoloty ponownie
ostrzeliwały i bombardowały okolice stolicy Malwinów —

Puerto Argentino (Port Stanley).

LONDYN (PAP). Rząd brytyjski opublikował w czwar­
tek dokument, w którym precyzuje stanowiska Londynu
i Buenos Aires w rokowaniach na rzecz pokojowego roz­
wiązania sporu brytyjsko-argentyńskiego. Przedstawiając
go, rzecznik brytyjskiego MSZ podkreślił, że „ostatnia
odpowiedź argentyńska na propozycje brytyjskie jest ró­
wnoznaczna z ich odrzuceniem”.

Czytajcie w MAGAZYNIE:
0 W stalowni konwertorowej Huty im. Lenina pra­

cują po kilkanaście lat. Naleią do partii i do obecnie za­
wieszonej Solidarności. Pragnęli i pragną spokoju, wa­
runków sprzyjających rozpoczęciu lepszego życia. Byłoby
jednak nieprawdą twierdzenie, ii nie udzielił się im kli­
mat obejmujących kraj napięć i konfliktów. Przeżywali
je głęboko, reagowali emocjonalnie. Tak rozpoczyna swój
reportaż o robotnikach huty ZDZISŁAWA OTAŁĘGA.
Jaka jest świadomość krakowskich hutników po pięciu
miesiącach stanu wojennego? Jaki mają stosunek do
partii i Solidarności? Czego pragną? Odpowiedzi na te
i wiele innych problemów znajdzie Czytelnik na str. 3
w art. MIĘDZY CHAOSEM I NADZIEJĄ.

• Na tej samej stronie znakomity uczony polski, nie­
żyjący już prof. KONSTANTY GRZYBOWSKI odpowiada
na pytanie — CO TO JEST SILNA WŁADZA. „Nie jest
nią każda władza, która przeprowadza to, co chce, zmusza
do milczenia przeciwników.” (...) Silną jest „taka władza,
która ma oparcie w siłach społecznych świadomych tego,
czego chcą i umiejących to, czego chcą, powiązać z po­
glądami i interesami społeczeństwa jako całości.”

• Ponadto felieton STEFANA CIEPŁEGO — „STAN
WOJENNY”, recenzje z teatrów, muzeum, fragmenty
książki KAW.

@ O kulisach włoskiej piłki nożnej pisze ANDRZEJ
STANOWSKI na str. 6.

Od 24 do 29 V w „Grotesce”

Przegląd światowych osiągnięć
teatru lalkowego

(Inf. wł.). Krakowski Teatr Lalki i Maski „Groteska” —

sam cieszący się dużym zainteresowaniem poza granicami
kraju utrzymuje od lat bliskie kontakty z wieloma głośnymi
w świecie teatrami lalkowymi. Dobrą tradycją się stało, że

dyrektor „Groteski” Freda Leniewicz wykorzystuje każdą
okazję, by na krakowskiej scenie przy ul. Skarbowej mogły
zaprezentować swój repertuar teatry znane nam dotąd tylko
z recenzji światowców lub relacji z międzynarodowych fe­
stiwali. Tak więc w przyszłym tygodniu w Krakowie bę-

:emy mieli okazję oglądać kilka takich teatrów. Z Wielkiej
tanii przyjedzie Stan Parker z widowiskiem „Cyrk ma-

i.onetek”. Zobaczymy, znany już w Krakowie szwedzki teatr
..Totem” z Uppsali Vojo Stankorskiego, który tym razem

pokaże nowy spektakl pt. „Mała syrenka” w’edług Anderse­
na. Na pewno wszystkich zainteresuje przeznaczony dla do­
rosłych, współczesny muzyczny spektakl znanego twórcy
teatru lalkowego Michela Polettiego ze Szwajcarii. Pokaże
on „Romea i Julię” wg Szekspira z towarzyszeniem ostrej,
rockowej muzyki. Z przyjemnością zapowiadamy też siawny
teatr lalek z Budapesztu, który pokaże w Krakowie znane

na całym świecie przedstawienie .Janosz Chwat”.

A oto dokładny terminarz przeglądu:
24.V. • godz. 17-tej występuje Michel Poletti, epektakl

(„Romeo i Julia) powtarzany jest 25 bm. o 10.30. 27.V.
(czwartek) o godz. 11-te.j wystąpi „Totem” Vojo Stankovskie-
go („Mała syrenka”). 28.V. o godz. 11-tej wystąpi Budapesz­
teński Teatr Lalek („Janosz Chwat”). W sobotę 29 zobaczyć
będzie można o godz. 11-tej przedstawienie Siana Parkera

„Cyrk marionetek”.

i ...................
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35 lat w służbie

partii i społeczeństwa
Reaktywowano

Wojewódzką Radę
Gospodarki

Materiałowej
w Krakowie

(Inf. wł.) Prezydent m.

Krakowa zarządzeniem z 12
maja br. reaktywował Wo­
jewódzką Radę Gospodarki
Materiałowej. Będzie to or­
gan opiniodawczy, którego
głównym zadaniem jest ra­
cjonalizacja gospodarki ma­
teriałowej w wojewódz­
twie. O tym, że każde wo­
jewództwo we własnym za­
kresie musi sobie radzić z

zaopatrzeniem w materiały
i surowce wiadomo od da­
wna. Jak je wydobyć, jak
przerobić, jak zaktywizo­
wać przemysł terenowy —

to główne pytania, na któ­
re w trakcie prac należy
znaleźć odpowiedź. Ważne
jest również wykorzysta­
nie potencjału krakowskich
instytutów naukowo-bada-
wszych i wyższych uczelni.
Okazuje się bowiem, że

zbyt często pomysły i opra­
cowania leżą w szufladzie,
ba.dź sprzedawane są w ra­
mach eksportu myśli tech­
nicznej a w Krakowie za­
interesowane przedsiębior­
stwa z podobnych branży o

tym nie wiedzą.
Niewdzięczną rolę sę­

dziego w rozdziale surow­
ców i materiałów z puli
wojewódzkiej także przej­
mie Rada. Oby tylko spra­
wa odwołań i rozdzielnic­
two nie przysłoniło waż­
niejszych spraw związa­
nych choćby z doskonale­
niem przepisów o wykorzy­
staniu surowców’ wtórnych.

Na pierwszym posiedze­
niu organizacyjnym wy­
brano zespoły problemowe
i przewodniczącego Rady,
którym został wiceprezy­
dent m. Krakowa Tadeusz
Salwa. (żur)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
my z potrzebami politycznymi
i partyjnym charakterem Spół­
dzielni. Niezbędne Jest też

podwyższanie kryteriów dobo­
ru i oceny kadr, a także
wzmocnienie dyscypliny poli­
tycznej i organizacyjnej. Umo­
cnienie RSW jest realne pod
warunkiem prowadzenia sku­
tecznej pracy ideowo-wycho-
wawczej z załogami tak, aby
coraz pełniej identyfikowały
się one z polityką partii i pro­
gramem IX Zjazdu.

Gratulacje i życzenia dal­
szych sukcesów zarządowi

Spółdzielni 1 wszystkim Je]
pracownikom przekazali obec­
ni na uroczystości członkowie
delegacji z krajów wspólnoty
socjalistycznej.

Z kierownictwami instytucji
wydawniczych i poligraficz­
nych krajów socjalistycznych,
uczestniczących w obchodach
jubileuszu RSW „Prasa —

Książka — Ruch”, spotkał się
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Stefan
Olszowski, informując gości o

aktualnych problemach nasze­
go kraju, jak też o kwestiach
partyjnego kierownictwa w

sferze propagandy.

Do 1984 r. — ponad 100 tysięcy
abonentów telefonicznych w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
blowej. Podjęto więc decyzje
zmierzające do likwidacji tych
zaniedbań. Zwiększy się po­
tencjał Przedsiębiorstwa Ro­
bót Telekomunikacyjnych.
Pozwoli to na zainstalowanie
nowych stacji i uchwała mó­
wi, że do 1984 roku istniejące
centrale zostaną rozbudowane
o 22 tys. numerów. Ponadto
wnioskuje się rozpoczęcie bu­
dowy trzech nowych central
telefonicznych na os. Prokocirn
Nowy, Tonie i Ruczaj-Zaborze.

Obecni na konferencji pra­
sowej sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek i wice­
prezydent Krakowa Tadeusz
Salwa deklarowali pomoc
władz miasta w realizacji tego
programu.

I jeszcze informacje, które

zapewne zainteresują abonen­
tów. Uruchamia się automa­
tyczne połączenie Łódź —

Kraków — Łódź. Z Krakowa
można uzyskać Łódź przez
wykręcenie numeru kierunko­
wego 0-42. W niedalekiej
przyszłości — być może już z

początkiem III kwartału uru­
chomi się automatyczne połą­
czenia Krakowa z Katowica­
mi i Wrocławiem. (z)

1SU

(p) W ŚRODĘ rozpoczęła
wizytę w NE.D delegacja
partyjno-państwowa Afga-
nistańskiej Republiki Demo­
kratycznej z sekretarzem
generalnym Ludowo-Demo­
kratycznej Partii Afganista­
nu, przewodniczącym Pre­
zydium Rady Rewolucyjnej
ARD, Barbakiem Karmalem
na czele.

OD KILKU TYGODNI w

Waszyngtonie panuje atmos­
fera skandalu wokół szere­
gu osobistości z kół rządo­
wych. AFP stwierdza, że w

ubiegłym tygodniu prezy­
dent Ronald Reagan ogłosił
raport finansowy za rok 1981,
podając w nim, te otrzymał
podarunki od osób prywat­
nych o łącznej wartości 31
tys. dolarów. Natychmiast
też prasa amerykańska u-

jawnila, że niektóre poda­
runki były po prostu ła­
pówkami i że w zamian za

te dary prezydent zobowią­
zał się do świadczenia pew­
nych usług. Reagan wyjaś­
ni! następnie, że „nigdy nie

przyszło mu do głowy, iż
podarunek ma przynosić ko-
nmkolwiek korzyść”.

W TEATRZE MUNICY­
PALNYM w Rio de Janeiro
oraz w reprezentacyjnym
teatrze w Sao Paulo dyry­
gował K. Penderecki miejs­
cowymi orkiestrami symfo­
nicznymi. Podczas tych kon­
certów wykonane zostały 3
utwory „Przebudzenie Ja­
kuba”, „Dźwięki natury nr

2” oraz „Symfonia nr 2 Bo­
żego Narodzenia”.

Zarówno w Rio de Janeiro
Jak i Sao Paulo K. Pende­
recki był b. gorąco przyj­
mowany przez publiczno#, a

miejscowa krytyka uznała
go za największego w’spół-
esesnego konmoz-'.ora.

ZOSTAŁ JUZ USTALONY
TERMIN wspólnego radziec-

ko-francuskiego lotu w kos­
mos. O ile warunki atmos­
feryczne nie spowodują
przesunięcia terminu, kos­
monauci wystartują praw­
dopodobnie 24 ezerw'ca br. o

godzinie 21 czasu lokalnego
(17 gmt) z kosmodromu Baj-
konur.

(Odznaczenia dla
członków SEC

WARSZAWA (PAD. 20
bm. w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki odbyła się u-

roczystość wręczenia od­
znaczeń państwowych przy­
znanych twórcom repre­
zentującym Polski Ośro­
dek Stowarzyszenia Kultu­
ry Europejskiej (SEC)
przez Radę Państwa w

listopadzie ub. r. w związ­
ku z 30-leciem tej organi­
zacji, które obchodzono w

ubiegłym roku.

Ordery Sztandaru Pracy I

klasy otrzymali: Jan Do­
braczyński, Leopold Lewin

i Wojciech Natanson; Krzy­
żem Komandorskim z

Gwiazdą Orderu Odrodze­
nia Polski odznaczony zos­
tał Michał Rusinek; isrzyże
Oficerskie OOP przyznał’.;.
Eugeniuszowi Kabatcowi,
Jerzemu Lisowskiemu,
Władysławowi Sieroszcws
skiemu i nieżyjącemu już I

Czesławowi Sojeckiemu.
Ponadto przyznano Zbte
Krzyże Zasługi: Wandz.e
Nagrabieckiej i Stanisła­
wowi Skalskiemu.

Zwracając się do odzna­
czonych minister kultury i
sztuki — Józef Tejchma
złożył wyrazy uznania za

ich dotychczasową działał- I
ność.

święta polskiej wsi

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
łecznej. Wiele miejsca zostanie
poświęcone pamięci Wincente­
go Witosa najwybitniejszego
przywódcy chłopskiego w dzie­
jach polskiego ruchu ludowe­
go. W dniu Święta przeprowa­
dzona zostanie zbiórka pienię­
dzy na budowę jego pomnika
w Warszawie.

Główną formą obchodów
będą otwarte zebrania kół
ZSL, wspólne zeorania orga­
nizacji ZSL, PZPR, SD, ZMW
i innych organizacji młodzie­
żowych. Zebrania takie już się
odbywają. Weterani ruchu lu­
dowego, naukowcy, przodujący
rolnicy — członkowie ZSL
spotkają się z młodzieżą
szkolną oraz załogami zakła­

dów pracy produ-kującyaii na

rzecz rounctwa. v, wielu
miejscowościacn odbędą- się a-

kademie, wieczornice, spotka­
nia. W organizację obenodow
włączają się także członkowie
Związku Młodzieży Wiejskiej
— organizacji, która Święto
Ludowe uznała swoim świę­
tem.

W woj. miejskim krakow­
skim obchody zainaugurowane
zostaną oficjalnie uroczystym,
posiedzeniem - Wojewódzkiego
Komitetu Honorowego, na cze­
le którego stoi Władysław Ca-
baj — prezes KK ZSL. Od­
będzie się ono 27 bm. Nato­
miast wojewódzkie uroczysto­
ści odbędą się w sobotę i w

niedzielę w Myślenicach i Ja­
sienicy. (tor)

W rsSła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pociągi te będą kursować do
8 X 1982. Połączenie z Rumu­
nią — z Mamgalią ważne do
22 IX 1982. Wyjazd z Krako­
wa o godz. 13.10. I znów nie
podajemy dokładnej godziny
przyjazdu, gdyż podobnie jak
w przypadku połączenia z

Warną, zawsze pociąg przyjeż­
dża opóźniony o kilka godzin.
Dla pełnego obrazu podajemy,
że skasowano bezpośrednie
połączenie do Kijewa.

W ruchu podmiejskim i
miejscowym zmian wielkich
nie ma. Najważniejsze, że w

dni oiznaczone w rozkładzie
jazdy jako wolne od pracy —

poza dniami świątecznymi —

wszystkie pociągi kursują jak

w dni robocze. I jeszcze jedna
innowacja. Po długich stara­
niach ustalono, że wszystkie
pociągi miejscowe zatrzymy­
wać się będą na nowym przy­
stanku osobowym Kraków—
Zabłocie, w Podgórzu.

Nowy rozkład będzie obo­
wiązywał do 29 maja 1983 ro­
ku. Wielu zmian nie ma, nie
przyspieszono jazdy pociągów
Wiadomo natomiast, że pocią­
gi pasażerskie są deficytowe i
trzeba do nich dokładać. Ko­
nieczna więc jest podwyżka
cen biletów. Czy po podwyżce
cen wagony będą bardziej czy­
ste, przyjazdy punktualne, a

tempo podróżowania szybsze?
(żur)

POGODA
PROGNOZA DLA TOL-

SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie rosłe i umiarko­
wane, temperatura maksy­
malna w dzień od 18 do 29
st., minimalna w nocy od
11do15st.WTatrah

temperatura od 8 st. w dzień
do 5 st. w nocy. Wiatr słaby
zmienny.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane duże, miejscami prze­
lotny deszcz. Temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Czę­
stochowa 19, Katowice 19,
Bielsko 18, Kraków 20, Kiel­
ce 19, Sandomierz 18, Rze­
szów 19, Przemyśl 18, Lesko
19, Tarnów 19, Nowy Sącz
20, Zakopane 15, Kala Gą­
sienicowa 10, Kasprowy
Wierch 6.

I,2,3, 5,S.

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
zaniedbywać swoje­
go intelektu alnego i
ideologicznego obli­
cza. W przeszłości było aż

nazbyt wiele w partii zastę­
powania autentycznej pracy
teoretycznej, intelektualnej,
powierzchowną, tendencyjną
propagandą, upiększającą i
gloryfikującą ówczesną pra­
ktykę. Nie dawała ona człon­
kom i sympatykom partii ta­
kiej wiedzy i takiego intele­
ktu, by mogli oni samodziel­
nie radzić sobie z trudnymi
problemami, które niosło ży­
cie.

Musimy zdawać sobie spra­
wę z tego, że zwłaszcza w la­
tach siedemdziesiątych, istnia­
ła ogromna dysproporcja mię­
dzy tym, co pisała i nawet

publikowała spora część mar­
ksistowskich intelektualistów,
a tym co znane było człon­
kom i aktywowi partii, jej
sympatykom. Winę za tę dys­
proporcję ponosi niestety front
ideologiczny partii. Nie moż­
na przecież mieć pretensji do
członka czy aktywisty partii,
że nie dotarł do akademickiej
książki wydanej np. w nakła­
dzie 3—4 tys. egzemplarzy.
Można mieć pretensję do Iron-

Partyjno-państwowa delegacja PRL

z wizytą w Bułgarii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szymi honorami przedstawicie­
la bratniej Polski.

W. Jaruzelski w towarzy­
stwie T. Żiwkowa przechodzi
przed frontem kompanii, u-

branej w barwne mundury na­
wiązujące do strojów wojsko­
wych z okresu walk Bułgarii
o wyzwolenie narodowe.

Wojciech Jaruzelski wita się
z obecnymi na lotnisku człon­
kami najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych Buł­
garii. Są wśród nich m. in.:
przewodniczący Rady Mini­
strów LRB — Grisza Filipow,
przewodniczący Zgromadzenia
Ludowego LRB — Stańko To-
dorow i sekretarz Bułgarskie­
go Ludowego Związku Chłop­
skiego — Petyr Tanczew.

Ambasador PRL w LRB

Władysław Napieraj przedsta­
wia pracowników polskich
misji.

Defilada kompanii honoro­
wej kończy ceremonię powi­
tania, która w całości transmi­
towana była przez bułgarską
telewizję.

Z lotniska kolumna samo­
chodów, poprzedzana honoro­
wą eskortą motocyklistów,
kieruje się w stronę miasta.

Na „Moście Orłów” kolumna
zatrzymuje się. W imieniu
władz miejskich stolicy LRB
W. Jaruzelskiego wita i po­
zdrawia przewodniczący sto­
łecznej Rady Narodowej —

Petyr Meżdureczki, który wrę­
cza generałowi złotą honoro­
wą odznakę miasta Sofii.

Na placu 9 Września, któ­
ry swą nazwę wziął od pa­
miętnych dla Bułgarii wyda­
rzeń z 1944 r., przynoszących
jej wyzwolenie spod jarzma
faszyzmu — kolejna owacja
na cześć polskiej delegacji.
Trasa wiedzie następnie obok
monumentalnego Narodowego
Pałacu Kultury, wzniesionego
w ub. r. z okazji XII Zjazdu
BPK.

Kolumna samochodów docie­
ra do rezydencji „Bojana” —

nowoczesnego obiektu pełnią­
cego funkcje reprezentacyjne.

Tu o godz. 11.30 miejscowe­
go czasu odbyło się krótkie
spotkanie w cztery oczy W.
Jaruzelskiego z T. Żiwkowem.

W południe rozpoczęły się
polsko-bułgarskie rozmowy
plenarne, którym przewodni­
czyli Wojciech Jaruzelski i To-
dor Żiwkow. .

Był to — podkreślają spra
wozdawcy PAP — bardzo pra­
cowity i owocny dzień obu de­
legacji. Po zakończeniu kilku­
godzinnych rozmów plenar­
nych przystąpiło do pracy 6
grup;-roboczych, szczegółowo
omawiających zagadnienia
współpracy politycznej, gospo­
darczej i międzypartyjnej.

Jednocześnie odbyło się dru­
gie tego dnia spotkanie w

cztery oczy W. Jaruzelskiego z

T. Żiwkowem. Tak jak po­
przednie przebiegło ono w ser­
decznej. przyjacielskiej atmo­
sferze nacechowanej głęboką
szczerością.

Taki właśnie klimat przez
cały czas towarzyszył polsko-
bułgarskim spotkaniom. Pod­
czas rozmów plenarnych W.
Jaruzelski obszernie omówił
sytuację w Polsce, przedsta­
wiając kierunki politycznego
rozwiązywania kryzysu społe­
czno-gospodarczego. Na tym
tle scharakteryzował dążenia
do porozumienia narodowego,
wprowadzone już i zamierzo­
ne reformy, będące konse­
kwencją postanowień IX Zja­
zdu PZPR.

T. Ziwkow zapoznał polską
delegację z obecną sytuacją
społeczną i gospodarczą Buł­
garii oraz metodami i sposo­
bami pokonywania przez na­
ród bułgarski trudności na

drodze budownictwa socjalis­
tycznego.

Wiele uwagi poświęcono w

rozmowach wymianie do­
świadczeń obu partii wynika­
jących z ich działalności na

przestrzeni ostatnich dziesię­
cioleci.

Ważną część dyskusji wy­
pełniły zagadnienia współ­
pracy gospodarczej.

Omówiono szeroki krąg za­
gadnień międzynarodowych.
Polska i Bułgaria są głęboko
zaangażowane w dzieło urze­
czywistniania polityki pokojo­
wego współistnienia, mimo
trudności jakie stwarza obec­
na napięta sytuacja w świę­
cie. Nasz kraj ceni rolę LRB

jako czynnika stabilizacyjnego
na Bałkanach. W toku roz­
mów wyrażono zdecydowane
poparcie dla programu pokoju
nakreślonego na XXVI Zjeź-
dzie KPZR i konstruktywnych
pokojowych propozycji Leoni­
da Breżniewa.

W godzinach popołudnio­
wych W. Jaruzelski i inni
członkowie polskiej delegacji
przybyli na plac 9 Września,
gdzie wznosi się Mauzoleum
Georgi Dymitrowa.

Przy dźwiękach pieśni re­
wolucyjnej polska delegacja
w skupieniu zbliża się do
Mauzoleum. W. Jaruzelski
składa pod ścianą Mauzo­
leum wieniec opasany szarfą
w barwach narodowych na­
szego kraju.

Wewnątrz Mauzoleum de­
legacja partyjno-państwowa
PRL zatrzymała się przed
sarkofagiem, oddając cześć
prochom wielkiego syna naro­
du bułgarskiego.

W czasie uroczystości, w któ­
rej uczestniczyli ze strony
bułgarskiej: przewodniczący
Rady Ministrów LRB Grisza
Filipow, przedstawiciele władz
miejskich Sofii z I sekreta­
rzem Komitetu Miejskiego
BPKi Czudomirem Aleksan­
drowem. • członkowie, .kierow­
nictwa -MSZ i MON. odegra­
no „Międzynarodówkę”.

★
W godzinach wieczornych w

salach rezydencji „Bojana” o-

bie delegacje spotkały się na

uroczystym, oficjalnym obie-
dz.ie wydanym przez Todora
Żiwkowa na cześć Wojciecha
Jaruzelskiego.

Orkiestra odegrała hymny
Polski i Bułgarii.

T. Ziwkow i W. Jaruzelski

wygłosili przemówienia, w

których podkreślili trwałość i
nienaruszalność łączącej oba
bratnie kraje przyjaźni i
współpracy oraz wyrazili prze­
konanie, że obecna wizyta bę­
dzie nowym impulsem do roz­
szerzenia wzajemnych kontak­
tów.

★
Późnym wieczorem odbyła

się ceremonia pożegnania pol­
skiej delegacji partyjno-pań-
stwowej. W. Jaruzelski, któ­
remu towarzyszy! T. Żiwkow,
odebrał na odświętnie udeko­
rowanym lotnisku, raport do­
wódcy kompanii honorowej,
dokonał jej przeglądu i po­
zdrowił żołnierzy.

Przywódca bułgarski poże­
gnał się z członkami delegacji
polskiej, zaś I sekretarz KC
PZPR — z oficjalnymi osobi­
stościami bułgarskimi i pra­
cownikami polskich misji.

Specjalny samolot polskiej
delegacji bierze kurs na War­
szawę.

Depesze z pokładu
samolotu

Opuszczając terytorium brat­
niej Bułgarii W. Jaruzelski
przesłał z pokładu samolotu
depeszę do T. Ziwkowa, w któ­
rej — w imieniu własnym i
delegacji — złożył gorące po­
dziękowania za serdeczne
przyjęcie i przyjacielskie roz­
mowy. Wyraził gorące prze­
konanie. że wizyta przyczyni
się do dalszego zacieśnienia

tradycyjnej przyjaźni i brater­
skiej współpracy obu partii,
państw i narodów.

Przelatując nad terytorium
Związku Radzieckiego W. Ja­
ruzelski przesłał do Leonida
Breżniewa depeszę, w której
przekazał mu, a za jego po­
średnictwem — KC KPZR,
rządowi i narodom ZSRR naj­
lepsze życzenia wielu sukce­
sów na drodze- budownictwa
komunistycznego.

Podobną depeszę, z życze­
niami wielu sukcesów w bu­
dowie socjalizmu, przesłał W.
Jaruzelski do Nicolae Ceause­
scu.

★
WARSZAWA (PAP). Po za­

kończeniu oficjalnej wizyty
przyjaźni w Ludowej Republi­
ce Bułgarii delegacja partyj­
no-państwowa PRL na czele z

Wojciechem Jaruzelskim po­
wróciła 20 bm. w późnych go­
dzinach wieczornych do War­
szawy.

Na lotnisku Okęcie powra­
cających witali: przewodniczą^
cy Rady Państwa — Henryk
Jabłoński, marszałek Sejmu —

Stanisław Gucwa, członkowie
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC PZPR, członkowie
kierownictw stronnictw poli­
tycznych, Prezydium Rządu,
gospodarze stolicy. Obecny był
charge d’affaires a. i. LRB —

Georgi Bancnkin.

mi ludzi będzie stać
na zagraniczny wycieczkę?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wynająć do tej pory dla prze­
ciętnych śmiertelników niedo­
stępne wspaniałe ośrodki wy­
poczynkowe na Mazurach bę­
dące w gestii Państwowych
Gospodarstw Rolnych.

„ALMATUR”
...działa trochę na innych za­
sadach, tutaj ceny są niższe
niż w „Juwenturze” (choć nie­
wiele), ale bierze się to z do­
tacji przyznawanych przez re­
sort. Problem w tym, że je­
szcze nie określono dotacji do­
celowych, wypłacane są zali­
czki. Jak nas zapewniono „Al-
matur” będący agendą SZSP
obsługuje jednak całe środo­
wisko akademickie bez wzglę­
du na organizacyjną przyna­
leżność lub jej brak. Wyjazdów
jest — w porównaniu z lata­

mi poprzednimi również nie­
wiele, wszystkie do krajów
demokracji ludowej. Była
wprawdzie przygotowywana
grupa do Hiszpanii na Mi­
strzostwa Świata w piłce noż­
nej — 2 tygodnie, 3 mecze,

program turystyczny, przelot
samolotem za... 70 tys. zło­
tych, ale nie dojdzie do skut­
ku z przyczyn ekonomicz­
nych. Przygotowanych jest 16
grup wyjazdowych po 35 osób
oraz dodatkowo załatwionych
przez środowisko krakowskie
na mocy odrębnego porozu­
mienia 8 grup pobytowych po
45 osób (za ok. 16 tys. zł) nad
Morzem Czarnym. W wielu
wypadkach ceny kalkulowane
są bez kosztów transportu. Z

pierwszych obserwacji wyni­
ka, że najlepiej „idą” wyjazdy
najtańsze, na zmniejszone za­
interesowanie ma również

wpływ niepewność terminów
egzaminacyjnych i zaostrzony
regulamin studiowania nie po­
zwalający na przesuwanie ich.
Niejasna jest też kwestia u-

ruchomienia „Interhotelu” w

Krakowie. „Almatur” na razie
radzi sobie jak może, wynaj­
mując powozy do ślubu, orga­
nizując kursy jazdy konnej,
czarterując łodzie, a także or­
ganizując wczasy krajowe. Z
ubolewaniem należy stwier­
dzić, że zanikły w ciągu ostat­
nich lat — głównie z powodu
braku frontu robót dla studen­
tów — tzw. strojki, polegają­
ce na wymianie grup między
uczelniami Polski, ZSRR i
NRD. Grupa najpierw pracuje
zarabiając pieniądze na dalszą
wycieczkę. Tym sposobem
można kiedyś było zobaczyć
kawał świata za tanie pienią­
dze. (jb)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT
- - -

..- ■
Kolarze czekają na „etap prawdy”

Włoch Bottoia najszybszy
W czwartek kolumna 35 Wy­

ścigu Pokoju przekroczyła gra­
nice pomiędzy PRL i NRD pod­
czas etapu długości 171 km pro­
wadzącego z Szamotuł do Frank­
furtu nad Odrą. Przez most

przyjaźni łączący Słubice i Fran­
kfurt nad Odrą z półtoraminuto-
wą przewagą nad peletonem
przejechała czwórka kolarzy u-

ciekająca od 110 kilometra tra­
sy. Pomimo zaciekłej pogoni już
na ostatnich kilometrach pele­
ton nie zdołał dogonić czołówki
która między sobą rozegrała
walkę o etapowe zwycięstwo. Po
raz drugi w tegorocznym Wy­
ścigu na najwyższym stopniu
podium stanął reprezentant
Włoch. Bottoia finiszował naj­
szybciej, wyprzedzając na kilka
metrów przed metą prowadzące­
go Kubańczyka Morę. Trzecie

miejsce zajął Rumun Nicolae, a

czwarty był ostatni z grupy u-

ciekinieróW Francuz Pilon. Ze
stratą kilkudziesięciu sekund do
czołówki minął linię mety za­
sadniczy peleton, w którym
przyjechali wszyscy polscy kola­
rze.

Przebieg etapu potwierdził o-

pinie, że wszyscy liczący się w

klasyfikacji kolarze czekają już
na sobotni „etap prawdy”.

Klasyfikacja
indywidualna 9 etapu:
1. Bottoia (Włochy) — 3:53.52 (z

bon. 10 sek.), 2. Mora (Kuba) —

strata 4 sek., 3. Nicolae (Rumu­
nia) — 9 sek., 4. Pilon (Francja)
— 12 sek., 5. Boden (NRD) — 56
sek., 6. Klasa (CSRS), 8. Bana­
szek, 15. Santysiak, 20. Michalak,
38. Mokiejewski, Krawczyk, Se­

rediuk — wszyscy ze stratą M
sek.

Klasyfikacja drużynowa • eta­
pu: 1. Włochy — 11:43.38, i Ku­
ba — ten sam czas, 3. Francja —

strata 2 sek., 4. Rumunia — 1

sek., 5. NRD — 46 sek„ 6. Polska
— 46 sek.

Klasyfikacja ,

indywidualna
po 9 etapach:

1. Zagretdinow (ZSRR) —

35:59.47, 2. Suun (ZSRR) — stra­
ta 19 sek., 3. Loetzsch (NRD) —

29 sek., 4. Barth (NRD) — 29
sek., 5. Miszczenko (ZSRR) — 30
sek., 6. Serediuk — 39 sek., 14

Krawczyk — 2.17, 28. Michalak
— 6.50, 31. Mokiejewski — 7.24,
34. Banaszek — 9.37, 38. Santy­
siak — 10.26.

Klasyfikacja drużynowa po •

etapach: 1. NRD — 108:00.21, 2.
CSRS — strata 11 sek., 3. ZSRR
— 30 sek., 4. Bułgaria — 2.30, 8.
Polska — 2.33, 6. Rumunia —

8.59.

Wyścig Pokoju w PR i TV

W piątek 10 etap kolarskiego
Wyścigu Pokoju. Trasa prowa­
dzi z Frankfurtu nad Odrą do
Neubrandenburga i ma 198 km

długości. Start ostry o godz. 12,
a przyjazd kolarzy na metę spo­
dziewany jest ok. godz. 1650.

Radio — krótkie meldunki z

trasy w godzinach: 14.30, 15.00,
15.30 i 16.00, a od 16.30 do 17.30
relacja non-stop z trasy i zakoń­
czenia etapu.

Telewizja — w godz. 16.35—
17.25 relacja z trasy i zakończe­
nia etapu, a o godz. 22.05 Kroni­
ka Wyścigu Pokoju.

tOerawnctwo partii chce od nas MaM
iMetin na niehanahie pytania

tu ideologicznego, że mu tego
rodzaju pracy nie podsunął
i nie spopularyzował, podczas
gdy na wielką skalę populary­
zował różnego rodzaju publi­
kacje powierzchowne, tenden­
cyjne i gloryfikujące bezkry­
tycznie ówczesną politykę.

Odpowiadając na pytanie —

w jaki sposób instytut poj­
muje swój udział w odrodze­
niu partii — profesor stwier­
dził, że trzeba przypominać i

powtarzać fundamentalne,
zawsze aktualne treści mark-

sizmu-leninjzmu z równocze­
snym odważnym, śmiałym,
nieskrępowanym drążeniem i
analizowaniem zagadnień dnia

dzisiejszego, tak by praca w

zakresie teorii ożywiała życie
ideologiczne i intelektualne

partii.
Mówiąc o zadaniach IPPML

wobec kierownictwa PZPR

prof. Wiatr podkreślił, że wy­

tworzył się na tym odcinku
bliski optymalnemu układ
stosunków między operatyw­
nym kierownictwem, a więc
Biurem Politycznym i Sekre­
tariatem KC, a instytutem.
Kierownictwo partii — oświa­
dczył — chce od nas nieba­
nalnych odpowiedzi na nie­
banalne pytania. Nie ma py­
tań, na które już jest odpo­
wiedź gotowa, a kierując je
do nas chciałoby się otrzy­
mać tylko jej potwierdzenie.
Szuka się natomiast podstaw
do podejmowania najbardziej
pogłębionych i najbardziej
trafnych decyzji.

Szereg ekspertyz dotyczył
problematyki związkowej, do­
tychczasowej działalności ru­
chu zawodowego, możliwych
wariantów jego kształtowania
w przyszłości, a także stosun­
ku poszczególnych grup spo­
łecznych do tych wariantów.
Jednym z elementów opraco­
wywanych przez nas eksper­

tyz jest analiza stanu opinii
społeczeństwa czy istotnych
jago grup wobec takiego czy
innego problemu. Niedawno
prowadziliśmy analizy doty­
czące realizacji idei porozu­
mienia narodowego, perspe­
ktyw frontu porozumienia
i działalności obywatelskich
komitetów odrodzenia.

Pracujemy również nad za­
gadnieniami związanymi naj­
ogólniej biorąc z rolą Kościo­
ła i stosunków między nim
a państwem i partią. W roz­
wiązaniu każdego z tych pro­
blemów istnieć mogą różne
warianty polityki. Analizy
prowadzone w instytucie słu­
żą temu, by spośród różnych
możliwych wariantów wybie­
rać możliwie najlepsze.

Instytut — placówka par­
tyjna, marksistowsko-lenino­
wska, Jest jednocześnie czę­
ścią składową nauki polskiej.
Uważamy, że naszym obowią­
zkiem wobec niej jest wnosze­

nie twórczych idei wyrastają­
cych z inspiracji marksizmu-
leninizmu a zadaniem — walka
o miejsce tej idei w kulturze
polskiej, w nauce polskiej.
Chcemy walkę tę toczyć w

sposób nauce właściwy, a więc
przez wzbogacanie jej treści.
IPPML zajmuje się ponadto
analizą uniwersalnych praw i
narodowych uwarunkowań
budownictwa socjalistycznego,
kwestią egalitaryzmu i spra­
wiedliwości społecznej oraz

przeobrażeniami systemu po­
litycznego. Nasz system poli­
tyczny musi się zmieniać,
oczywiście jako system socja­
listyczny, oparty na ideowych
założeniach nauki Marksa 1
Engelsa, ale równocześnie dy­
namicznie dostosowujący się
do przemian zachodzących w

społeczeństwie i jego gospo­
darce.

Instytut podjął również wie­
le prac związanych z wyja­
śnianiem źródeł konfliktów
społecznych, które występo­
wały w historii Polski Ludo­
wej. Wnosi również wkład w

przygotowywanie długofalo­
wego programu działania par­
tii.

Rozmawiał:
LUDWIK ARENDT (PAP) *

Cracovia — Olimpia
Broń — Hutnik

Rozgrywki II ligi zbliżają się
do końca. W najkorzystniejszej
sytuacji jest Cracovia, która ma

4 pkt. przewagi nad drugą dru­
żyną, Hutnikiem. Cracovia po­
dejmuje w najbliższą niedzielę
Olimpię Elbląg. Początek tego
meczu o godz. 11. Jeżeli biało-
czerwoni wygrają to spotkanie,
to przybliżą, bardzo poważnie
wizję awansu do ekstraklasy.

II drużyna w tabeli — Hutnik
— wyjeżdża do Radomia. Kra­
kowianie też mają jeszcze teore­
tycznie szansę zajęcia I miejsca.
Koniecznie trzeba jednak ten
mecz wygrać.

Uwaga dla kibiców, którzy
zapytują nas o szanse obydwu
zespołów krakowskich. Jeśliby
Craoovia i Hutnik zgromadziły
równą ilość punktów, to zade­
cyduje bilans bezpośrednich
spotkań. Korzystniejszy ten bi­
lans ma Hutnik, który wygrał
z. Cracovią 3:0, a drugi mecz

przegrał 0:2. :;

Zwycięstwo W. Fibaka

W czwartym dniu odbywają­
cych się w Rzymie międzynaro­
dowych tenisowych mistrzostw
Włoch, W. Fibak w trzeciej run­
dzie zwyciężył reprezentanta
Francji — H. Leconte 6:2, 6:1.

R. Świerad
najlepszym sportowcem

ziemi tarnowskiej
20 bm. rozstrzygnięto plebiscyt

Wojewódzkiej Federacji Sportu
i Tarnowskiego Magazynu In­
formacyjnego na najlepszego
sportowca woj. tarnowskiego.
Pierwsze miejsce przyznano Ry­
szardowi Świeradowi, znakomi­
temu zapaśnikowi MZKS Wisło­
ka Dębica.

W kilku wierszach
• 7 etap Giro dTtalia wygrał

Włoch Moser i on został nowym
liderem. Wyprzedza o 1 sek. Ki,-
naulta (Francja); Cz. Lang — 10
(strata 2.37 min.).

Atrakcyjne spotkanie na

Nasze miasto, mające bogate
tradycje tenisowe, nawiązuje do
nich za sprawą Klubu Sporto­
wego „Nadwiślan”, którego za­
wodnicy już w tym roku zdoby­
li kilka tytułów mistrza Polski.

Z tym większą uwagą obser­
wować będziemy w najbliższą
sobotę pojedynki tenisistów Nad­
wiślanu z Olimpią Poznań w

meczu o mistrzostwo I ligi.
Jak poinformował dzienrika-

rza trener Adam Nowak, w

pierwszym rzucie na trzech kor­
tach przeciwko Olimpii wystąpią

kortach Nadwiślanu

jej drużyna...
Radwański, Górszczak i Ślęcz-
kówria. Warto zaznaczyć, że za­
wodniczka ta, mocno utytułowa­
na, w tym roku sięgnęła już po
mistrzostwo Polski juniorów na

hali i powtórzyła ten sukces w

grze podwójnej z Jolantą Gowin
z Warszawy.

W drugim rzucie grają: Woj­
ciechowski, Meres (wielokrotny
reprezentant i mistrz Polski) o-

raz Lechówna. Po meczach sing­
lowych odbędą się trzy gry po­
dwójne. Początek spotkania o

godz. 10. (rm)

Zadanie polskich „Orlików”

Podłrzumać dobre tradycje
W Helsinkach przebywa repre­

zentacja Polski juniorów w pił­
ce nożnej, która w dniach 21—30
maja weźmie udział w II mi­
strzostwach Europy.

Jak przed każdą próbą tego
typu trudno stawiać jakiekol­
wiek prognozy i typowania.
Końcowy rezultat w tej katego­
rii wiekowej zależy od bardzo
wielu czynników, oczywiście u-

miejętności, ale także dyspozycji
w danym dniu, atmosfery w

drużynie, szczęścia itp. Polacy
stoją przed trudnym zadaniem
nawiązania do tradycji ostatnich
kilku lat, w których nasi junio­
rzy należeli do ścisłej czołówki
turniejów o ME. Trudno jest sta­
wiać przed zawodnikami meda­
lowe zadania choć wiemy że ki­
bice się tego po nas spodziewa­
ją. Ważnym zadaniem będzie
godne zaprezentowanie polskiej
piłki, która ma dużą renomę na

rynku międzynarodowym, poka­

zanie dobrej gry i sportowej po­
stawy.

Atutem zespołu jest wszech­
stronność poszczególnych piłka­
rzy. W zależności od potrzeb
taktycznych wielu z nich może

występować na różnych pozy­
cjach. Z poszczególnych formacji
najbardziej pewna wydaje się
być obrona z doświadczonym już
bramkarzem J. Wandzikiem.

Losowanie było dla Bolaków

niekorzystne. Nasza grupa jest
najsilniejsza ze wszystkich. Za­
równo Bułgaria, jak Hiszpania i

Belgia, znane są z tego, że do­
brze pracuje się w tych krajach
z młodymi piłkarzami. Te dwie
pierwsze drużyny wygrywały
puchar UEFA (dawne ME) po
dwa razy, Belgowie również

wpisywali się na listę zwycięz­
ców tej imprezy.

Polacy nie stoją jednak na

straconych pozycjach. (ni)

Wolna sobota w TKKF
Krakowskie TKKF organizuje

w najbliższą sobotę „100 imprez
dla wszystkich”. M. in. festyn
rekreacyjny w Nowej Hucie nad
Zalewem, turniej siatkówki,
badmintona i rzutków do celu
na os. Ugorek, zawody kręglar-
skie w ogródkach działkowych
w Dębnikach, otwarty turniej
tenisa stołowego na os. Stalo­
wym i turniej badmintona w

Myślenicach. Wszystkie imprezy
rozpoczynają się przed połud­
niem.

Kalendarzyk sportowy
Piłka ręczna: Hutnik — Grun­

wald Poznań, sobota godz. 17,
niedziela godz. 11 (I liga męska).
Garbarnia — Politechnik Wro­
cław, sobota godz. 16, niedziel*

godz. 10 (II liga męska).
Koszykówka: Hutnik — Unia

Tarnów, sobota godz. 15 (II lig*
męska).

Piłka nożna: Garbarnia —

Concordia Piotrków, niedziela

godz. 17.30 (III liga).

SPROSTOWANIE

Czytelnicy drukowanego
w środę artykułu pt. „Ośrodek
w Econe” dowiedzieli się, że
Paweł VI przyjął biskupa Le-
febvre’a „na aukcji”. Musiało
to wywołać ich niemałe zdzi­
wienie, jako że aukcja — to

publiczna sprzedaż połączona

z licytacją. A choć papież rai*1

wyjątkowo dużo kłopotów ze

zbuntowanym biskupem, o »'
cytacji z pewnością nie myś-
lał. Podobnie jak nie myślał
autor, pisząc nie O aukcji, a •

audiencji.
Ukłony pod adresem korek­

ty!
W MERCIE
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Kobotnic^Hut^nhLenina^^

^^o^i^^swoicheprawaeh^^^^
W stalowni konwertorowej Huty im. Lenina

pracują po kilkanaście lat. Należą do partii
i do obecnie zawieszonej — „Solidarności”.
Pragnęli i pragną spokoju, warunków sprzy­
jających rozpoczęciu lepszego życia. Byłoby
jednak nieprawdą twierdzenie, iż nie udzie­
lił się im klimat obejmujących kraj napięć
ł konfliktów. Przeżywali je głęboko, reago­
wali emocjonalnie...

U nich współpraca pomiędzj partią, a „So­
lidarnością” układała się dobrze. Obydwie
strony działały prężnie. Do jakichś drastycz­
nych spięć nie dochodziło. Cechował wszyst­
kich rozsądek...

W chwili ogłoszenia stanu wojennego Hu­
ta im. Lenina proklamowała strajk. Kiero­
wnictwo zakładu i „Solidarność” wydziału sta­
lowniczego jednomyślnie stwierdziły, że sta­
lownia konwertorowa ‘musi pracować. Jest
sima, mróz. A tu trzeba podjąć decyzję: albo
strajk, albo ciepło dla szpitala i miasta.
Wybrali to drugie. Pracowali dobrze,
aawet w tym czasie przygotowali się do re­

wisi w powietrzu. Przecież nawet niektórzy
posłowie byli przeciwko wyposażeniu rządu
w środki nadzwyczajne. Zaryzykuję stwier­
dzenie, że przed stanem wojennym niewielu
z nas byłoby za tym. Teraz, wiemy, że jest
lepiej, ale dopiero teraz.

I ROBOTNIK
— Samo wkroczenie sił- porządkowych i

wojska było dla ludzi szokiem. Wojsko i
ZOMO spodziewało się zbrojnego oporu. Ta­
kie zresztą docierały do nich pogłoski. M. in.,
że Huta jest przygotowana na zbrojny opór.
Tymczasem widok żołnierzy i ZOMO z kara­
binami w rękach, musiał być przeraża­
jący. My również dostawaliśmy „kacz­
ki”: np. na innych wydziałach strajk itp. A

później szły sygnały, że na stalowni ZOMO
biło. Ż kolei ze stalowni słyszeliśmy, że

owszem pobito kogoś na walcowni itd. A tak
naprawdę w Hucie nikt nie odniósł obrażeń.
Przynajmniej nic o tym dotąd nie słyszeliśmy,
ani nic takiego nie widzieliśmy.

go, ezęsto ludal zainteresowanych odsyłano do
partii. Słyszało się głosy: idś do partii, bo par­
tia nie jest zawieszona. Dział socjalny, nieste­
ty, nie umiał nic poradzić. Brakowało ludzi
kompetentnych. W styczniu, z inicjatywy par­
tii w Hucie Lenina powstała komisja socjalna.
Na wydziale stalowni w skład komisji socjal­
nej wchodzi 6 członków obecnie zawieszonej
„Solidarności” i 1 członek partii. Przewodni­
czącego komisji nie wybrano. Komisja czuwa

nad sprawiedliwym podziałem towarów re­
glamentowanych. Towarów jest mało. Ludzie
losują, denerwują się porażkami. Sr nawet

wydzielone sklepy, gdzie można zrealizować
talony. Tylko ludzie nie mogą pojąć, dlaczego
akurat „Mostostal” ma mieć granatowe ko­
szule, a oni białe. Ponoć ktoś tak zarządził.
Huta im. Lenina chętnie zamieniłaby koks, bla­
chę, cement z innym zakładem na towary re­
glamentowane. Jest to propozycja Huty. Tyle,
że dotychczas żaden zakład na nią nie odpo­
wiedział. Komisja ma więc pełne ręce roboty:
wypłaty zasiłków statutowych i zapomóg pie­
niężnych, pomoc rzeczowa, udzielanie poży­
czek, kontrola jakości posiłków, pomoc dla
emerytów. Część prac powinien prowadzić
dział socjalny. Tylko, że w Hucie Lenina nie
prowadzi... Wiele spraw nie powinno trafiać
do komisji, ale ktoś je w końcu musi załat­
wić. Komisji ciągle brakuje czasu na zajmo­
wanie się sprawami, do których została po­
wołana.

montu konwertora. Niektórzy s innych wy­
działów telefonowali, wymyślali im od łami­
strajków. Ale były to raczej przypadki spo­
radyczne.

Zapada milczenie. Cisza. Słychać tylko cięż­
kie westchnienia. Przesuwające się przed ni­
mi obrazy tamtej rzeczywistości w dalszym
eiągu szokują...

‘

I ROBOTNIK
— „Solidarność”, ta na dole, zawsze była tyl­

ko związkiem. Ona do polityki się nie mie­
szała. Ludzie w niej działający zaws-ze byli
klasą robotniczą i będą. Tylko tam na gó-
rze pięć może dziesięć osób przekształcało
konsekwentnie związek w partię polityczną;
chcieli przejęcia władzy, dzielili stanowiska
państwowe... W ostatniej fazie działania „So­
lidarności”, ludzie na dole narzekali na brak
jawności decyzji władz związku. Np. sprawa
Radomia. Wysłaliśmy nawet z naszego wy­
działu pismo, z prośbą o udostępnienie ste­
nogramu, lub czegokolwiek, abyśmy wiedzie­
li o co tam chodzi. Takich spraw było więcej.

II ROBOTNIK
— Należało więc wcześniej usunąć KPN

czy KOR...

III ROBOTNIK
— Jak? Przecież w ich obronie stanęłyby

zakłady pracy i nie tylko.
I SEKRETARZ POP
JAN KOPROWSKI
— Przecież Kuroń nieraz siedział. To „So­

lidarność” powyciągała ich z więzienia. Lu­
dzie nie widzieli błędów „Solidarności”.
Zresztą jeżeli złodzieja złapano na ulicy, a

on wołał: „Ludzie ratujcie”, to zaraz tłum
rzucał się w jego obronie.

Nagle zaczynają mówić, jeden przez dru­
giego, z pasją, z zaangażowaniem. Już nie
ważą słów. Wyrzucają je szybko, gorączko­
woTM

— Dlatego tak było, że wreszcie mieliśmy
zaufanie do kogoś. „Dlaczego nie widzieliśmy
błędów »Soiidarności«?” Trudno się dziwić.
(Ja, jak poznaję dziewczynę, to też na początku
nic '.ego nie widzę — powiedział ktoś żar­
tobliwie). W końcu partia w ciągu 35 lat wie­
le razy się myliła, ot choćby w gospodarce.
Na początku nie tak łatwo dostrzec błędy.

— No właśnie — dodaje drugi. „Solidar­
ność” rozprawiła się z gospodarką Jeszcze

szybciej, bo w ciągu dwóch lait.
— Więc czemu nie ukarano do końca tych,

eo są odpowiedzialni za kryzys? — pada głos
z sali-

— Nie należy zapominać, że po Sierp­
niu i partia się odnowiła. Nastąpiła de­
mokratyzacja życia. Przedtem — dodaje I
sekretarz POP Jan Koprowski — było nie do
pomyślenia, aby zwykły robotnik mógł jechać
na Zjazd. A ja w ubiegłym roku byłem. Daw­
niej były takie układy, że jechał sekretarz
Komitetu Fabrycznego i dyrektor naczelny.

II ROBOTNIK

— Ja bym dodał, że najważniejsze było to,
ie wreszcie ujawniła się prawda. Ze była
jawność życia politycznego.

I ZNOWU PRZERYWAJĄ
TEN CHWILOWY MOMENT

SZCZEROŚCI

Powróćmy do 14 grudnia. Ludzie w HiL
działali spontanicznie. Były takie grupy, które
przygotowały się na „wszystko”. Niektórzy
chcieli wyłączyć światło, zablokować wejścia
itp. Niektórzy szukali oparcia, akceptacji te­
go co zamierzają zrobić u Mieczysława Gila.
Przemówił do zebranych: tylko opór bierny,
ludzie, żadnego niszczenia, to wszystko jest
nasze.

— Czy podczas wkroczenia sił porządko­
wych i wojska nie mieliście jakichś przykro­
ści?

JAN KOPROWSKI
— Wprowadzenie stanu wojennego było

dużym zaskoczeniem, choć ludzie czuli, że coś

W ŚRODOWISKU
ROBOTNICZYM JEST

NAGROMADZONA GORYCZ

IV ROBOTNIK
— Ludzie długo nie będą wierzyć partii,

ani „Solidarności”.
III ROBOTNIK

— Ludzie będą wierzyć partii, jeśli będzie
wiarygodność informacji.

I ROBOTNIK
— Stan wojenny wiecznie nie będzie trwał.

Większość społeczeństwa zaakceptowała po­
litykę partii i rządu. Ale musi być jawność
we wszystkich poczynaniach. Gdyby można

powiedzieć konkretnie ludziom, na dwa lata
zaciskamy pasa, ale po dwóch latach będzie
— konkretnie w tej, a w tej dziedzinie — le­
piej. Takiej gwarancji nikt nie może dać. Mó­
wi się tylko .ogólnie, że nastąpi poprawa za

5, 10 lat...

IV ROBOTNIK
— Albo informacja... Jeśli słyszę, że w Hu­

cie Lenina pracują wszystkie piece marte-

nowskie, oprócz tandemu, to jest to wierutna
bzdura. Albo, że Huta przekroczyła zadania
o 40 tys. zł. Czy mogą później ludzie wierzyć?

Kwestia cen to też jeden z głównych tema­
tów rozmów. Przeciętna rodzina hutnicza pod­
wyżki cen' odczuwa bardzo mocno. Robotnik
często nadrabia nadgodzinami, jeść zmęczony,
nie ma czasu na wypoczynek. Najczęstsze za­
rzuty z jakimi ludzie przychodzą do POP do­
tyczą właśnie podwyżki cen. Ludzie nie mogą
zrozumieć dlaczego podrożały także usługi?
Czyżby do wszystkiego wcześniej musiało

państwo dopłacać? To chyba niemożliwe. I tu
do robotnika nie trafia żadna argumentacja.

IDŻ DO PARTII, BO PARTIA

NIE JEST ZAWIESZONA

Największą bolączką w Hucie im. Lenina

jest jednak nieudolność administracji. Działu
socjalnego nie można pochwalić — mówią moi
rozmówcy. Po prostu administracyjnie i orga­
nizacyjnie jest to dział za mało rozbudowany.
Zajmują się tylko sprawami kartek i blocz­
ków na posiłki. Po ogłoszeniu stanu wojenne­

Pilną sprawą jest brak mieszkań dla pra­
cowników. Huta w przyszłości odzyska kilka­
set mieszkań, ale muszą zmienić się przepisy.
Dlatego z niecierpliwością czeka się na za­
twierdzenie przez Sejm prawa lokalowego. Po­
cieszające jest to, że prezydent dał priorytet
dla nie ukończonych domków jednorodzin­
nych. Wówczas mieszkań trochę przybędzie.
Póki co Huta łata dziury tym, czym dysponuje.

Ludzie są rozgoryczeni. Mówią, że nie mają
motywacji do pracy. Stan wojenny owszem

przyniósł dyscyplinę pracy, ale ona już się
rozluźnia. POP wydziału stalowniczego wi­
dzi czarno przyszłość Huty. Nie z powodu
braku surowców. Po zdemilitaryzowaniu Hu­
ty odejdą z niej młodzi ludzie. Tak to widzą.

JAN KOPROWSKI

— Obecnie ranga zawodu hutnika została
zdewaluowana. Natomiast zarobki na trud­
nych, ciężkich stanowiskach są gorsze niż w

innych gałęziach przemysłu, gdzie praca jest
lżejsza. Jestem zawiedziony umotywowaniem
dobrej pracy w reformie gospodarczej. Np. za

przekroczenie zarobków o 8 proc, w roku,
zakład pracy płaci podatek 500 proc A co to

jest 8 proc?: od 5 tys. pensji — 400 zł. Prze­
cież nie jest to tak straszny zarobek, by od
niego płacić taki podatek! Nie ma też moty­
wacji oszczędzania materiałów. Ja sobie wy­
obrażałem: jeżeli pracownik zaoszczędzi 10
tys. zł, to dostanie chociaż symboliczne 100 zl.
Poza tym jeden robotnik pilnowałby drugiego.
A tak to co? W ogóle nie opłaca się oszczę­
dzać, bo nikt i tak tego nie doceni.

PATRZEĆ LUDZIOM PROSTO

W OCZY

Huta im. Lenina pracuje już w systemie re­
formy gospodarczej. Wiemy wszyscy, ie do

Huty około 4 mld złotych musi obecnie dopła­
cić państwo. Znamy przyczyny Wszystko to
można łatwo wytłumaczyć, ale trudno pewne
rzeczy pogodzić. Bowiem zwykły pracownik
przychodzi do pracy 1 chce mieć co robić przez
osiem godzin, a za dobrą, uczciwą pracę brać

godziwe pieniądze.
Jan Koprowski — w stalowni konwertoro­

wej pracuje już 19 lat. Od roku jest I sekre­
tarzem POP. Kiedy rok temu jechał na Zjazd
do Warszawy, w „Trybunie Ludu” ukazał się
artykuł pt. „Mówi delegat Jan Koprowski:
Patrzeć ludziom prosto w oczy”. Ten artykuł
koledzy schowali na pamiątkę. Gdyby coś, to

wtedy wyciągną i pokażą mu...

Pytam robotników skąd tyle wiary i zaufa­
nia mają do I sekretarza. Odpowiadają: Kop­
rowski nie był skompromitowany, jest jed­
nym z nas, i jest z nami. Stał zawsze po stro­
nie robotnika- Codzienną swoją pracę zaczy­
na od hal. Sam Koprowski dodaje: — Jeśli nie
pójdę do hali, to tyle spraw się nazbiera,, że

później nie dam rady. Wiele rzeczy można

wytłumaczyć członkowi partii, natomiast
trudno bezpartyjnemu. Zęby dobrze zrozumieć
robotników należy ich znać, znać też ich kło­
poty. Kiedyś nie zgodziłem się z wypowiedzią
premiera Rakowskiego, że ministrowie noszą
wypowiedzenie / kieszeni. Co z tego, skoro
na opuszczone miejsce przychodzi inny .za­
wodowy minister”. Od,powiedziałem mu, że w

tej chwili daję minimum diwóch kandydatów
z zakładu stalowniczego na dyrektora naczel­
nego Huty Lenina, a z Huty Lenina na mini­
strów mogę dać pięciu kandydatów. A ile ta­
kich hut jest w Polsce? I tu tkwi podstawo­
wy błąd.

Jan Koprowski opowiada o sprawach POP.
Co czwarty członek partii złożył legitymację.
Część odeszła na własną prośbę, innych or­
ganizacja sama skreśliła. No, bo proszę powie­
dzieć — mówi I sekretarz — przychodzi czło­
nek partii, argumentuje, że składa legitymar
eję, a ja mu odpowiadam: człowieku, ja na

żadnym zebraniu cię nie widiziałem podczas
mojej kadencji, a przecież obsługuję wszystkie
zebrania.

Takich ludzi mu nie żal. Najbardziej mar­
twi Koprowskiego to, że tak dużo robotników
odeszło z partii. Wielu w dalszym ciągu czu­
je się członkami partii, choć są bez legityma­
cji. Wie, ie w wielu przypadkach może na

nich liczyć.

DLACZEGO ODESZLI, JAK
t ARGUMENTUJĄ?

— Czasami i tak, że nie chcą pracować „pod
przymusem”. To było zaraz po ogłoszeniu sta­
nu wojennego. Inny powód to brak pieniędzy,
środków do życia, a przede wszystkim duży
nacisk środowiska pracy. Mówią, że zawiedli

się na partii.
I sekretarz chce mieć jak najwięcej, infor­

macji. Dlatego na zebrania zaprasza przedsta­
wicieli wyższych instancji partyjnych KK.
Częstym uczestnikiem zebrań jest Józef Kla­
sa. Ludziom nie idzie o to, aby uczestniczył
członek Komitetu Fabrycznego. Chcą aby ich
wypowiedzi trafiały bezpośrednio do władzy,
tej wyższej. Z Koprowskim mogą sobie poroz­
mawiać w każdej chwili. Chcą aby ich spra­
wy, problemy trafiały wyżej i aby mieli na

nie odpowiedź. Dlatego I sekretarz POP robi
wszystko, aby przesłane po zebraniu do KK

materiały, już na następnym zebraniu znajdo­
wały odpowiedź. Nie.zawsze mu się to udaje.

— Należy się również przyznawać do błę­
dów — mówi Jan Koprowski. Osobiście miał­
bym do was pretensję, gdybyście przyszli do­
piero na zebranie sprawozdawczo-wyborcze i
powiedzieli, ten sekretarz to... Jak się spoty,.-,
kamy codziennie, co czemu nie powiedzieć.
Wygarnąć. Każdy może się mylić. Sekretarz
powinien wychodzić z zebrania z mokrą ko­
szulą. Wtedy wiedziałby, że partia jest auten­
tycznie robotnicza.

II ROBOTNIK
— Ja jednak powrócę do informacji. W dal­

szym ciągu nie mamy żadnej pewności, że na­
sze głosy z zebrań POP są przekazywane wy­
żej.

TAKIE MAMY PRAWO
I MOŻEMY Z NIEGO

SKORZYSTAĆ

JAN KOPROWSKI
— Na Zjeździe nie zawsze można było za­

bierać głos. Ale wtedy składało się głos do
protokołu. Były różne postulaty i wnioski.
Ponad 60 postulatów do rządu i Zjazdu — od
Huty im. Lenina. Na niektóre dotychczas nie
ma odpowiedzi. Ale myślę, że tu możemy wy­
korzystać Statut Otóż mówi on m. in. o cen

tralizmie demokratycznym. Jako POP może­
my nasze wnioski, postulaty przesłać do KC.
Takie prawo POP w tej chwili mają. Jeśli
będzie następne zebranie możemy podjąć
uchwałę i nawet przesłać ją do KC. I musimy
dostać odpowiedź.

— Czy w takim razie długo będziesz Je­
szcze I sekretarzem POP? — pada głos z sali.
— Przecież ominiesz masę ludzi.

— Takie mamy prawo i możemy z niego
skorzystać. Prawo w Statucie, za którym ja
jako delegat głosowałem.

Po chwili z sali pada refleksja: Naród jest
smutny. A ktoś dodaje: zdobędziemy mistrzo­
stwo świata w piłce nożnej, to się rozweseli­
my.

Jednak wszyscy są poważni...

KONSTANTA GRZYBOWSKI

W ROKU 1966

Jakże często sięgam do Tacyta. I jakże często Tacyt
wraca, gdy trzeba tworzyć syntezy historyczne. Nie wra­
cał do niego Machiavelli, wracał republikanin, do Liwiu-

sza. A wracał do niego Justys Lipsius. 1 z przemyśleń Ta­
cyta zrodziła się chyba histortozofia Naruszewicza, gdy
znów z Liwiusza Lelewel — oczami Liwiusza patrzy prze­
cież na dzieje Rzymu w swej -wczesnej, Jeszcze wileńskiej
historii starożytności, na wzór zwycięskich plegejów
kształtuje gminowładztwo polskie. Do Tacyta zaś wracał
Bobrzyński; powroty trwają. Tacyt jest wieczny. Na py­
tanie: dlaczego — egzystencjalista odpowie, że Tacyt jest
historykiem „sytuacji”, historyk odpowie, że jasi kinić
więcej. Jest chyba pierwszym historykiem, który w swym
obrazie dziejów postawni jako centralny problem władzy,
silnej władzy.

Co to jest silna władza? Nie jest nią każda władza,
która przeprowadza to, co chce, zmusza do milczenia
przeciwników. Gdybyśmy szukali w wywodach Tacyta —

i w wywodach Bobrzyńskiego — odpowiedzi na to pyta­
nie, hrzmiałaby ona, po przetłumaczeniu na współczesne
pojęcia: to taka władza, która ma oparcie w siłach spo­
łecznych świadomych tego, czego chcą i umiejących to,
czego chcą, powiązać z poglądami I interesami społeczeń­
stwa jako całości. Silna władza nie przeciwstawia się
społeczeństwu, nie narzuca swych poglądów wbrew opi­
niom społeczeństwa, ale nagina ich sposób podawania do
tego, co w społeczeństwie jest żywe, przekształca to, co

jest tradycją w społeczeństwie, zgodnie z tym, w czym
widzi współczesne jego potrzeby. I silna władza wie, ie
musi zaspokoić to, co grupa społeczna, na jakiej się opie­
ra, uważa za swe istotne potrzeby, ale nie może tego czy­
nić w sposób i rozmiarach zubożających inne grupy spo­
łeczne. Silna władza w końcu wie, że winna być silna nie
tylko wobec „nierządzących”. ale także wobec swego apa­
ratu wykonawczego, że nie może się stać niewolnikiem
tych, którzy mają być narzędziem realizującym jej cele,
ale nie mają narzucać jej kierunku polityki.

władza

Z reporterką rozmawiali robotnicy Huty im. Lenina, Wydziału
Stalowniczego: RYSZARD WCISŁO, JERZY JANKOWSKI, WŁA­
DYSŁAW KOTYZA, STANISŁAW DAMIAN i JAN KOPROW­
SKI. ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Gdy szukam w dziejach Polski silnej władzy, widzę Ją
przede wszystkim w wieku XVI. Klasowy charakter rzą­
dów jest wyraźny: to średnia szlachta. Ale rządząca war­
stwa wie i rozumie, że w Polsce istnieje chłop, istnieje
mieszczanin, pozwala na rozwój,, awans społeczny, boga­
cenie się także tych warstw. Wyznaniowy charakter rzą­
dów jest wyraźny: to ci, którzy odeszli od katolicyzmu,
dysydenci kalwińscy, luterańscy, spośród braci polskich.
Ale wiedzą, że społeczeństwo, z którego się czyni monolit,
jest albo społeczeństwem buntującym się przeciw presji,
albo pozornie, pod presją, akceptującym fikcję jedności,
ale w istocie zbuntowanym przeciw kłamstwu; dlatego
głoszą, iż każdemu wolno wierzyć „wedle rozumienia
swego”, jak się wówczas mówiło. Warstwa ta wie, że jeśli
władza ma być silna, aparat państwowy musi działać
sprawnie i zgodnie z kierunkiem polityki wytyczonym
przez rząd, ić~ największym wrogiem silnej władzy jest
rosnące w siły polskie królewiątko magnackie, narzuca­
jące ludności swoje „ja tak chcę” i podające je za wrolę
rządu. Dlatego są antymagnaccy; magnaci istnieją w ka­
żdej formacji społecznej, w jednych opierają się na wła­
sności mas niewolniczych, w innych na własności laty-
fundium ziemskiego, w innych na portfelu akcji, dają­
cym władzę nad masami pracowników najemnych, w, in­
nych — a po części we wszystkich — na skoncentrowa­
nej w swym ręku sumie kompetencji. I umieją ze swej
funkcji uczynić funkcję nieodpowiedzialną, powiadając,
że są tylko czynnikiem politycznym i jako tacy przed apa­
ratem państwowym nie odpowiadają (przea społeczeń­
stwem także nie: reprezentują przecież tylko jedną jego
warstwę, szlachtę danej epoki, tylko jeden z kierunków
politycznych). Jeśli szukam w dziejach Polski okresu, w

którym szerokie masy znienawidziły silną władzę, a w

którym to, co jest władzą, władzą państwowy, było bez­
silne, widzę go w okresie oligarchii magnackiej. Dla
chłopa, dla mieszczanina to byia właśnie silna wiadza,
silna władza magnackiego kacyka, przed którym nie było
żadnej ochrony, przed którym nie broniło ani żadne pra­
wo, ani żaden od niego faktycznie, choć nieprawnie zale­
żny urzędnik państwowy: chłop, mieszczanin, mając do
czynienia tylko z tym, kto sobie uzurpował władzę pań­
stwową, widział w mm państwo, uczył się, albo niena­
wiści wobec władzy i państwa, albo obojętności, widząc
je jako obce. A władza była bezsilna, państwo było bez­
silne. „Władza” to, co za władzę uważa stykające się
z nią społeczeństwo, może być silna. A państwo, to, co

jest władzą państwa, całości, może być równocześnie bez­
silne. Jest zaś bezsilne, jak w oligarchii magnackiej,
jeśli ci, którzy powinni być zależni od państwa i służyć
państwu, stają się jego władcami i traktują , to, co jest
wspólnym dobrem obywateli (starostwa królewiąt pol­
skiej oligarchii), jako ich własne dobro.

A jednym z wielu paradoksów historii jest właśnie, że
to oni jakże często wracają do Tacyta. Czytali go, do
niego wracali, magnaci polscy XVII wieku. Czytali go
wówczas Niemcy, także państwo w stanie rozkładu. Wi­
dzą się w nim jak w zwierciadle. Jeśli go czytają, są
przynajmniej inteligentami. Gdy staną u progu katastro­
fy, wiedzą — jak nieliczni polscy magnaci, w końcu wie­
ku XVIII — jak jej zaradzić. Ale i ci nieliczni rozumieją
to za późno. A jeśli nie są inteligentni (a to większość),
nie spostrzegą, że katastrofa się zbliża. Jeśli zaś są sko­
rumpowani do cna, utrata niepodległości ich nie obcho­
dzi, jeśli mogą zachować swe przywileje.

Z tomu: Konstanty Grzybowski — Refleksje sceptyczne,
rok 1966.

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Wśród domowych szpargałów zupeł­
nym przypadkiem odkryliśmy nieda-
zvno stare, przyblakłe zdjęcie, przedsta­
wiające grupę kilkudziesięciu mężczyzn
i kobiet na tle jakiegoś budynku. Na
zdjęciu czyjaś ręka wyskrobała na kli­
szy napis: „Internowani w Lipniku Po­
lacy ze Śląska — 3 II 1919”. Wśród nie­
znanych twarzy żona dopatrzyła się po­
staci swego nieżyjącego już dziadka,
notabene wybitnego działacza PPS. Do­
mowe „śledztwo" wykazało, że rzec*
działa się na terenie Śląska Cieszyń­
skiego, u progu niepodległości, i doty­
czyła planoioanego na tych ziemiach
przez państwa Koalicji plebiscytu, do
którego w końcu nie doszło. Czasowo
ubezwłasnowolnieni byli wówczas obok

dziadka-górnika z jego rodzinnej wsi
kierownik szkoły i proboszcz. Historia
lubi płatać takie figle.

Myślę jednak, że kiedy wpisywano
pojęcie „stanu wojennego” w 1952 roku
do Konstytucji PRL, to nikt nie przy­
puszczał, jakiego typu „ubezpieczenie”
wmontowaliśmy w nasz system praw­
ny. Całe nasze polskie doświadczenie
historyczne uginało się wówczas pod,
ciężarem świeża minionej okupacji, a

gorycz wrześniowej klęski miała u> ro­
dowodzie tej zmory poczesne znacze­
nie. Bano się wojny. Ktoś, kto przewi­
dział wówczas niebezpieczeństwo icry-
zysu wewnętrznego i dopisał w osta­
tnim artykule rozdziału o „Naczelnych
organach władzy państwowej”, iż „Pada
Państwa może wprowadzić stan wo­

jenny na ezęści lub na eałym teryto­
rium PRL, jeśli wymaga tego wzgląd
na obronność lub bezpieczeń­
stwo państwa” (podkr. wł.) — miał
sporo wyobraźni. Niemniej główny ton

tego zapisu z początku lat pięćdziesią­
tych był związany z zagrożeniem agre­
sją zewnętrzną, i « tego tonu pozostało
nazewnictwo.

Nie ma bowiem wątpliwości, ie okre­
ślenie „stan, wojenny” poeżyniło od 12

grudnia niemało szkód w sferze świa­
domości, ale przede. wszystkim pro­
pagandy zagranicznej skierowanej
przeciw Polsce. Miał więc rację Ed­
mund Osmańczyk, kiedy w Sejmie od­
dając wojsku i gen. Jaruzelskiemu ho­
nor ocalenia państwa przed najgor­
szym, równocześnie zwracał uwagę, że

Stan wojenny
pojęcie „nadzwyczajny” czy „wyjątko­
wy” byłoby bardziej na miejscu.

Pisząc o szkodach w sferze świado­
mości mam na względzie zarówno stro-

rtę doświadczającą stanu wojennego jak
i go wprowadzającą. To pojęcie i na­
zewnictwo miało i ma jakby nieco draż­
niącą zawartość. Najważniejsze jednak
teraz i w przyszłości, by wszyscy
bez wyjątku pamiętali, że jesteśmy
mieszkańcami tej samej Ojczyzny,

udziałowcami tego samego kryzysu, i
sąsiadami z tej samej ulicy. Że
dzieci są naszą wspólną tro­
ską, że samorządność jest naszą
wspólną nadzieją, a reforma
wspólnym interesem. I że celem
stanu wojennego jest złagodzenie
napięć, a nie ich zaostrzenie.

rAle nadgorliwych, bez wyobraźni,
myślących kategoriami li tylko dnia
dzisiejszego nie brakuje. Więc żeby nie
popadli w przeświadczenie, że w tej
nadgorliwości pełnią misję dziejową,
posłannictwo jakby wszystko usprawie­
dliwiające — pozwolę sobie przypo­
mnieć taki oto fragment z sejmowego
wystąpienia wicepremiera Mieczysława
Rakowskiego: „Chcemy przekonywać i
przyciągać, a nie odpychać i wyklinać.
Jeśli nawet w wirze wielkich, gwałto­

wnych przemian, przez które przecho­
dzi nasz naród dają o sobie znać oewne

skrajności, to zjawiska te trzeba wi­
dzieć we właściwych proporcjach. Są
to uboczne produkty napięcia politycz­
nego, w którym żyjemy od blisko dwóch
lat. Są wynikiem upraszczania przez

niektórych ludzi złożonej materii życia
społecznego. Co się tyczy rządu to nie

zabraknie nam cierpliwości, ani Zrozu­
mienia dla tej prawdy, że ludzkie po- !

glądy są owocami, które dojrzewają !

długo i wymagają odpowiedniego kli­
matu”.

Tej mądrości i rozumienia złożonej
materii życia społecznego trzeba nie

tylko w rządzie. Trzeba w szkole i na

uczelni, w sądzie i na łamach gazet, w

załogach robotniczych i organizacjach
partyjnych — jako że przejścio­
wo ść stanu wojennego jest oczywista,
a łaknienie demokracji, jak uczy histo­
ria, nie opuszcza społeczeństw nawet w

najtrudniejszych momentach.
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POMNIK
Zbliżająoe się tradycyjne Święto Lu­

dowe, przypadające w tym roku na

dzień 30 maja, przebiegać będzie
m. in. pod znakiem trwających przygoto­
wań do upamiętnienia imienia wielkiego
przywódcy chłopskiego i męża stanu Pol­
ski międzywojennej — Winoentego Witosa.
Wyrazem hołdu składanego przez masy
chłopskie tej postaci będzie wzniesienie
pomnika w Warszawie, w mieście, w któ­
rym Witos przez wiele lat sprawował swą
funkcję poselską, gdzie trzykrotnie — i to
w najtrudniejszych dla kraju chwilach —

stał na czele rządu, w mieście, w którym
sądzony był jako jeden z przywódców
Centrolewu w tzw. procesie brzeskim.

Podjęta w tej sprawie uchwała VII Kon­
gresu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go w grudniu 1980 r- zaczyna przybierać
realne kształty. Działa już Społeczny Ko­
mitet Budowy Pomnika Wincentego Wito­
sa Niezależnie od wzniesionego w stolicy
PRL monumentu (stanie on w pobliżu
gmachu Sejmu) przewiduje się utworzenie
w Warszawie Muzeum Ruchu Ludowego.
Otrzyma ono imię wielkiego przywódcy
chłopskiego.

„Społeczna dyskusja wokół budowy
pomnika sprzyjać będzie pełniejszemu i
bardziej wszechstronnemu poznaniu
wszystkiego tego, co związane jest z ży­
ciem i działalnością W. Witosa — powie­
dział przewodniczący Komitetu, prezes NK
ZSL Roman Malinowski na jego inaugu­
racyjnym posiedzeniu. — Pomnik stanowić
będzie wyraz hołdu wobec tego chłopskie­
go męża stanu, ale też będzie swoistym
symbolem drogi, jaką przeszedł w pirze-
szłości ruch ludowy”.

W szerszym niż dotąd stopniu rola i do­
robek Witosa znajdzie odbicie w progra­
mach i podręcznikach szkolnych. .Tego
imię nadawane będzie szkołom, wiejskim
placówkom kulturalno-oświatowym, uli­
com i parkom w miastach.

Jak przypomniano na posiedzeniu Komi­
tetu, Witos hależy do tych postaci w na­
szych najnowszych dziejach, które wywo­
ływały i nadal wywołują ostre, nie po-

W swej okolosłoneoanej
wędrówce najmniejsza
planeta naszego Układu,

Merkury, wędruje po orbicie
o kształcie elipsy, to zbliżając
się do Słońca na odległość 46
min km. to znów oddalając
się aż do 70 min km. Dopóki
astronomowie tylko tyle wie­
dzieli o ruchu Merkurego,
wszystko dokładnie zgadzało
się z prawami fizyki. Nic
jednak równie skutecznie nie
burzy porządku w nauce co

odkrycie, które przeczy ogól­
nie szanowanym zasadom. I
tak właśnie stało się z orbitą
najmniejszej, a zarazem naj­
bliższej Słońcu planety.

ło astronomów w zakłopota­
nie. Nagle praktyka przestała
się zgadzać z teorią. Powiało
niepokojem. Czyżby astrono­
mowie przegapili coś ważne­
go? Bo przecież sama teoria...

A jednak to ona była tu
winna. Rozwiązanie zagadki
przyszło wraz z pojawieniem
się w 1916 roku ogólnej teorii
względności, która wyjaśniła
przyczynę obracania się orbity
i pozwoliła wyznaczyć okres
tego obrotu. Wyliczony teore­
tycznie okres odpowiadał rze­
czywistemu. Teraz znowu

wszystko zgadzało się jak w

szwajcarskim zegarku. Sprawę
ruchu Merkurego można było

Poprawka
do Einsteina

czy...?
wpisać do rejestru zjawisk po-

dla wójta
zbawione emocji dyskusje. Wygłaszane
były i są o nim skrajne, nierzadko bardzo
kontrowersyjne poglądy i opinie. Wiele
z wątków z działalności Witosa oczekuje
dalej obiektywnej i rozważnej oceny nau­
kowej. Popełniał bowiem również i błędy
polityczne (wiążąc się np. w pewnym o-

kresie z silami prawicy społecznej), ale u-

miał ze swych doświadczeń wyciągać od­
powiednie wnioski, stając do bezkompro­
misowej walki z przemocą i wyzyskiem
sanacji.

Od wójta do premiera!
„Kraj, który posiada niezmierzone bo­

gactwa, jest siedliskiem najstraszliwszej
nędzy. Kraj, który mógłby mlekiem i mio­
dem, płynie łzami, a nie rzadko strumie­
niami krwi... Moglibyśmy na to nie zwa­
żać, gdyby to nie działo się naszym kosz­
tem, z naszą krzywdą i gdyby kraj ten nie
byl naszą Ojczyzną. Rzeczywistość sama

krzyczy o zmiany. Stąd jest nie tylko na­
szym obowiązkiem, ale i interesem —

zmianę przeprowadzić..,”
Tak oceniał sytuację polityczną prezes

PSL „Piast” wzywając masy chłopskie do
wałki o obalenie rządów sanacyjnych, o

przywrócenie należnej rangi warstwie spo­
łecznej, która obok klasy robotniczej sta­
nowiła podwalinę narodu i państwa.

Droga życiowa tego niezłomnego bojow­
nika o poszanowanie chłopskiej godności,
o demokrację i praworządność, o siłę lu­
dowego państwa polskiego, wiodła od wło­
ściańskiego gospodarstwa we wsi Wierz­
chosławice koło Tarnowa — aż do naj­
wyższych stanowisk państwowych. Zaczął
jako wyrobnik i drwal u księcia Sangusz­
ki, a dzięki niezwykłej pracy i wrodzonym
zdolnościom stał się mężem stanu, przy­
wódcą ruchu ludowego, który wywarł du­
ży wpływ na życie kraju w okresie mię­
dzywojennym. Żaden ze szczebli kariery
politycznej nie był mu obcy: piastował
urząd wójta, członka rady powiatowej w

Tarnowie, posła, wreszcie szefa rządu, aby
u schyłku życia, już po odzyskaniu przez
kraj niepodległości, dostąpić godności wi­
ceprezydenta Krajowej Rady Narodowej.

Odegrał poważną rolę w walkach chłop­
skich, zmierzających do obalenia rządu sa­
nacyjnego, rządu legionowej burżuazji,
obszarników i rodzimych kapitalistów. Nie
złamały go prześladowania sanacji (uwię­
zienie w Berezie Kartuskiej!), ani trudy
emigracji. Przebywając w Czechosłowacji
kierował największą bitwą klasową mię­
dzywojennego dwudziestolecia — wielkim
strajkiem chłopskim w 1937 roku. Prze­
strzegał naród przed niebezpieczną dla je­
go interesów polityką sanacyjnego rządu,
prowadzącego Polskę do katastrofy.

Patriotyzm Wincentego Witosa kazał mu

w czasie okupacji dzielić losy swego na­
rodu, cierpieć prześladowania, a przede
wszystkim zdecydowanie odrzucić wszyst­
kie propozycje współpracy z Niemcami,
pragnącymi wykorzystać jego wielki auto­
rytet dla swych własnych celów. Osadzo­

ny w więzieniu w Rzeszowie, z tego miej­
sca śle do chłopów wezwania do walki z

okupantem, do walki o nową Polskę.
Niektóre z jego wypowiedzi mają cha­

rakter obliczony .na bieżący użytek rod i
wskazówek postępowania dla chłopów, ale
ich wymowa i trafność są jakże aktualne
również dziś i dotyczy całego społeczeń­
stwa:

„Idźcie z czasem i postępem naprzód —

pisał — ale szanujcie prawdy i dogmaty,
wiekami i tradycją uświęcone; są one ko-
nieozne dla państwa i rodziny. Nie spu­
szczajcie się na nikogo, nie liczcie na po­
moc. N,ie szukajcie niczyjej łaski, ani do­
brodziejstwa, odrzućcie wszelką jałmużnę.
Nikt Wam za darmo nic nie da, nikt nic
nie zrobi, nie róbcie nikomu krzywdy, nie
dajcie jej zrobić sobie. Nie czekajcie na

cuda, ani przypadek, to tylko mieć będzie­
cie, co zdcbędziecie w sprawiedliwej wal­

ce, albo co wypracujecie własnymi ręka­
mi...”

Dla współczesnych i potomnych...
Jeszcze na krótko przed śmiercią (amarł

31 października 1945 r.) spod jego pióra
wychodzi znamienna odezwa do chłopów
polskich, wzywająca ich do poświęcenia
wszystkich sił dla rozwoju odrodzonego
państwa polskiego. „I znowu po łatach
ciężkiej rozłąki schodzimy się razem w

Wolnej, Niepodległej Ojczyźnie — pisał. —

Nikt i nic nie może zmienić faktu, iż wol­
ność uzyskaliśmy dzięki zwycięstwu Armii
Czerwonej nad wojskami niemieckimi.
Zwycięstwo to dało nam możność rozpo­
częcia budowy własnego suwerennego, nie­
zależnego państwa... Świadomi swoich
praw i obowiązków, jak i odpowiedzialno­
ści przed przyszłością i narodem stańcie

razem do pracy, pracy wytrwałej, tworząc
dobra konieczne dla współczesnych i po­
tomnych...”

Wincenty Witos zostawił też po sobie
bogaty dorobek pisarsko-pubłicystyczny,
zamykający się do roku 1939 liczbą 284 po­
zycji. Obejmuje on — prócz wspomnień —

artykuły, przemówienia, apele, listy, bro­
szury polityczne, opisy wydarzeń, sylwetki
kronikarskie — a dotyczy w przeważają­
cej mierze aktualnych problemów kraju i

państwa. Spuścizna pisarska W. Witosa
dostarcza cennego materiału poglądowego
do historii politycznej naszego społeczeń­
stwa i dziejów ruchu ludowego.

Pisma Witosa uzyskają wkrótce pełny
kształt edytorski w Ludowej Spółdzielni
Wydawniczej. Przygotowuje ona 5-tomowe
ich wydanie w opracowaniu Józefa R.
Szaflika i Eugeniusza Karczewskiego. Trzy
pierwsze tomy obejmą wspomnienia,
czwarty tom — wybór publicystyki, piąty
— wybór przemówień sejmowych Witosa.
W sumie edycja zawierać będzie 3800 stron
i 600 ilustracji. Zakończenie druku prze­
widuje się na 1984 rok — w 110. rocznicę
urodzin „wójta z Wierzchosławic”.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

Gdy metody obserwacyjne
zostały udoskonalone, wyszło
na jaw, iż owa elipsa, po któ­
rej krąży Merkury, też jest w

ruchu. Bardzo powolnym, ale
jednak dającym jeden obrót
raz na 3 miliony lat. Po pro­
stu punkt największego odda­
lenia Merkurego od Słońca za

każdym razem wypada w nie­
co innym miejscu przestrzeni
niż podczas poprzedniego o-

biegu i w ten sposób elipsa
orbity obraca się zwolna do­
okoła Słońca. Ruch ten wyglą­
da trochę podobnie do obro­
tów tłoka wirnikowego w sil­
niku Wankla. Jeśli oczywiście
ktoś jeszcze dziś pamięta ową
sensację motoryzacyjną lat
sześćdziesiątych montowaną w

samochodach marki NSU.

Wykrycie ruchu orbity —

nakładającego się na dosko­
nale opisany przez teorię ruch
planety po orbicie — wprawi­

twierdzających słuszność kon­
cepcji Einsteina.

Minęło jednak wiele lat,
techniki astronomiczne udo-'
skonalono jeszcze bardziej, ba­
dacze zaozęli zajmować się a-

nalizą coraz subtelniejszych
efektów i oto zaledwie mie­
siąc temu wybuchła nowa

bomba. Podczas zebrania Kró­
lewskiego Towarzystwa Astro­
nomicznego w Dublinie (Irlan­
dia) astronomowie z Universi-
ty of Arizona w Tucson ogło­
sili, że częściową odpowie­
dzialność za ruch orbity Mer­
kurego ponosi niewielkie spła­
szczenie Słońca w okolicach
biegunowych — będące rezul­
tatem wstrząsów zachodzących
we wnętrzu naszej gwiazdy.
A skoro ruch orbity teoria
Einsteina tłumaczyła w cało­
ści, błąd musi tkwić w samej
teorii. Znów zapachniało sen­
sacją.

Trudno dziś przewidzieć,
czy odkrycie astronomów ame­
rykańskich pozwoli wnieść po­
prawkę do teorii względności,
czy też da się w końcu wyja­
śnić w sposób nie kolidujący
z jej dotychczasowymi ustale­
niami. Może się przecież zda­
rzyć, że w toku analizy pro­
blemu pojawi się jakiś nowy
czynnik i odkrywcy pozostaną
syci a teoria cała. Z drugiej
strony nawet Einstein nie miał
patentu na nieomylność. Być
może jego dzieło wymaga w

pewnym miejscu korekty.
Wprowadzenie poprawki do

Einsteina to duża sprawa dla
każdego naukowca. Ale chyba
każdy badacz chciałby doko­
nać czegoś więcej: stworzyć
teorię doskonalszą od obowią­
zującej, uniwersalniejszą. Tak
właśnie jak to zrobił Einstein.

Jego fizyka relatywistyczna
nie przekreśliła fizyki klasycz­
nej. Wkomponowała ją w 3WÓj
system jako przypadek szcze­
gólny, obowiązujący w świecie
postrzeganym bezpośrednio
przez nasze zmysły. W świetle
dociekań Einsteina fizyka kla­
syczna okazała się być opisem
zjawisk obejmującym niewiel­
ki wycinek bardziej złożonej
rzeczywistości. Nietrudno w

tym momencie o przypuszcze­
nie, że i fizyka relatywistycz­
na może kiedyś w podobny
sposób okazać się zaledwie
cząstką jakiegoś bardziej uni­
wersalnego modelu Wszech­
świata...

Naturalnie nie ma żadnych
wyraźnych oznak świadczą­
cych, że ponad teorią względ­
ności cokolwiek jeszcze istnie­
je. A nawet jeśli owo „cokol­
wiek” jest faktem, dia ludz­
kiego umysłu może pozosta­
wać niedostępne jeszcze przez
setki lat — tak jak przez kil­
kaset lat poza horyzontem
wyobraźni pozostawała teoria
względności. Ale sama idea
wpasowania fizyki relatywi­
stycznej w twór jeszcze do­
skonalszy jest niezwykle po­
ciągająca. A każda, nawet
drobna niezgodność obserwacji
z teorią względności jest szan­
sa wykrycia owej hipotetycz­
nej zasady wyższego rzędu.

LESŁAW PETERS

URODA
srebra

Uroda srebrnej biżuterii oraz najróżnorodniejszych
przedmiotów wykonanych z tego szlachetnego metalu
nie wymaga reklamy. Świadczy o tym najlepiej niema-
lejące, mimo znacznych podwyżek cen, zainteresowanie
wyrobami ze srebra. W sklepach jubilerskich narzeka st?
raczej na brak towaru niż klientów. Wiąże się to zresztą
nie tylko ze zwiększonym zapotrzebowaniem na biżuterię
i precjoza, ale i z brakiem srebra, na który narzekają
wszystkie parające się jego przetwarzaniem zakłady.

Zakład Wyrobów Metalowych „Biamet” w Białymsto­
ku słynie nie tylko z ładnej biżuterii damskiej, ale
i atrakcyjnych cukiernic, pięknie zdobionych łyżeczek,
kielichów, pucharów, wreszcie wspaniałych samowarów
produkowanych w oparciu o oryginalną polską konstruk­
cję i wzornictwo. Wszystkie srebrne i posrebrzane „cu­
deńka” z „Biametu” cieszą się ogromnym wzięciem nie

tylko białostockich miłośników srebra.
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W ostatnich dniach wojny jedna
z nielicznych, zabłąkanych
bomb rzuconych na Wieliczkę,

trafiła w środkowy budynek zamku
zupnego, niszcząc niemal doszczętnie
architektoniczny symbol stolicy pol­
skiego górnictwa solnego. Rana, ja­
ką odniósł miejski organizm, była
dotkliwa — zamek żupny był wszak
urbanistyczną dominantą Wieliczki,
od wieków potwierdzającą górniczy
rodowód miasta. W życiu miast o

bogatej przeszłości historycznej takie
budowle posiadają niemal fizyczną
osobowość, charyzmę przejawiającą
się w kultowym pietyzmie pokoleń.

Nikłe środki finansowe przezna­
czane na rozwój Wieliczki, brak mo­
żnych sponsorów spowodowały, iż
decyzja rekonstrukcji historycznego
obiektu zapadła dopiero w 1976 r.

w wyniku energicznych starań Mu­
zeum Żup Krakowskich. „Jako ge­
stor obiektu — mówi dyrektor mu­
zeum mgr R. Kędra — mieliśmy
głęboką wewnętrzną motywację do
podjęcia rekonstrukcji zamku. Jest
to bądź co bądź nietuzinkowa bu­
dowla. Pomijając już fakt, że Wie­
liczka nie posiada wielu zabytków
architektury zamek żupny należy do
nielicznych w Europie zamków o-

bronnych będących siedzibą władz
administracyjno-gospodarczych. Tu
rezydował żupnik, zwierzchnik naj­
starszego w Polsce, czynnego do
dziś, przedsiębiorstwa przemysłowe­
go, jakim były krakowskie żupy sol­
ne’’.

Przez komnaty zamku przewinęło
się wiele znakomitych osób. „In
zuppae interior” — jak nazywają
obiekt dawne kroniki — zatrzymali
się goście królewscy, zmierzający na

ślub Władysława Jagiełły z księż­
niczką Zofią, wcześniej chętnie przy­
jeżdżał tu Kazimierz Wielki, władca
wielce zasłużony dla rozwoju gospo­
darki solnej, który skromnej śred­
niowiecznej budowli nadał okazały
kształt architektoniczny. W długim
poczcie żupników, rezydujących na

zamku, znajdujemy nazwiska Jana
i Seweryna Bonerów, Hieronima
Bużeńskiego — twórców „złotego
wieku” żup krakowskich, a także
Sebastiana Lubomirskiego, który za­
sługi poprzedników zaprzepaścił pro­
wadząc rabunkową, obliczoną na

maksymalne prywatne zyski, gospo­
darką. A były to zyski niebagateine,
skoro fortuna zgromadzona w okre­
sie dzierżawy żup przekształciła
zwykłego sztachetkę w potężnego
magnata, co zresztą wypomniał het­
man Czarniecki pełnymi gorzkiego
wyrzutu słowami: „Jam nie z soli,
ani z roli...”

Dom pośród żupy
Interesującym szczegółem jest

jeszcze to, że w czasach kazimie­
rzowskich w jednym z budynków
kompleksu zamkowego znajdowała
się kuchnia zupna. Zgodnie z posta­
nowieniami Statutu Kazimierza
Wielkiego (pierwsze polskie prawo
górnicze) z 1368 r. otrzymywali w

niej bezpłatnie pożywienie urzędnicy
administracji zupnej, górnicy oraz

przyjeżdżający po sól furmani. Oka­
zuje się więc, że posiłki regenerują­
ce nie są wynalazkiem współcze­
snym...

Kiedy majowym przedpołudniem
w asyście kierownika budowy M.
Dudy oraz inżyniera M. Kozaka,
prowadzących z ramienia krakow­
skich PKZ nadzór nad pracami
rekonstrukcyjnymi, staję na dzie­
dzińcu zamkowym, czuję się jakby
wehikuł czasu przeniósł mnie w

XVI wiek. Tylko patrzeć, jak w go­
tyckim portalu okazałego gmachu
ukaże się wyniosła postać S. Lubo­
mirskiego i zaprosi nas na zwyczajo­
wo przydzielaną kwartę piwa. Mia­
rowy hurgot betoniarki, „współcze­
śnie” brzmiący slang krzątających
się ekip rzemieślniczych, metalowe
konstrukcje rusztowań sprowadzają
jednak w realia II połowy XX w.,
przypominają, że odbudowa zamku
jeszcze trwa.

„Przewidziane projektem prace
nad rekonstrukcją obiektu — stwier­
dza kierownik budowy M. Duda —

są na ukończeniu. Pozostały w zasa­
dzie już tylko roboty wykończenio­
we (stolarskie, ślusarsko-kowalskie)
i te, które wiążą się z wyposażeniem
wnętrz. Jeśli nasz zleceniodawca
(Muzeum Żup Krakowskich — przyp.
Z.S.) będzie dysponować odpowied­
nim zabezpieczeniem finansowym,
istnieje szansa oddania budynku do
użytku jeszcze w bieżącym roku”

Surowe rygory reformy gospodar­
czej nakazują duże umiarkowanie
w określaniu terminu. Wiadomo, że

wymogi chwili dyktują przedsiębior­
stwom kurs na maksymalną rentow­
ność, że element ów odgrywa rolę
również i w PKZ, które w wy­
konywanych przez siebie świadcze­
niach przyjęły odpowiednio wyższe
współczynniki finansowe. Oznacza
to, że wielickie muzeum musi otrzy­
mać z Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki w bieżącym roku zamiast przy­
znanych na ten cel 7 min zł, około
trzy razy więcej. Czy tyle otrzyma?
O tym, że powinno, w Wieliczce
nikt nie ma wątpliwości. Przecież
budynek stoi już prawie gotowy —

nie można gmachu pozostawić w

takim stadium odbudowy, gdyż w

krótkim czasie prace włożone w

rekonstrukcję poszłyby na marne.

Odbudowywany obiekt stanowił on­
giś najbardziej reprezentacyjną
Część zespołu zamkowego, zwaną
„Domem pośród żup”. Znajdowały
się w nim tzw. „izba wielka sklepi-
sta” z okazałym gotyckim sklepie­
niem żebrowym, komnaty, w któ­
rych załatwiano transakcje związa­
ne ze sprzedażą soli, przechowywa­
no skarbnice zupne, a także izby
mieszkalne.

Wyspecjalizowane ekipy rzemie­
ślnicze PKZ z dużą precyzją
i znajomością kunsztu odtworzyły
oryginalny układ wnętrz zachowując
pierwotny kształt bryły budynku
zamkowego. Trzymając się ściśle
prawideł rekonstrukcji starano się
o maksymalne wykorzystanie ocala­
łych elementów oryginalnej kamie-
niarki, nie zmarnowano ani jednej
cegły gotyckich murów. Z chwilą
oddania do użytku „Dom pośród
żupy” przeznaczony zostanie przez
użytkowników na siedzibę dla pra­
cowni muzealnych, znajdą tam po­
mieszczenie bogate zbiory archiwal­
ne, urządzona zostanie stała wysta­
wa poświęcona historii miasta. Eks­
pozycję tę uzupełnią interesujące
odkrywki archeologiczne — w trak­
cie prowadzonych na dziedzińcu
zamkowym badań odsłonięto bowiem
fragmenty XIII-wiecznych murów
obronnych, relikty kuchni zupnej
oraz resztki drewnianej obudowy
szybowej z połowy XIII w.

W ten sposób /wyeksponowany
obiekt, usytuowany przy głównym
szlaku turystycznym wiodącym do
zabytkowej kopalni, wydatnie wzbo­
gaci architektoniczny pejzaż mia­
sta wzmacniając przy tym wyrazi­
ście jego górniczy charakter. Takich
akcentów w miejskim krajobrazie
Wieliczki było dotąd brak. Odnoto­
wała to zresztą trafnie Klementyna
z Tańskich Hoffmanowa, pisząc
przed laty: „Sama Wieliczka, lubo
dosyć porządne miasteczko nie obja­
wia przecież niczym skarbów ukry­
tych w jej łonie; kto nieświadomy
mógłby przejechać przez nią — nie
domyśliwszy się niczego; równie
dobrze jak przechodzimy nieraz koło
mędrca, nie zgadując po mało zna­
czącej twarzy, jakie bogactwo dusza
jego mieści".

ZBIGNIEW SZYBIŃSKI
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W Krakowie przed 25 bodaj laty, kiedy w odbudowę tea­
tru muzycznego wdali się tacy ludzie jak Iwo Gall i
Kazimierz Barnaś, słusznie podkreślano wagę słowa

teatr. Sądzę, że jest już czas, aby powrócić do tego zagad­
nienia i znowu rozpatrzyć właśnie kolejne z wielkim nakła­
dem sił i energii przedstawienie „Barona cygańskiego” Jana
Straussa. Rzecz jest wbrew wszelkim pozorom i niebezpie­
czeństwom łatwizn nader skomplikowana. Sama muzyka nie­
jako kłóci się tutaj ze sztafażem historycznym. Słynny
Strauss, wielki król Jan Drugi był człowiekim wspaniałym,
wyrosłym i wrosłym w wiek XIX i cały gust, smak arty­
styczny tego wieku odbija się w jego muzyce. Ba! Strauss
tworzył ten gust, styl muzyczny. Harmonia, współbrzmienie,
porządek i precyzja łączą się w słynnych walcach, operet­
kach z treściami zawsze tam jakoś wygładzonymi. „Baron
cygański” z librettem Ignacego Schnitzera według noweli
Maurycego Jókai’a „Safii” to w warstwie historycznej rzecz

nader ściśle określona. Sam kompozytor skłonny był — chy­
ba pod wpływem wartości literackich, fabularnych utworu
Jókai’a — do traktowania swego utworu jako raczej opery.
Tło dziejowe wydarzeń „Barona cygańskiego” jest przecież
znacznie wcześniejsze, niż współczesność Straussa. Hiszpania
z Austrią walczą w XVII w. Historia barona Cyganów i
książęcego pochodzenia bohaterów, kontrastowa postać ho­
dowcy świń — to sprawy odległe o 200 lat! A tu muzyka —

prawdziwie wiedeńska, o szerokim oddechu, wyzwolona już
z konwenansów wiekowych, skrząca się nowymi pomysłami
figuralnymi, fakturą nowych, i-.nych, udoskonalonych in­
strumentów muzycznych. Może więc i z tęgo powodu „Ba­
ron cygański” dociera To widza głównie przez tę warstwę i
w sposób przedziwny przerabia na swoje kopyto fabułę,
sposób ubierania się, gest?

Premiera krakowska „Barona cygańskiego” zarówno w

warstwie muzycznej (dyrygent Marian Lida), choreograficz­

Ba ron huzarski

czy cyga ński ?
nej (Krystyna Gruszkówna), scenograficznej (Jadwiga Jaro-
siewicz), jak i reżyserskiej (Krystyna Sznerr) jest rodem
prosto z wieku XIX. Było to wszystko bardzo wzruszające.
Dyrygent premierowego wieczoru, artyści śpiewacy oraz inni
aktorzy, chóry, balet — wszyscy byli jakby wycięci ze sty­
lowego filmu huzarskiego. Krótki, prawie estradowy gest,
próby rozśmieszania widzów kabaretowymi blackoutami, hu­
zarskie mundury wojskowe, marsze pobrzmiewające (co pa­
miętają najstarsi krakowianie) efektami orkiestr dętych
m. in. słynnego austriackiego pułku Deutschmełsterów, bar­
dzo piękne choć trzymające się utartych schematów układy
taneczne — wszystko to jest dziewiętnastowieczną operetką.
Daleką od całego konfliktu hiszpańsko-austriackiego, daleką
od doraźności wyboru twórców, kiedy Strauss dla celów po­
litycznych przecież tak zaangażował się w ukazanie narodzin
patriotyzmu austriackiego w... imperialnej, dynastycznej,
krwawej walce z Hiszpanią. Jakoś nikt nigdy nie chce pa­
miętać o tym, że wydarzenia historyczne, po które sięgali
autorzy i kompozytorzy w wieku XIX, to rzeczy krwawe,

wojny niesprawiedliwe, zwyczajne morderstwa. W tym tle
tęsknota Straussa, który przecież sam się w wydarzenia
Wiosny Ludów w Wiedniu po stronie mas wplątał, jest ro­
dzajem... uroczego zakłamania. Niech więc i tak będzie. Ja
natomiast tęsknić muszę do takiego pomysłu inscenizacyjne­
go, w którym te uświadomione tęsknoty Straussa odnajdą
kiedyś ryzykanta scenicznego.

Tu dotykamy sprawy dla naszego sprawozdania najważ­
niejszej. Mimo feerycznej wprost wystawności, dbałości o

ukazanie raczej niefrasobliwej strony intrygi — za mało
było mi w przedstawieniu krakowskim teatru. Muzyczna
strona spektaklu, wyrażająca się w dopracowaniu partii zbio­
rowych i fragmentów solowych, została nieco zakłócona na­
trętnym nagłośnieniem. Może być ono wyłącznie bardzo dy­
skretne, delikatne. Chciałbym również, aby dobrzy, bardzo
dobrzy, znakomici śpiewacy wzięli jednak przykład z arty­
stów dramatycznych i pokusili się o mniej nieruchawe krea­
cje. Już w XIX wieku mówiono wyraźnie, że na scenie tea­
tru muzycznego obowiązuje sprawność podwójna: muzyczno*

-teatralna. Nie chcę więc za dużo się rozpisywać w tym
miejscu, ale drogą repetycji, żelaznej konsekwencji w tym
względzie można wyeliminować śmiesznostki sceniczne.

Jestem urzeczony bezsprzecznym, wielkim talentem Felik­
sa Widery w roli Sandora Barinkaya. Ten uczeń pref. Mor-
bitzerowej ma w sobie wdzięk, urok młodości i znakomitą
kondycję śpiewaczą. W tym jednym wypadku można owemu

artyśoie darować pewną sztywność. Jego głos dźwięczny,
metaliczny, bez trudu opanowujący najzawilsze figury tej
partii podbił serca krakowian bez reszty. Nie znam się na

układach personalnych w teatrach muzycznych, ale wiem,
że trzeba zrobić wszystko dla związania tego artysty z na­
szą sceną. Podobał mi się bardzo Franciszek Makuch w roli
Ottokara i dramatyczny Andrzej Skwarczyński w roli Palie-
go (dramatyczny — w sensie bezbłędnej interpretacji fabu­
larnej), Andrzej Pągowski w roli hrabiego Carnero. Bez za­
rzutu wykonała swą rolę doświadczona, piękna, szlachetna
w gestach Halina Szymańska w roli Czipry. Inni artyści
niech mi wybaczą; nie chcę zbyt dużo mówić, że pewien
brak dyscypliny ruchowej i czasem opaczne rozumienie ka­
rykatury może doprowadzić do rozbratu ze słuchaczami.

W sumie — ostatnia premiera operetkowa w Krakowie,
„Baron cygański” jeszoze raz sygnalizuje, że ten rodzaj sztu­
ki jest niezwykle potrzebny, pożądany, że nastąpiło cwro­
dzenie zainteresowania publiozności taką sztuką. Świadczą
o tym premierowe i... zwyczajne oklaski publiczności. Rt w-
nocześnie „Baron” ukazał pewne słabości teatralne zespołu
krakowskiego. Jest to paradoksalna sytuacja: w mieście,
gdzie właśnie teatr dramatyczny tak wiele znaczy' i tak wie­
le daje całej polskiej sztuce, najtrudniej zaznaczyć mu swe

wpływy na scenie muzycznej.
OLGIERD JEDRZEJCZYK
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Krakowski KAW poleca:
Już na początku 1981 roku kierownictwo Krajowej Agencji

Wydawniczej przeprowadziło kolejną analizą rynku ksiągor­
skiego. Wyniki tej analizy przeszły najśmielsze oczekiwania.
Wykazały one mianowicie, że polski czytelnik gotów jest za

ciekawą i oryginalnie wydaną pozycją zapłacić nawet bardzo
wysoką ceną. Jednak nie w tym upatruje krakowski KAW
możliwości zysku, a ewi utnym przykładem może być cena

albumu pod tytułem „Władysław Sikorski”, wynosząca zaled­
wie 250 zł. Sens obniżenia ceny książki upatruje Krajowa
Agencja Wydawnicza w Krakowie w obniżaniu kosztów jej
edycji, w oszczędnościach, które muszą sią dokonać na drodze
miądzy wydawnictwem a czytelnikiem. Jednocześnie odpo­
wiednio atrakcyjne tytuły i wysoki poziom edytorski powinny
sprawić, że czytelnik chętnie sięgnie po książki tego wydaw­
nictwa.

Zniknęło z księgarni „Barwne życie szarej eminencji" Olgier­
da Terleckiego, znanego krakowskiego pisarza, który tym ra­
zem zajmuje się losami Józefa Hieronima Retingera, jednej
z najbardziej zagadkowych postaci polskich dwudziestego
wieku. KAW wznowi „Szachistę” Waldemara Łysiaka oraz

wyda najnowszą, jeszcze nie publikowaną książkę tego autora

pt. „MW”; co znaczy Muzeum Wyobraźni lub Muzeum Waria­
tów jak tłumaczy zagadkowe inicjały pisarz.

Dla miłośników przyrody przygotowała krakowska oficyna
szereg pozycji: album „Tatry” złożony z wierszy Jalu Kurka
i zdjęć Henryka Hermanowicza, album „Dolina Orlich Gniazd”
autorstwa Barbary i Leszka Jesionkowskich, przedstawiający
niepowtarzalne piękno Doliny Prądnika, album „Kieleckie
krajobrazy" prezentujący zdjęcia przedstawicieli kieleckiej
szkoły fotografii krajobrazu.

Natomiast znawców i koneserów sztuki ucieszy fakt edycji
albumu „Ikony”, mówiącego o największym zbiorze ikon, prze­

Collegium
Maius
ESTREICHER
i króliki

Powrócił s zagranicy Karol Estreicher
młodszy. W czasie swoich wojennych i po­
wojennych podróży prowadził akcję rewindy­
kacyjną polskich zbiorów muzealnych na te­
renie Niemiec i wiele najcenniejszych za­
bytków zrabowanych przez hitlerowców zna­
lazł i przywiózł do kraju, z ołtarzem Wita
Stwosza na czele. Powróciwszy do kraju,
zastał starą siedzibę uniwersytetu pustą
i ponurą. Okna były wybite, hulał wiatr.
I wydało mu się, że jego obowiązkiem jest
starać się, aby ten pusty gmach odżył. Tym
bardziej, że miał projekt urządzenia tu mu­
zeum Uniwersytetu Jagiellońskiego. I wy­
rzuty sumienia natury rodzinnej: ojciec,
walczący o nowy gmach Biblioteki — nie
zatroszczył się, co się stanie ze starym. Nie
dożył.

Profesor Karol Estreicher młodszy nie zda­
wał sobie sprawy, że to urządzanie muzeum

uniwersytetu zajmie mu lat prawie dwadzie­
ścia. W roku 1947 miał lat 40 i jeden, znał
się z Józefem Cyrankiewiczem, ówczesnym
premierem, co miało pewien wpływ na prze­
bieg powojennej odnowy Collegium. Na całe
szczęście Józef Cyrankiewicz nie przestał być
premierem wcześniej niż zakończono prace

*. najprzedniejszych klejno-
wi *°w architektury Krakowa
|® Isa RUs 113 zewn^rz jest jakby nie-

HGB efektowny; wtopiony w blo-
H HH H w kową zabudowę starego śród­

mieścia, pośród wąskich uli­
czek, trudny do zauważenia. Gdy wejdzie
się w ulicę Świętej Anny — wabi w dali
perspektywy Rynek, przebiega się wzrokiem
mimo gotyckich szczytów, nie podnosząc gło­
wy w górę. Nie zajrzy się nawet w gardziel
ulicy Jagiellońskiej, aby zauważyć gotycki
wykusz dawnej Izby Wspólnej panów pro­
fesorów...

Tak, tym trudno zauważalnym klejnotem
jest Collegium Maius, stara siedziba Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Drugiego po Pra­
dze uniwersytetu w Europie środkowej, po
nim dopiero powstały sławne później szkoły
wyższe w Wiedniu, Heidelbergu, Lipsku,
Dreźnie... I co wydaje się równie ważne: nie­
wiele budynków uniwersyteckich, powstałych
w średniowieczu, zachowało się do naszych
czasów. Poza brytyjską wyspą chlubi się ni­
mi Salamanka w Hiszpanii, Bolonia we

Włoszech, Praga czeska. Gmachy uniwersy­
teckie w Erfurcie i Lipsku nie przetrwały
II wojny światowej, zbombardowane w osta­
tnim jej roku.

To wszystko powiedział mi procesor Karol
Estreicher młodszy, gdy na rok przed jubi­
leuszem 600-lecia krakowskiej Akademii
wszedłem do jego gabinetu w Collegium Ma­
ius. Pokłoniłem się z uszanowaniem profeso­
rowi i pulchnej damie, której portret wisiał
tuż nad nim. To Katarzyna Cornaro, królo­
wa Cypru, malowana według jednych przez
Veronesa, według innych przez mistrza nie­
znanego. Jeżeli ktoś jest monarchistą, w do­
datku cypryjskim — radość ma podwójną,
gdy znajdzie ją dziś w Sali Zielonej Col­
legium.

Nie zastanawiajmy się jednak nad pulchną
królową, tylko nad domem, który nazywano
„światłością Polski i światłością świata”, lub
domem co „mądrość całego świata ma za­
wrzeć”. Otóż ta piękna gotycka budowla
została w XIX wieku przemieniona na ma­
kietę w stylu neogotyckim, mury powleczono
jednolitymi tynkami i każdy kto przechodził
obok musiał powiedzieć: nawet nieźle udaje
to gotyk! W owym XIX wieku budynek Col­
legium Maius mieścił już tylko zbiory Bi­
blioteki Jagiellońskiej.

Nikt tak jak profesor Karol Estreicher
ie był predestynowany do zajęcia się
tym budynkiem. Z wykształcenia i pasji

życiowej — historyk sztuki, co było w tym
przypadku niesłychanie przydatne. Aliści
wiązały go z tym budynkiem rozliczne więzy
rodzinnej natury. Poczynając od Dominika
Estreichera, który sprowadzony z Moraw
przez Hugona Kołłątaja wykładał tu naukę
rzemiosł artystycznych. Po owym protopla­
ście profesorskiego rodu Estreicherów nastał
Alojzy, który doszedł do godności rektora...
Karol Estreicher starszy, twórca słynnej
Bibliografii Polskiej został dyrektorem Bi­
blioteki Jagiellońskiej, ożenił się z córką
słynnego krakowskiego dziejopisa, Ambroże­
go Grabowskiego... Z drugą córką Ambrożego
Grabowskiego ożenił się Karol Kremer —

architekt, autor przebudowy gmachu w XIX
wieku. Estreicher zajął dyrektorskie miesz­
kanie w południowo-zachodnim narożniku
budynku. Następny z kolei Estreicher, Sta­
nisław, profesor historii prawa, publicysta
„Czasu” — dał projekt budowy nowego
gmachu dla Biblioteki Jagiellońskiej... Nie
dożył tego momentu, gdy księgozbiór był
przenoszony z Collegium Maius na aleję
Mickiewicza; zmarł w hitlerowskim obozie
w Sachsenhausen. Księgozbiór przeniesiony
został w czasie okupacji, w 1940 roku.

i dzieło pod tym protektoratem mogło być
doprowadzone do końca.

Przypominam sobie pierwszy mój kontakt
z gmachem. W 1945 roku z -gimnazjum im

Sobieskiego, gdzie się uczyłem, przyprowa­
dzono nas tu dwa razy. Gimnazjum było
znakomite, ale nikomu nie wpadło do głowy,
aby nam mówić coś o historii uniwersytetu.
Po raz pierwszy kazano nam oglądać przed­
stawienie „Cyda” Racine’a na dziedzińcu,
po raz drugi poszliśmy na wystawę zwie­
rząt domowych. Prezentowano tu, w sali
z wykuszem czyli w dawnej Stuba Commu-
nis... króliki rasowe oraz kury wysoko wy­
dajne.
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aparat przecież nie utrwala), skąd właśnie ro­
dzi się wniosek, że jest, było i będzie dobrze,
a może nawet i lepiej.

Tymczasem poniżej wybranego przez ową
damę kadru dzieją się rzeczy zastanawia­
jące i nieco straszne, choć dla całości obrazu
nader istotne. Prosta uczciwość dokumenta­
cyjna skłaniałaby zatem do założenia drugie­
go albumu, w którym zdjęcia pionowe te)
samej, nieprawdaż, części ciała, ustępowały­
by powoli, lecz konsekwentnie coraz to bar­
dziej poziomym fotografiom tejże, niepraw­
daż, skąd wniosek drugi, że solidne muzeum
winno zbierać, wszystko, co mu w ręce
wpadnie i zestawiać z tego rzetelną całość.
Zwłaszcza, gdy jest muzeum historycznym.

A właśnie odbywa się w dawnym refektarzu
franciszkanów przy ulicy ich imienia pod nu­
merem 4 pokaz

NABYTKÓW
MUZEUM HISTORYCZNEGO

M. KRAKOWA

•żyli różnych różności, składających się na

życie dawnych krakauerów. Materialne, jak
sprzęty, i duchowe, jak ich zainteresowania,
poczucie piękna, tudzież ideały. Tuż obok se­
kretery z połowy, jak głosi napis, XVIII w.

(choć idę o zakład, że pochodzi ona z I poło­
wy tegoż stulecia, o czym przekonałem się

Dzieje muzeów są przeciwieństwem
historii pewnej Pani, która poślu­
biwszy pewnego Pana dla pieniędzy
— przekonała się po sprawdzeniu
jego majątku, że wyszła za maź z

czystej miłości. Muzea bowiem ro­
dziły się z uczuć najwyższych. Z umiłowa­
nia piękna zatem, czy swego narodu, mia­
sta, bądź nawet jedynej tylko osoby.

Potem dopiero okazało się, że rola muzeów
jest znacznie, ale to znacznie bogatsza i nie
tylko sentymentalnej natury. Odkryto w nich
— kolejno — dokumentację przeszłości, wspa­
niały instrument badawczy, najzasobniejsze
banki dewizowe, zaś przede wszystkim obiek­
tywny punkt odniesienia wszelkich wartości,
tudzież pułap, do którego twórcy zwłaszcza
dążyć i z którym równać się winni. Czyż nie
jest, na przykład, typowe, iż Hiszpan Picasso
wziął się w swych „Las Meninas” za bary
z Velasąuezem? Nie ze współczesnym mu

Braąuem czy Chagallem, lecz właśnie Velas­
ąuezem, największym i przez wieki uzna­
nym malarzem hiszpańskim wszystkich cza­
sów.

Właśnie w muzeach więc sprawdzamy
przebytą drogę i rodzaj postępu (a propos:
czy zauważyli Państwo, że w naszym języ­
ku słowo „postęp” ma tylko jedno, dodatnie
znaczenie, podczas gdy w istocie postępowym
może być również paraliż i tym samym po­
wodująca go choroba, zwana swojsko, choć z

zamorska, francą?).
Są więc muzea instrumentem, obrazem

przeszłości etc. etc. ale, jak wiemy, różne
dokumentacje i różne instrumenty można
stworzyć. Również świadomie fałszywe i

skrzywiające prawdę pod dowolnie dobra­
nym kątem.

Zbiory muzealne przypominają bowiem,
album fotograficzny epoki. Wyobraźmy sobie
jednak album, kompletowany przez piękną
damę, a złożony wyłącznie ze zdjęć jej twa­
rzy z przyległościami. Oglądając go łatwo
dojść do wniosku, że dama ta zawsze była,
jest, więc zapewne również będzie piękna,
jako że zmianom ulega tylko jej fryzura
i równie jak ona zależy od mody makijaż,
czyli sprawy mało istotne (gdyż operacji ko­
smetycznych, masaży oraz innych cudeniek

Jaki Kraków pozostawimy wnukom?
fotografie legionistów internowanych w

Szczypiornie, porcelana krakowskiej manu­
faktury Niedźwiedzkiego i alegoria upadku
Polski, są malowane przez Uziębłę wnętrza
przez tegoż Uziębłę projektowanego kina
Uciecha z 1912, które, w naszych już czasach,

jakiś barbarus zastąpił tandetną pseudono-
woczesnością i reklama firmy Herbewo (tutki
— bibułki wyrabiane przez panów Herliczkę,
Bełdowskiego i Wołoszyńskiego, stąd Her —

Be — Wo i wniosek, że wszelkie Poldroby i
Polmozbyty nie są zupełnymi neologizmami,
pomijając całkiem nowy sposób oferowania
usług, rzecz jasna), są i kostiumy teatralne
oraz ich projekty, szkic kurtyny dla Teatru
Słowackiego Mańkowsakiego (1992), zresztą
lepszy i bardziej malarski od tej Siemiradz­
kiego (dzieje konkursu na kurtynę przypomi­
nały zresztą historię innych krakowskich
konkursów artystycznych i nie tylko: był już
niby rozstrzygnięty, a tu masz — Siemiradz­
ki, autor i ofiarodawca „Świeczników chrze­
ścijaństwa”, czyli „Pochodni Nerona”, obrazu,
noszącego pierwszy numer katalogowy Mu­
zeum Narodowego, ten Siemiradzki, pod
oknami którego cały Kraków manifestował z

pochodniami swą wdzięczność, sam Siemi­
radzki zatem, nadesłał swój projekt. I co? Nie
uwierzycie Państwo — i wygrał!), są oprawy
książek Jahody i projekt przebudowy jego
kamienicy przy Gołębiej 4 Fabijańskiego...

Jest wiele, w tym również refleksji: a co

po nas zostanie, co, jaki obraz miasta i jego
mieszkańców zostawi za pół wieku Muzeum
Historyczne? Ano zobaczymy.

Na szczęścia, nic wszyscy.

chowywanym w przemyskim muzeum oraz inna pozycja wy­
dawnicza „Broń i uzbrojenie” czyli katalog ekspozycji stare)
broni z muzeum kieleckiego.

Także w tym roku ukaże się • pierwsza w serii monografii
o najwybitniejszych aktorach krakowskich — monografia
Jerzego Stuhra. Następnymi będą książki pióra Krzysztofa
Miklaszewskiego o Jerzym Treli, Jerzym Binczyckim i Teresie
Budzisz-Krzyżanowskiej.

Stałą już i atrakcyjną pozycją wydawniczą krakowskiego
KAW-u są wieloplanszowe kalendarze ścienne. W tym roku
wydawnictwo przygotowało dwie takie pozycje: „300 lat wi­
ktorii wiedeńskiej” — kalendarz przedstawiający najwybit
niejsze obrazy poświęcone tej bitwie oraz kalendarz „Kraków
w malarstwie polskim” prezentujący pejzaże starego Krakowa
malowane przez największych malarzy polskich.

Ta ostatnia pozycja wydawnicza przypomina, że oficyna stale
podkreśla swoje związki z miastem, w którym działa. Również
w tym roku ukaże się w pięciu wersjach językowych albumik
„Kraków — światowe dziedzictwo", ukazujący skarby kultury
polskiej ocalałe w tym mieście.

Historia starego Krakowa pisana zupełnie inaczej niż bywało
dotychczas — ukazana poprzez barwne, burzliwe a czasem

tragiczne dzieje szacownych zabytkowych budowli i ludzi, któ­
rzy w nich żyli, działali — oto przedsięwzięcie którego podjął
się Janusz Roszko, a KAW w Krakowie postanowił wydać.

Jako pierwsza z tej serii zwanej „Rodowody” ukazała się już
książka pt. „Wierzynek t jego sąsiedzi”. Obecnie przygotowy­
wana jest do druku następna, „Collegium Maius, czyli krótka
historia Uniwersytetu Jagiellońskiego”. Poniżej zamieszczamy
fragment tej właśnie pozycji.

Karolowi Estreicherowi wydawało się, ie
koniecznością będzie nie tylko odnowie­
nie tego gmachu bez szyb i z zawiląłymi

tynkami, ale odrapanie z tynków, zdjęcie
śladów niefortunnej przebudowy, prowadzo­
nej pod patronatem najpierw Kremera, po­
tem Księżarskiego w XIX wieku. Historyk
sztuki, profesor Karol Estreicher nie przy-
Duszczał, że dziełem jego życia nie będzie
opasła księga, monografia malarstwa czy
rzeźby, ale że tym dziełem będzie zespół
starych, gotyckich murów Collegium Maius.
Odrestaurował je tak, że czytać można w

nich historię, jak w otwartej księdze. O prze­
budowanym Collegium Maius profesor Es­
treicher napisał, że gdyby teraz weszli tu

starzy profesorowie z dawnych wieków czu­
liby się jak u siebie w domu.

„...może zdziwiliby się zbiorem tu zgroma­
dzonym, urządzeniom i sprzętom, ale pozdro­
wiliby portrety swych kolegów na ścianach
i ucieszyliby się. widząc swe instrumenty
troskliwie rozstawione. Zaraz poznaliby gdzie
weszli i nie błądziliby wśród sal i pokoi.”

Jeżeli nie zafrapuje was widoczny w per­
spektywie ulicy Świętej Anny krakowski
Rynek i zatrzymacie się na skrzyżowaniu

z ulicą Jagiellońską — spójrzcie na narożnik
Collegium Maius. Widać tu raur układany
z dzikiego kamienia, najstarszy fragment
budowli, która niegdyś była domem Szcze­
panka Panchirza z Rzeszotor, zakupionym
dla uniwersytetu w roku 1400... Oczywiście,
w tym momencie można stawiać sobie roz­
liczne, a słuszne pytania: skoro wiemy, że

uniwersytet założył król Kazimierz Wielki
w 1364 roku — to gdzież znajdowała się jego
siedziba aż do roku 1400?

To kawał czasu — 36 lat! Otóż właśnie,
skoro dzieje pierwotnej — jak to się zwykło
mawiać — siedziby uniwersytetu mają być
pełne, nie wymigamy się od tego pytania.

JANUSZ ROSZKO

naocznie wysunąwszy chyłkiem jej szufla­
dę, za co Muzeum przepraszam), stoją więc
proste meble kuchenne i salonikowy garni­
tur niedaleko ozdobnej umywalki, ta sąsia­
duje z miedzianymi garnkami, te z portreta­
mi. A na nich Kraków jak żywy: jest Wo-
dzicki. Prezes Senatu Rządzącego Rzeczypo­
spolitej Krakowskiej pędzla Brodowskiego i

Rzepińskiego, Leon Dyczek, krawiec sław­
ny (mieć garnitur od Dyczka, ho ho, nigdy
mnie na taki luksus nie było stać!), idol
starszego pokolenia, Franz Joseph I i Czede-
kowski, mistrz, który w osiemdziesiątym ro­
ku życia namalował (z pamięci chyba?) cykl
igraszek Ledy z pomysłowym łabędziem. Jest
i Piłsudskich paru, w tym jeden Laszczki i

JERZY BOBER

K
ażda epoka ma swoich Orgonów i Tartuffe’ów, na

jakich zasługuje. I gdzie każdy Orgon pragnie u-

wiarygodnić swego Tartuffe’a. Albowiem tępy fa­
natyzm bierze rozbrat ze zdrowym rozsądkiem,
wydając fanatyka na pastwę hipokrytów. W ten

sposób podstępni spryciarze wodzą za nos nawet
i satrapów, jeśli zaślepienie tych ostatnich nie pozwala
odróżnić prawdziwej cnoty od fałszywej. Toteż oszukany
zarozumialec — niekoniecznie głupi, lecz pozbawiony
trzeźwego osądu rzeczywistości — zostaje wystrychnięty
na dudka. Choćby do końca był przekonany, że jego wła­
sną mądrość i autorytet opromienia aureola prawego do*
radcy. Nic tak przecież nie głaszcze osobistej dufny, jak
utwierdzanie jej postawą schlebiającą w imię wytyczone­
go szlaku ku symbolicznej cnocie. Zwłaszcza, gdy jest to
cnota równająca się władzy, ograniczona a jednocześnie
dająca złudzenia nieograniczoności. Tyle, że efekt bywa
żałosny, jak zwykle w przypadkach wykorzystywania czy­
jegoś zadurkostwa (albo wiary) przez obłudników.

FINAŁ
Nie jest tedy rzeczą najważniejszą, czy Molier — pisząc

swą komedię Tartuffe czyli Świętoszek — już 318 lat te­
mu odkrył uniwersalność postaw bohaterów swego dra­
matu, czy tylko przekazywał lustrzane odbicie coraz po­
wszechniejszego zakłamania moralnego w czasach Króla
Słońce. Ważniejszy okazał się jego genialny zmysł obser­
wacji natury ludzkiej. Bez względu na czas oraz miejsce
akcji. A także abstrahując od pól działania wszelkiej ma­
ści Tąrtuffe’ów w różnych maskach świętoszkowatości.
Zresztą i to pojęcie, jak świadczą dzieje rodu ludzkiego
przed i po Molierze, daleko odbiegło od pierwotnych
znaczeń. Podobnej ewolucji ulegały, w zgodzie ze zmie­
niającymi się uwarunkowaniami społeczno-obyczajowymi,
formacje coraz bardziej współczesnych Orgonów. No, i
koło pozostaje nadal otwarte. Pomimo tego, że ów mecha­
nizm funkcjonuje tak samo, jak w drapieżnej komedii
Moliera. Czy oznacza to, iż trzeba porzucić jakąkolwiek
nadzieję? Przecież autor w końcu udzielił tu pozytywnej
odpowiedzi. Finalny akcent sztuki jest akcentem optymi­
stycznym. Przynajmniej z pozoru. Obłuda została ukara­
na, obudzona cnota — nagrodzona. Aliści nuta pogody —

na tle przegranego cwaniactwa — pojawia się dość zaska­
kująco. Niby deus ex machina. Przez ślepy przypadek-
Bez jasno wyłożonej motywacji. Trochę pokrętnymi ścież­
kami Jakby pisarz dosztukowywał dobrą grę do złej mi­
ny. Bo chyba widać, że mamy do czynienia z problemem
Hydry wciąż się odradzającej. Ergo — z przesłaniem dra­
maturga, iż tylko zbiorowa, nieustająca czujność może
wpłynąć na poskramianie zawsze groźnych namiętności
jako źródeł konfliktów, wypaczających nasze życie. Żeby
unikać bezwolnego wciągania w zasadzki, które zastawia­
ją na ogłupiałych mędrków-Orgonów szczwani manipu-
latorzy spod znaku odwiecznych Tartuffe’ów.

Nie trzeba więc udowadniać tego, na jakiej zasadzie
Świętoszek zachowuje swą aktualność sceniczną. Komedia
ta — niezależnie od dat jej przypominania w teatrze —

musi wywołać rezonans u każdego myślącego widza i słu­
chacza. Oczywiście, ostrość wymowy spektaklu zależy
również od sytuacji społecznej, towarzyszącej jego odbio­
rowi. Co bynajmniej nie stanowi rewelacji, ponieważ tak
się zwykle dzieje w chwili zetknięcia prawdziwej sztuki
z wyobraźnią i mentalnością jej adresata, któremu słowa
oraz obrazy ze sceny przerzucają pomost na brzeg znanej
sobie egzystencji. Dosłownie i w przenośni. Niemal w zbli­
żeniu mikroskopowym.

bez
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Dzieło Moliera niektórzy nazywają samograjem. Jako
że świetnie rozpisane roie — acz wierszem (w tłuma­
czeniu Tadeusza Boya-Żeleńskiego) — przejrzyście poru­
szają oś intrygi i ukazują bez osłonek charaktery postaci.
Ale ów samograj kryje też pułapki Od strony reżyser’-
skiej i wykonawczej. Bo jest to szczególny rodzaj ko­
medii, spod warstwy której wyłania się gorzka satyra
i swoisty dramat okrucieństwa. A zwodnicza powłoka
farsy może zmylić niejednego reżysera i aktora. Niedo­
brze też, jeśli ktoś zacznie szukać tu nowego d n a w po­
głębianiu łatwo narzucających się rysów groteskowych
utworu — uważając, iż tędy akurat wiedzie droga do
aktualnego odczytania satyry Świętoszka. Jeszcze gorzej,
gdy zechce wymieszać „dią śmiechu” rozmaite style gry.
Wtedy z komedii zostaną strzępy, nie przystające do sie­
bie.

Reżyser Świętoszka w TEATRZE im. J. SŁOWACKIE­
GO, Jerzy Hutek wykazał w swej najnowszej realizacji
scenicznej, jak iluzoryczne są zapędy w kierunku ulepsza­
nia Moliera tam, gdzie nie ma do tego powodu. Czyli
w poplątaniu gatunków dramaturgii. Komedii z farsa.,
burleską i groteską na przemian. Choć wydawało się, że
Hutek znalazł klucz, aby — przy zachowaniu ironicz­
nego dystansu — uwypuklić całą (czy prawie całą) prze­
wrotność komediową wielkiego klasyka w odniesieniu
do powtarzającej się komedii ludzkiej wszechczasów.
Niestety, klucz ten wepchnął do Molierowskiego zamka
dopiero w finale, jakby od początku nie potrafił zdecy­
dować się na konsekwentny wybór zabiegu insceniza­
cyjnego. Oddał więc inicjatywę aktorom, by sami do­
konali wyboru kierunków śmieszenia publiczności, pozba­
wiając się kontroli nad przebiegiem spektaklu, lecz tylko
do końcowej puenty. Ta zaś miała zgrabny, pastiszowy
charakter wedle dobrego wzorca. Zamieniała bowiem
świetlaną gadaninę o morałach w śpiew operowy (operet­
kowy?) na wysokim C, z „jazdą” w górę podestu i śpie­
waka (Jerzy Hojda) gubiącego we wzniosłych pieniach
mentorskie nauczki dla potomnych. Tak roztopione w mu­
zyce, że już niczego zrozumieć nie można. Ot i zjadliwe,
bo zahukane drwiną memento przed ponurymi układami
Orgonów ze Świętoszkami...

Na mało spójną mieszaninę stylów i gatunków nie dali
się nabrać — na szczęście — główni „partnerzy” w sztu­
ce, goniący za cnotą w niecnocie: Karol Podgórski (Tar­
tuffe, bezwzględny dla cudzych słabości) i Marian Ce­
bulski (Orgon, fanatyczny zadufek). Pierwszy reprezen­
tował pychę, która pchała go do lekceważenia etyki oraz

moralności i każdego jej odchylenia, drugi — ślepotę
tragikomicznego ważniaka, zapatrzonego we własny pę­
pek. Obaj, bez nadużywania zbędnych środków wyrazu,
mieścili się jednak wyraziście w szeroko pojętej ko-
mediowości Świętoszka. Do nich, z rozmaitymi odcienia­
mi zwartości tego gatunku pisarstwa i techniki scenicz­
nej. dostroiły się — pokojówka Doryna (Maria Andrusz­
kiewicz) jako roztropny i kobieco żartobliwy motor kontr-
intrygi, a także Jadwiga Leśniak-Jankowska (dobrze sto­
nowana w głosie, geście, mimice żona Orgona, Elmira)
i terroryzowana przez ojca, córka Orgona, Marianna
(Danuta Wiercińska). Z farsowej za to błazenady — po­
chodziło niby-śmieszne dla oka wcielenie Damisa, syna
Orgona (Ryszard Jasiński), a z pogrubionej groteski —

postać Pani Pernelle (Maria Swiętoniowska) jak również
dowcipny nawet, ale sam dla siebie, konterfekt „niezbor­
nego” Walerego, zalotnika Marianny (Zbigniew Rucińskił,
czy wreszcie zbyt burleskowy woźny Zgoda (Stanisław
Jędrzejewski). Natomiast przedziwny konglomerat gierek
i stylów wykonawczych zaprezentował Stefan Mienicki,
jako — w tym wypadku — nijaki szwagier Orgona, Kle-
ant. Cała ta grupa odtwórców ról wywodziła się jakby
z zupełnie odmiennej koncepcji widowiska. Jeśli, natu­
ralnie, miało ono jakąś koncepcję — poza znaczącą sceną
końcową. A wszystko toczyło się (różnie) w dekoracjach
i strojach projektu Grażyny Fołtyn, przy muzyee An­
drzeja Zaryckiego.
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Chcieliśmy naszym Czytelnikom przybliżyć futbol włoski. Po­
prosiliśmy więc o rozmowę człowieka, który jak sam mówi - jest
zakochany we Włoszech i włoskim pilkarstwie. Dr PIOTR LĘCZ-
NAR od lat śledzi na bieżąco wydarzenia we włoskim futbolu,
zna także piłkarstwo tego kraju z autopsji. Ostatnio prezentował
swoją bogatą kolekcję wydawnictw, znaczków, proporczyków na

wystawie pt. „Nasi rywale z Vigo i La Coruna". Od niedawna jest
sekretarzem w Cracovii.

ozy się tylko forma i nic więcej. Do­
brego piłkarza starszego wiekiem
nie sadza się na ławce rezerwowej,
co najwyżej sprzedaje się do innego

, klubu, gdzie może nadal spełniać
wiodącą rolę. Tak było np. z repre­
zentantami kraju — Benettim czy
Boninsegną. Benetti pod koniec ka­
riery przeszedł z Juventusu do Ro­
my, w nowym otoczeniu grał nadal
tak dobrze, że po rocznej przer­
wie trafił z powrotem do reprezen­
tacji. Mówiąc krótko —- piłkarze
wiedzą, że futbol to pieniądz i po­
trafią długo utrzymywać się w wy­
sokiej formie.

— O włoskiej piłce nożnej wiemy
niby dużo, a równocześnie — mało.
Bo każdy kibic wie, że od kilkuna­
stu lat Włosi należą do czołówki
światowej, znane są sukcesy pu­
charowe Interu, Junentusu, Mila­
nu. Ale mimo wszystko jest to zna­

jomość dość powierzchowna, gdyby
naszego kibica zapytać o organiza­
cje włoskiego futbolu, na jakiej
zasadzie działają tamtejsze kluby,
itp. — to myślą, że otrzymalibyśmy
odpowiedzi dość zdawkowe.

— Zgadza się, włoski futbol zna­
my, na co dzień li tylko z tego eo

przekazuje w niewielkich zresztą
fragmentach nasza telewizja i z o-

kazji kontaktów polsko-włoskich.
A tych nie było znowu tak dużo,
a pierwszy oficjalny mecz obie re­
prezentacje rozegrały dopiero w 1965
roku w ramach eliminacji do mi­
strzostw świata (w tych 6 meczach
1 wygrali Włosi, 1 Polacy, 4 razy
był remis —* przypis autora). Można
więc powiedzieć, że do tego czasu

był to dla nas przeciwnik nieznany.
Oczywiście wszyscy kibice intere­

sujący się światową piłką wiedzieli,
że „Sąuadra Azzurra” stale, od 1962
roku uczestniczy — ze zmiennym
szczęściem — w finałach mistrzostw
świata. Ze zmiennym szczęściem, bo
w 1970 r, sięgnęła w Meksyku po
tytuł wicemistrza świata, ale np. 4
lata wcześniej nie wyszła z grupy,
przegrywając rywalizację nie tylko
z ZSRR, al także — co było naj­
większą sensacją mistrzostw —

z drużyną KRLD. Ta porażka przy­
czyniła się zresztą do dymisji I tre­
nera reprezentacji — Fabbriego,
którego zastąpił Valcareggi. Dla

polskich kibiców synonimem potęgi
Włochów z tamtego okresu było ich
6:1 nad Polską w Rzymie, dopiero
nasze zwycięstwo w 9 lat później
w Stuttgarcie 3:2 pozwoliło trochę
zapomnieć o tamtej wpadce.

— Kontakty na szczeblu reprezen­
tacji były rzadkie, ale przecież były
też mecze klubowe choćby w ra­
mach rozgrywek pucharowych, że
przypomnę tu słynne zmagania Gór­
nika Zabrze i Bomy...

— Dla nas to były ważkie sporto­
we wydarzenia, ciekawe, że we Wło­
szech znacznie większym rezonan­
sem pdbiły się pojedynki warszaw­
skiej Legii z Milanem, też w euro­
pejskim pucharze. Postawa Legii
była dla doskich kibiców olbrzy­
mim zaskoczeniem, Milan miał wów­
czas fantastyczną' drużynę ze Scbne-
Ilingerem, Riverą, Pratim, a jednak
w normalnym czasie nie potrafili
pokonać Legii. Dopiero w dogrywce
Włosi wygrali 2:1, ale warszawiacy
zebrali po meczu dużo komple­
mentów.

— Był to już okres kiedy czołowe
włoskie kluby zwłaszcza Inter czy
Milan — preferowały system gry
zwany „cantenaccio”. A więc za­
gęszczona defensywa i gra na kon­
trę. Nie wszystkim ten styl gry
przypadł do gustu...

— To dla mnie było irracjonalne!
Mając tak znakomitych i braniko-
strzełnych napastników jak Riva,
Rivera czy Mazzola — zespoły prze­
stawiały się na grę defensywną.
A owoce tego zbierają Włosi dzisiaj,
nastąpiło skostnienie stylu gry,
a przede wszystkim wykonawcy są
już nie tej klasy co przed 10-15 la­
ty. Ta taktyka defensywna tak głę­
boko zakorzeniła się w psychice

Fot.: Archiwum

jemnic
graczy włoskich, że nie potrafią
dzisiaj już grać na wskroś ofensyw­
nie, oczywiście są wyjątki, w lidze
drużyną stawiającą na taką grę
jegt np. Fiorentina. Myślę, że te de­
fensywne ciągoty zaszczepił Wło­
chom hiszpański treneir Herrera,
a w reprezentacji kontynuował je
Valcareggi. Bo jeśli przeglądnąć
statystykę meczów reprezentacji to
widać wyraźnie, że jeszcze za cza­
sów Fabbriego drużyna narodowa
strzelała swoim przeciwnikom po
4-5 goli, potem zdobycie przez re­
prezentację 2 goli uważano za duże
wydarzenie.

— Mówi się,. że włoska liga jest
stara...

— To prawda, gra w niej wielu
piłkarzy, którzy ukończyli 30 łat,
jest spora grupka zawodników w

wieku 35-37 łat. Najbardziej wy­
mownym przykładem jest bramkarz
Juventusu i reprezentacji — 40-latek
Zoff (tak, tak — urodzony 28 lutego
1942), ale nie jest on wyjątkiem.
Gdyby nie afera totkowa to zapew­
ne nadal w bramce występowałby
ponad 40-letni Albertosi, bramkarz
Napołi — Castellini liczy sobie 37
lat. To wszystko dowodzi, że nikt
nikomu nie patrzy w metrykę. Li-

— Skoro mówimy o transferach,
słyszałem o jeszcze innej zasadzie
— wypożyczaniu zawodników na

sezon, dwa do innego klubu.
— Taką praktykę stosuje się prze­

de wszystkim w stosunku do mło­
dych, rozpoczynających karierę pił­
karzy. Wiadomo, że siedzenie na

ławce rezerwowej — nie nauczyło
jeszcze nikogo grać w piłkę. Nie
masz u nas miejsca — wypożycza­
my cię, oczywiście za pieniądze, do
innego klubu, a potem wracasz do
nas. Przykłady — proszę bardzo:
Causio jako 17-latek przyszedł do
Juventusu, był w kadrze 2 sezony,
ale rozegrał tylko jeden mecz.. Zęby
nie trzymać go w rezerwie odstą­
piono go na jeden sezon do II-ligó-
wej Regginy, Potem przez rok gra
w I-ligowym Palermo i po 2 latach
wraca do Juventusu już jako w peł­
ni dojrzały piłkarz. Słynny napa­
stnik — Bettega, też jako 17-latek
znalazł się w Juventusie. Nie gra,
więc odstępują go na rok do U-łi-
gowego Varese. Strzela tam 13 bra­
mek, wraca do Juventusu i od razu

staje się czołowym strzelcem druży­
ny. Podobnie rzecz się miała z P.
Rossi (tym od głośnej afery totko-
wej). 16-letni Paolo przez 3 kolejne
sezony nie wchodzi do pierwszej

drużyny Juventusu. Zostaje wypo­
życzony na 6 meczy do Como, po­
tem — wszystko za zgodą Juventu-
su — idzie do Lanerosi Vice<nza,
gdzie występuje przez 4 sezony i jest
królem strzelców włoskiej ligi (z 21
i 24 bramkami) W tym samym cza­
sie „Juve” odstępuje go na rok do
P&rugii. To w tym klubie Rośsi wdał
się w aferę totkową, „wisi” 2 lata,
ałe po skończeniu dyskwalifikacji
jest graczem Juventusu! Oczywiście
mógł turyński klub z niego zrezy­
gnować, ale po pierwsze — w obe­
cnej chwili bardzo go potrzebuje,
a po drugie — gdyby tak uczynił
otrzymałby olbrzymie pieniądze.

— Od nowego sezonu we włoskich
klubach będzie mogło grać po 2
obcokrajowców...

— Przez wiele lat obowiązywał
zakaz sprowadzania piłkarzy zagra­
nicznych, od dwóch sezonów wolno
było grać w drużynie jednemu ob­
cokrajowcowi. M. in. Juventus spro­
wadził Irlandczyka — Brady, Na­
poił — Króla (w minionym sezonie
wybrany zawodnikiem nr 1 we

Włoszech w plebiscycie piłkarzy!)
Roma — Brazylijczyka Falea-o. Te­
raz zapowiadają się duże zmiany.
Wiemy już, że Boniek, a także ria-
tini zakupieni zostali przez Juven-
tus. Obawiam się jednak, że nasz

piłkarz ze swoim niezrównoważo­
nym stylem gry, częstą grą faul —

może podpaść tamtejszym sędziom.
A we Włoszech arbitrzy się nie pa­
tyczkują, czerwone kartki są na po­
rządku dziennym. I nie pomoże pro­
tekcja choćby najmożniejszego klu­
bu. Choćbyś był nie wiem jakim
gwiazdorem —- kara jest karą. Wy­
nika to z tego, że włoski związek
piłkarski jest silny. Jest afera jak
np. ta totkowa — to lecą dyskwali­
fikacje, sypią się kary na kluby.
Milan ma przecież możnych prote­
ktorów, a oo tej aferze został zde­
gradowany do II ligi. Stosuje się
też zasadę odbierania punktów za

udowodnione przewinienia.
— Może parę słów o organizacji

włoskich klubów.
— Są to przeważnie spółki akcyj­

ne, których udziałowcami są może
nie te największe rekiny finansowe,
ałe ludzie z reguły bogaci. Kluby
są przeważnie jednosekcyjne, wia­
domo, że piłka jest tą lokomotywą,
która pcha klub do przodu. Cieka­
we — wiele klubów jest mocno

zadłużonych, ale jednak nie ban­
krutują.

Jestem pełen podziwu dlą orga­
nizacji — jak my to nazywamy
Klubów Kibica. Istnieją przy ka­
wiarniach, kafejkach, barach np.
taki Juventus ma kilkaset takich
Klubów Kibica. Zresztą nie tylko
w Turynie, ale także w Rzymie,
Bolonii. Oczywiście klub dostarcza
swoim kibicom materiały propagan­
dowe, w sprzedaży są proporczyki,
znaczki klubowe, najrozmaitsze pa­
miątki (to już domena wręcz prze­
mysłu pamiątkarskiego), piłkarze,
trenerzy regularnie spotykają się ze

swoimi „tifosi”. I nikt się od tego
nie uchyla. I-Iigówy piłkarz jest oso­
bą publiczną i z pełną świadomością
ponosi tego pełne konsekwencje.
Prasa poświęca — szczególnie gwiaz­
dom — wiele miejsca, Rivera w do­
mu, Rivera z dzieckiem na space­
rze, jak choruje jego syn to wiemy
o tym dosłownie wszystko. Piłkarze
z Juventusu, Torino, Milanu, Inte­
ru, Romy czy Napoli to tzw. ary­
stokracja piłkarska, zarabiają 10-
krotnie więcej niż inni zawodnicy
I-ligowi. Piłkarze potrafią to zdys­
kontować, np. Causio uruchomił du­
ży interes w branży konfekcyjnej,
Rivera jest głównym udziałowcem
swojego klubu — Milanu.

Myślę, że przybliżyliśmy trochę
naszym Czytelnikom ligę włoską,
o reprezentacji — porozmawiamy za

tydzień.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

Przed sezonem wakacyjnym

Motel „Krak" czeka na turystów
Koniec maja tradycyjnie już

jest okresem ostatnich przy­
gotowań do sezonu wakacyj­
nego w turystyce. W Krako­
wie Centrum Informacji Tu­
rystycznej przy ul. Pawiej 8
zostało odremontowane i po­
malowane. Od trzech dni jest
czynne. Można tam zoriento­
wać się o historii, zabytkach
Krakowa, o imprezach sporto­
wych i turystycznych. Dyspo­
nuje też adresami obiektów
noclegowych w naszym mie­
ście itd. Punkt czynny jest
w godz. 8-16. "

W tym roku spodziewany
jest mniejszy ruch turystycz­
ny. Czynne będą kempingi
„Krakowianka” przy ul. Ży­
wieckiej Bocznej, kemping
„Ogrodowy” oraz w Myśleni­
cach na „Zarabiu”, w Pcimiu
w „Lipinach” i w Wieliczce.
Największy i najbardziej re­

Spotkanie
turystów

Klub PTTK przy MCK u-

rządza w niedzielę II Wiosen­
ny Zlot Turystów w Bibicach,
Wymarsz na trasy nastąpi
o 9.20 z czterech punktów
startowych: z Nowego Klapa-
rza (przy Dworcu MPK), ze

stacji PKP w Batowicach,
z Zielonek i z pętli tramwa­
jowej na Wzgórzach Krzesła-
wicki-ch. Zakończenie , złotu
ok. 16. przy wspólnym og­
nisku.

Zgłoszenia i wpisowe 50 zł
przyjmuje Młodzieżowe Cen­
trum Kultury ul. Mikołajska
2 (teł. 22-94-12 i 22-17-29). (z)

60 dni naprzód
Wszystkim wybierającym się

na wakacyjny odpoczynek
przypominamy, że PBP „Or­
bis” prowadzi przedsprzeda:
biletów kolejowych na 60 dni
naprzód. Już dziś np. do Ko­
łobrzegu wykupiono wszystkie
miejsca na pociągi od 13-16
lipca. Mogą być także kłopo­
ty, z pociągiem do Gdyni, (ż)

Konkurs Chórów
W niedzielę o godz. 15. w

Auli Collegium Novum przy
ul. Gołębiej 24 odbędzie się
IV Międzywojewódzki Kon­
kurs Chórów. Do imprezy
zgłosiły się m. in.: Chór Męs­
ki „Bard”, Chór AE'-„Domi­
nanta”, Chór Mieszany „Gor­
ce”, Chór „Organum”. (ż)
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Dziecko czy kariera?

♦ Na łamach amerykań­
skiego czasopisma medycz­
nego NEW ENGLAND
JOURNAL OF MEDICINE
opublikowano wyniki ba­
dań przeprowadzonych we

Francji nad płodnością ko­
biet po trzydziestce. Wynik
ich udowadnia, że alterna­
tywa „dziecko czy kariera”,
ma niestety podstawy bio­
logiczne. Przebadanie kilku
tysięcy kobiet wykazało, iż
zajście w ciążę w tym wie­
ku nie jest już taką prostą
sprawą. Do 35 roku życia
— twierdzą francuscy nau­
kowcy — występują trud­
ności „niewielkie lub nie­
dostrzegalne”. po 35 roku
życia natomiast stają się
one „znaczne”. Potwierdza
to tezę wybitnego położni­
ka polskiego, prof. Irene­
usza Roszkowskiego, który
twierdzi, że rodzić dzieci
najlepiej jest mając 18 lat.
Zjawisko biologiczne, ja­
kim jest zmniejszająca się
płodność kobiet po trzy­
dziestce nie znalazło doty­
chczas precyzyjnego wyja­
śnienia medycznego. Z u-

świadomicnia sobie tej za­
leżności wynikają jednak
poważne konsekwencje
społeczne. Fizjologia kobie­
ty stwarza przesłanki dla
zajęcia się wychowaniem
potomstwa po dwudziestce,
natomiast kariera zawodo­
wa powinna z dziesięć lat
poczekać. Warunki socjal­
ne, szczególnie u nas, też
za tym przemawiają.

Atak serca

czy niesprawność?
♦ Nię jest łatwo odpo­

wiedzieć na to pytanie,
szczególnie wtedy, gdy pa­
cjent zgłasza się do lekarza
w kilka dni po wystąpie­
niu niedyspozycji. Nieza­
wodną metodę wykrywania
zaburzeń pracy serca opra­
cowali naukowcy z Queen
Elizabeth Hospital w Bir­
mingham. Polega ona na

badaniu zawartości we

krwi białka, które — jak
stwierdzono — pojawia się
w dużych ilościach tylko i
wyłącznie po ataku serca.

Można ją stosować do 12
dnia po wystąpieniu doleg­

liwości. Dotychczas w po­
dobnych sytuacjach mie­
rzono poziom określonych
enzymów we krwi nie
znano jednak substancji
charakterystycznej wyłą­
cznie dla dysfunkcji serca.

„Czysty” silnik

spalinowy
♦ Dwutaktowy silnik

spalinowy zasilany ciekłym
gazem ziemnym, z uwagi
na czystość spalin nadają­
cy się do wykorzystywania
w pomieszczeniach zam­
kniętych, skonstruowano w

brytyjskich zakładach Hun-
ting Skidaddle Engine Di-
uision. Przy pojemności
525 cm sześć, osiąga on moc

26 W. Konstruktorzy prze­
widują zastosowanie go
np. w podnośnikach widło­
wych pracujących w maga­
zynach, kompresorach itp.
Może on jednak zaintereso­
wać np. przemysł miedzio­
wy, gdzie dotychczas w

pracujących pod ziemią
silnikach wysokoprężnych,
co prawda, dużo większej
mocy, instalowane są kosz­
towne katalityczne urzą­
dzenia oczyszczające spali­
ny. Może zastosowanie
skroplonego gazu, jako pa­
liwa dla „czystych” silni­
ków poruszających maszy­
ny robocze, zasługuje na

szersze zainteresowanie
górnictwa, które mogłoby
w ten sposób na miejscu
wykorzystywać metan wy­
dobywany z instalacji od-
gazowania kopalni?

Zabójcza meduza

♦ Naukowcy indyjscy i
australijscy stwierdzili, iż
żyjąca u brzegów Oceanu
Spokojnego i Oceanu In­
dyjskiego „meduza czerwo­
na” wydziela jad bardziej
toksyczny niż ten, jakim

zabija kobra. Na truciznę
tę nie ma antidotum. Po­
rażony nią człowiek ginie
w czasie do pół minuty. Ba­
dania nad tym zabójczym
mieszkańcem wód podjęto
w Australii, gdzie opinię
publiczną zaniepokoiły licz­
ne przypadki nagłych zgo­
nów osób pływających u

północnych brzegów tego
kontynentu. W podobny
sposób zginął jeden z by­
łych premierów Australii.
Rybacy i nurkowie w In­
diach, Burmie, Syjamie, In­
donezji i na Filipinach są
obznajomieni z niebezpie­
czeństwem, jakie stanowi
„czerwona meduza”. Całko­
wicie nie zdają sobie nato­
miast z niego sprawy coraz

liczniej przybywający w

tamte strony turyści euro­
pejscy i amerykańscy.
„Czerwona meduza” ma w

rzeczywistości kolor od
brązowego po jasnożółty.
Średnica jej wynosi od 10
do 20 cm. Na swych odnóż-
kach o długości 30—40 cm

ma ona ok. 750 maleńkich
pęcherzyków wypełnionych
śmiercionośnym jadem.

• Klub MPiK (PI. Central­
ny): Spotkanie z red., red. Z.
Krzysztyniakiem i K. Przeź-
dzieckim nt. „O prąsie i
PAP po ludzku” — 18.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Ogólno­
polski Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca (12—18);
Recital Leszka Wojtowicza
„Niepewna pora” — 19.30.

NIEDZIELA
• Klub „Fama” (os. Willo­

we 29): „Kapuśniaczek” — baj­
ki dla dzieci — 11.
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FREZERÓW
zatrudni

Przedsiębiorstwo
Polonijno-Zagraniczne
„Marco-Electronic”,

Kraków,
ul. Balicka 176—190,

telefon 37-41 -17

Wstępne zgłoszenia tylko
pisemnie lub telefonicznie.

ZLEWOZMYWAK nierdzewny,
dwumiskowy — kupię. Tel. 37-21-33
wew. 245. g-7888

SYRENĘ 1.05, rok 1900 — sprze­
dam lub zamienię na Fiata 126 p.
Kraków, Jaremy 11/40. g-8124

PRACA

PRZYJMĘ pomoc domową na sta­
łe, wysokie wynagrodzenie. Tele­
fon 22-34-30.

KUPNO

VOLKSWAGEN 1300 po wypadku
«• kupię. Tel. 11-40-03, g-8058

SPRZEDAŻ

FIATA 125p — 1500, rok produkcji
1980 — sprzedam okazyjnie. Tar­
nów, Wodna 9. tel. 55 -21 .

SAMOCHÓD BMW 2000, po wy­
padku — sprzedam. Oferty 7629
„Prasa” Kraków, iślna 2.

PRZYCZEPĘ kempingową N 126 e
— sprzedam. Brzesko, tel. 311-98,
po godz. 19. g-7418
FIAT 125p, grudzień 1975 — silnik
po kapitalnym remoncie, NRD-
owski automat do lodów — sprze­

dam. Krzeszowice, tel. 203-48.
g-7712

FLIZY czeskie — sprzedam. Tel.
48-46-89. g-7475

CIĄGNIK C-4011. w bardzo do­
brym stanie — sprzedam. Ta­
deusz Wójcik, Czerna 11, . koło
Krzeszowic. g-7559
NIE uzbrojoną karoserię Fia­
ta 126 — sprzedam. Oferty 7448
„Prasa” Kraków, Wiółna 2.

NSfctfUCHGMOSCI

SPRZEDAM w Krakowie dom
jednorodzinny w stanie surowym,
zamkniętym. Oferty 7531 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE
USŁUGI z zakresu instalatorstwa
elektrycznego wykonuje — Maciej
Lubomski, 31-303 Kraków, ul.
Staehiewicza 29/56. g-7747

„AUTO-Service” z obsługą u

klienta —- specjalność Fiat, Polo­
nez. Zbigniew Cholewiński. Kra­
ków, tel. 37-23-06, godz. 7—9.

POSZUKUJĘ garsoniery lub po­
dobnego. Czynsz płatny z góry.
Tel, 11-69-00, godz. 7—15. g-7468

SPÓŁDZIELCZĄ garsonierę, 38 mi
w Żorach k. Jastrzębia Zdroju —

zamienię na podobne lub 'mniej­
sze w Krakowie, Nowym Sączu,
Brzesku, Tarnowie. Wiadomość:
Brzesko-Okocim, tel. 311-98, po
godz. 17 . g-7417
M-5 własnościowe w Warszawie
— zamienię na własnościowe M-5
lub większe w Krakowie, z daw­
nego budownictwa. - Oferty 7547

„Prasa’’ Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE własnościowe M-5,
73 ms, Lotnisko Południe — sprze­
dam. Oferty 7802 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

LOKALE

SUPERKOMFORTOWĄ garso­
nierę, 20 m2, w' centrum — zamie­
nię na 2 pokoje. Oferty 7580 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

WŁASNOŚCIOWE M-3, 30 ma —

sprzedam. Oglądać: Kraków —

Nowa Huta, os. Willowe 17/18.

ŚRÓDMIEŚCIE, ul. NuUo — mie­
szkanie trzypokojowe, superkom-
fortowe, parkiety, flizy, 63 ms —

zamienię na 2 miejszkania super-
komfortowe, dwupokojowe lub
dwu i jednopokojowe. Oferty
7270 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRACUJĄCA poszukuje pokoju.
Możliwa pomoc domowa. Oferty
7506 „Prasa” Kraków, Wiślna >

prezentacyjny kemping i mo­
tel „Krak” od 1 maja rozpo­
czął pracę w tzw. sezonie
letnim. W motelu „obłożenie”
miejsc jest bardzo wysokie.
Przyjeżdża wiele grup tury­
stycznych, trochę indywidu­
alnych gości. Goście zagranicz­
ni należą teraz do rzadkości.
W kempingu podniesiono ceny
za wszystkie usługi. I tak za

pobyt płaci się 40 zł od osoby,
za namiot 30 zł, za przyczepę
50 zł, za samochód 40 zł, do
tego doliczyć należy 8 zł opła­
ty na rewaloryzację Krakowa
i 2 zł opłata skarbowa. Dla
cudzoziemców opłaty podnie­
siono aż do 120 zł za pobyt,
120 zł za samochód i 120 zł
za przyczepę kempingową. Ja­
ki okaże się ten sezon przeko­
namy się pod koniec sierpnia.

(żur)

• Skarżą się amatorzy pre­
cli, że ciągle przy zakupie
zdani są na los. Nigdy nie
wiadomo czy nie trafia na

starego, odświeżonego obwa­
rzanka, który walory smakowe
ma niemal żadne. Żeby było
trudniej rozróżnić co jest
świeże a co sprzed dwóch dni
cena jest niezmienna i wyno­
si5zł.

• Woda z saturatorów zwa­
na tradycyjnie „grużliczanka’*
w czasie upałów gasi pragnie­
nie co mniej wybrednych, a

spoconych krakowian. Jednak
trudno nam zrozumieć dla­
czego szklanki do wody są
coraz mniejsze i w dodatku
ledwo opłukane wodą po
wcześniejszym kliencie.

• O tym, że z powodu bra­
ku pieniędzy nie rozpoczęto
budowy zjazdu z wiaduktu
przy al. 29 Listopada do ul.
Warszawskiej dobrze wiemy.
Nie wiemy natomiast dlacze­
go w otoczeniu wiaduktu i
koło schodów dla przechod­
niów panuje tak ogromny ba­
łagan. Myślimy, że uporząd­
kowanie tego terenu można
zrobić zanim rozpoczńie się
budowę zjazdu. (żur)

Boso, ale pod namiotem!!!
Przed zbliżającym się letnim sezonem chcieliśmy w kra­

kowskich sklepach sportowych kupić trampki, tenisówki,
wrotki, płetwy i spodenki kąpielowe. Niestety ogólny brak
tego asortymentu nie nastraja optymistycznie. Dziecięcych
odzieżowych trampek i półtrampek w sklepie przy ul. Sław­
kowskiej nie było od miesiąca. Sklep przy ul. Grodzkiej cze­
ka na towar. W Salonie Sportu przy Rynku Głównym też

przysłowiowe „puchy”,, ale... są deski do pływania typu
Windglider (Przedsiębiorstwo Polonijne „Piast-Surf” Chemi­
cal— Spytkowice) za jedyne 79 tys. 980 zł. Dzisiaj mają być
w sprzedaży namioty różnego typu. Ceny wysokie. A, więc
byle gotówka dopisała i można się jakoś urządzić. (ml)

Koniec rezerwacji
Większość naszych milusiń­

skich na wakacje pojedzie ko­
leją. PDOKP w zasadzie za­
kończyła już zbieranie zgło­

szeń na przejazdy dzieci i mło­
dzieży. Teraz rezerwują już
tylko ci najbardziej opieszali.
Akcję rezerwacji należy przy­
spieszyć. Kolej nie zając... a)e
może odjechać bez małych
pasażerów.

(ml)

Dla młodych małżeństw taniej
Wczoraj do redakcji zgłosił ruje kałwaryjskie kredensy,

się p. Zbigniew Malina, który meblościan-ki, ławy itp. Chęt-
proponuje młodym małżeń- nych zaprasza pod adres: No-
stw-om do końca lipca 10- wa Hula, Al. Planu 6-letnięgo
procentową zniżkę przy zaku­
pie mebli w jego sklepie. Ofe-

120 (Czyżyny).
(ml)

„Żurawie ’

w Filharmonii
Pierwszy koncert odbył się

w lutym 1972 r. Członkami
chóru są inżynierowie, stu­
denci, lekarze, rzemieślnicy
pochodzenia ukraińskiego
mieszkający w całej Polsce.
Działają oni przy Zarządzie
Głównym Ukraińskiego To­
warzystwa Społeczno-Kultu­
ralnego. „Żurawie” występują
najczęściej przed publicznoś­

cią ukraińską prezentując
pieśni. ludowe z różnego okre­
su, muzykę cerkiewną, oraz

muzykę kompozytorów ukra­
ińskich. Z inicjatywy KK
FJN, ZK TPPR i Urzędu
Miasta z okazji 1500-lecia Ki­
jowa „Żurawie” wystąpią w

niedzielę w Filharmonii Kra­
kowskiej o godz. 19.00.

(ż)

Wakacje tuż, tuż...

Dzieci czekają!
Tegoroczna akcja wakacyj­

na dla dzieci i młodzieży roz­
poczyna się 1 lipca, a więc za

41 dni. Niestety nie wszystkie
dzieci mają zapewnione waka­
cje. Kilkakrotnie „Gazeta”
apelowała do krakowskich
zakładów pracy o wygospoda­
rowanie wolnych miejsc na

koloniach i obozach i zgłosze­
nia ich do tzw. „Banku wol­
nych miejsc” utworzonego

przy Kuratorium Oświaty 1
Wychowania. Do tej pory na

nasz apel odpowiedzieli
„Gromada” — 50 miejsc,
„Wars” — 10 miejsc i Akade­
mia Ekonomiczna — 4 miejs­
ca. Zgłoszonych zapotrzebo­
wań do Kuratorium jest 245,
a więc 180 maluchów w dal­
szym ciągu potrzebuje pomocy
i cierpliwie czeka na propo­
zycje zakładów pracy, (ml)

Dar Komitetu Osiedlowego
Komitety Osiedlowe są róż­

ne — często jedynym znakiem
ich działalności jest sam fakt
istnienia, czasem jednak stają
się ważnym elementem w ży­
ciu osiedla. A że powoli zbliża
się 1 czerwca warto odnoto­
wać działania, których celem
jest dobro dziecka szczególnie
jeśli nie mają charakteru oka­
zjonalnego lecz trwają przez
okrągły rok.

Komitet Osiedlowy Samo­
rządu Mieszkańców „Półwsie
Zwierzynieckie” zakupił dla 16

najbardziej tego potrzebują­
cych dzieci całoroczne abona­
menty obiadowe, komitet sy­
stematycznie pomaga w orga­
nizowaniu i finansowaniu wy­
cieczek, tradycyjnie funduje
nagrody książkowe i rzeczowe

dla wyróżniających się ucz­
niów i sportowców (na osiedlu
jest .szkoła o poszerzonym pro­
gramie sportowym) a ostatnio
uczestniczy w dofinansowywa­
niu wypoczynku kolonijnego
sporej grupki dzieci.

Nie mniejsze znaczenie ma

fakt, iż komitet wciąga mło­
dzież do pracy na rzecz osie­
dla, jego estetyki, szczególnie
zaś uczniów Liceum Sztuk
Plastycznych, których „etato­
wym” zajęciem jest dekoracja
Osiedla w dni świąt i uroczy­
stości. Z inspiracji samorządu
uczniowie 6 szkół Półwsia
Zwierzynieckiego pomagają
systematycznie osobom star­
szym znajdującym się w trud­
nej sytuacji życiowej.

(ra)

■BTT.W

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
CERAMIKI BUDOWLANEJ

w Krakowie

ZATRUDNI natychmiast
w zarządzie przedsiębiorstwa:

na korzystnych warunkach

♦ SPECJALISTÓW: ds. kontroli wewnętrznej
ds. ekonomicznych
ds. gospodarki materiałowej
ds. umów i rozliczeń kosztów
inwestycji
ds. nadzoru mechaniczno-
energetyeznego
ds. finansowo-księgowych
ds. kosztów i rozliczeń mate­
riałowych

♦ MAGAZYNIERA MAGAZYNU INWESTYCYJ­
NEGO

♦ KIEROWNIKA DZIAŁU TRANSPORTU
oraz w podległych zakładach („Zesławice”, „Bonarka”,
„Zielonki”, „Rybitwy”, „Myślenice”, „Proszowice”
i „Wieliczka”);

♦ NIEWYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNI­
KÓW PRODUKCYJNYCH

♦ PALACZY KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH
♦ OPERATORA DŹWIGU NA SAMOCHODZIE

„PRAGA-II”
♦ OPERATORÓW KOPAREK:

K-407B na samochodzie Star 66
KM-602A
K-408

♦ OPERATORA WÓZKA WIDŁOWEGO

4 ELEKTRYKA

♦ ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO

♦ TOKARZA

♦ SPAWACZA ELEKTRYCZNO-GAZOWEGO.

*

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Ceramiki Budowlanej w Krakowie,
ul. Lenartowicza 14, telefon 33-29-38, w godzinach
ł—15.

i
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teatry

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha I):

A. Fredro „Wielki człowiek do

małych interesów” — 18.30. STARY
— Sala im. H. Modrzejewskie] (Ja­
giellońska 1): Erazm z Rotterdamu
„Pochwała głupoty" — 19. KAME­
RALNI (Boh Stalingradu 21). H.
Boli „Zwierzenia klowna” — 18.30

(przedst. dla dorosłych). BAGA­
TELA (Karmelicka 6): M. Bułha­
kow „Poncjusz Piłat, piąty procu-
rator Judei” - 19 15 LUDOWI (os.
Teatralne 34): J. Słowacki „Ksiądz
Marek” — 18. MUZYCZNY (Lubicz
48): J. Strauss „Baron Cygański”
— 18.15 GROTESKA (Skarbowa
t): J. Odrowąż „O ślicznych kwiat­
kach i strasznym potworze” — 10,
H. C. Andersen „Królowa Śnie­
gu” — 12. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert symfonicz­
ny w wyk. Ork. PFK p/d J. Rad­
wana z udz. K . Danczowskiej. W

programie: Grieg, Szymanowski,
Dvorak — 19.30.

SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): „Iwona, księżniczka
Burgunda” — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne,

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła

„Brat naszego Boga” — 18.30. MI­
NIATURA (pL Ducha 1): L. Bel-
loń „Czwartkowe damy” — 18.30

(przedstaw, dla dorosłych). BA­
GATELA: T. Kwiatkowski „Ro­
mek i Julita” - 19.15. GROTESKA
— niecz. FILHARMONIA — niecz.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): A.
Trzos „Apollo w smokingu” —18.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO — jak w sob.

MINIATURA — jak w sob. STA­
RY — niecz. kameralny — jak
W piąt. BAGATELA: S. I . Hsiung
„Pani Wdzięczny Strumyk” — 11

(spektakl zamkn.). LUDOWY: M.

Konopnicka „O krasnoludkach 1

sierotce Marysi” — 11, 16 (przed­
staw. zamkn., abonam. nieważne).
MUZYCZNY — niecz. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (pl. Ducha 1): G. Pucci­
ni „Cyganeria” — 12 . GROTESKA
— niecz. FILHARMONIA — niecz.
KOLEJARZA: „Apollo w smokin­
gu” — 15, 18.

SCENA SZKOLNA PWST (War-
zzawska 5): „Iwona, księżniczka
Burgunda” — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Zna­

chor.cz.IiII(poi.12lat)—16,
19. KULTURA (Rynek Gł. 27): Wo­
dzirej (poi. 15 lat) — 8, 14, 18, 20,
Test pilota Pirxa (poi. 12 lat) —

10, Barbara Radziwiłłówna (poL
b.o .) — 12, 16. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Dzień weselny (USA
15 lat) - 16, 19. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 6): Iluzjon: Ludzkie
zerca (USA) - 16, 19.15, Tajemni­
ca panny Brinx (poi.) — 17.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Baiki — 12, Cor­
leone (wł. i8 lat) — 10, 13, 15, 17,
19, SFINKS (Majakowskiego 2):
Komisarz w spódnicy (fr. 15
lat) — 16, 18. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Obcy — 8 pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 lat) —

15.45, Śmierć człowieka skorum­
powanego (fr. 18 lat) — 17.30. 20.
ŚWIT MAŁA SAKA: Opatrzność
(fr. 18 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻĄ SALA (os. ; Na
Skarpie 7): t'A£a'tof (fr; 18' lat)A—
15.30. 17.45, Kobra (jap. 18 lat) —

20. ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Gorączka sobotniej nocy (USA 15

lat) — 15, 17.15, 19.30. UGOREK (os.
Ugorek): Przygoda arabska (ang.
b.o.) — 15. 17, Trąd (poi. 18 lat) —

19. UCIECHA (Boh. Stalingradu

16): Ostatni film o Legli Cudzo­
ziemskiej (USA 15 lat) — 16, Va-
bank (poi. 15 lat) — 18, 20.. WANDA

(Waryńskiego 5): Żandarm na eme­
ryturze (fr. 12 lat) — 10, 12.18,
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Pogańska madonna

(węg. 15 lat) — 16, Gorączka
sobotniej nocy (USA 15 lat) —

18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Hallo Szpicbródka (poi. 15 lat)
— 10, Spiralą (poi. 18 lat) — 12.30,
Dom pod Czerwoną Latarnią
(węg. 18 lat) - 14, Bestia (poi. 18

lat) — 17. WISŁA (Gazowa 16):
Przybywa jeździec (USA 15 lat) —

15, Rewolwer (wł. 18 lat) — 17, 19.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Rol-
lercoaster (USA 15 lat) - 10, 12.15,
Lęk wysokości (USA 15 lat) — 16.

Konwój (USA 15 lat) - 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): „Zna­
chor” i „Profesor Wilczur” (poi.
12 lat, archiwalny) — 15.30, Parszy­
wa dwunastka (USA 18 lat) - 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Porwany przez Indian (NRD
b.o .) — 15.45, Przybywa jeździec
(USA 15 lat) — 17 .30, 19.30 .

DOBCZYCE — Raba: Faraon

(poL 15 lat). GDOw — Promyk:
Bez skrupułów (fr. 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Vabank

(poL 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Przybywa jeździec (USA 15

lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Żandarm na emeryturze (fr. 12

lat). SKAWINA — Piast: Miłość
ci wszystko wybaczy (poL 12 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Transamerl-
can ekspress (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Czarny kor­
sarz (wl. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
KIJÓW: Znachor — 13, 16, 19.

KULTURA: wodzirej — 8, 10, 12,
14, 16, 18, Test pilota Pirxa — 20.
MŁODA GWARDIA: Iluzjon:
Ludzkie serca — 16, Rzym mia­
sto otwarte (wł.) — 17.30, Tajemni­
ca panny Brinx — 19.15. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Co-

largol zdobywcą kosmosu (poi.
b.o .) — 15, Ukochana żona (wł. 18

lat) — 17. ROTUNDA (Oleandry 1):
Przygody Ali Baby 1 40 rozbój­
ników (radź. 12 lat) — 10, Poślizg
(poi. 18 lat) — 13.30. TĘCZA (Pra­
ska 52): Superpotwór (Jap. b.o.) —

17, 19. UCIECHA: Bliskie spotka­
nia III stopnia (USA 12 lat) —

12.30, popoł. Jak w piąt. WAR-
SZAWA: Mistrz kierownicy ucie­
ka (USA 15 lat) — 10, 12.15, popoł.
jak w piąt. WIEDZA: Dom pod
Czerwoną Latarnią — 11, 18.30,
Spirala — 14, Hallo Szpicbródka —

16.30, WRZOS: Przez Góry Skali­
ste (USA b.o .) — 13, popoł. jak w

piątek. ŚWIATOWID (os. Na

Skarpie 7): Lokator (fr. 18 lat) —

15.30, Cobra (jap. 18 lat) — 17 .45,
20.

GDOw — Promyk: niecz.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELĄ
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Czarodziejskie dary (NRD b.o .) —

13.30, Superpotwór (jap. b .o .) —

15.45, Idealna para (USA 15 lat) —

18. KIJÓW — jak w sob. KUL­
TURA: Test pilota Pirxa — 10,
Barbara Radziwiłłówna — 12, Wo­
dzirej — 14, 16, 18, 20. MIKRO —

jak w piąt. MŁODA GWARDIA:

Trzy dni Kondora (wł. -USA 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15, 17.15, 19.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 10, 11,
12, 13, 14, Corleone — 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — U, 12,
Colargol zdobywcą kosmosu — 13,
Ukochana żona — 15, 17. ROTUN­
DA: Przygody AU Baby i 40 roz­
bójników 16, Poślizg' — ”18.30.'

SFINKS: Bajki — 11, 12-43, Ko­
misarz w spódnicy. —. 14, 16, 18.
ŚWIT DUŻA ŚAL/A: Bajki--— 14 .30,
Żandarm w Nowym Yorku (fr.
b.o.) — 15.30, Śmierć człowieka

skorumpowanego —17.30, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Policzek (radź. 15

lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Przygody Robinsona
Kruzoe (radź, b.o.) — 15.30,

21. 22, 23 MAJA 1982 R. TYMOTEUSZA, HELENY, IWONY

Kobra — 17.45, 20. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA — jak W

piąt. TĘCZA — jak w sob. UGO­
REK: Bajki — 13, Przygoda arab­
ska — 13, 15, 17, Trąd — 19. UCIE­
CHA — jak w sob. WANDA: Ma­
ły Iluzjon: Trzy światy Guliwe­
ra (USA) — 10, 12.15, pozost. jak
w piąt. WARSZAWA: jak w sob.
WIEDZA: Dom pod Czerwoną La­
tarnią — 12.30, Bestia — 14.30, 18.30,
Hallo Szpicbródka — 16.30. WOL­
NOŚĆ — jak w piąt. WRZOS:

Księżniczka na grochu (radź, b.o .)
— 11.30, Przez Góry Skaliste — 13,
pozost. jak w piąt. ZWIĄZKO­
WIEC: „Porwany przez Indian”

(NRD b.o .) oraz kabaret „Czarow­
nik Nabuchodonozor” — 12.15,
Przybywa jeździec — 15, Turniej
zespołów rockowych „LOMBARD”
i „TURBO” — 18.

DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk, KRZESZOWICE — No­
wości, MYŚLENICE — Wisła, NIE­
POŁOMICE — Bajka, SKAWINA
— Piast, SŁOMNIKI — Czar, WIE­
LICZKA — Górnik: Jak w piątek.

Pozostałe kina nieczynne.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12-17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA (10—15.15),
sob., niedz (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—15), Wysta­
wa ..Wawel zaginiony” (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10 — 15.30). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5): .Wy­
stawy; „Lenin w Polsce”, „Tra­
dycje polskiego ruchu robotni­
czego w malarstwie” (9—18 wst.

wol.), sob. (10—19 wst. woL), niedz.

(10—15 wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”, „Krakowska działal­
ność Lenina w gazecie Prawda”

(9—15, wst. wolny). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
’3, wst. Wól.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa ..Polska kultura ludo
Wa” (10—15). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gt 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15),
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „MiUtaria i zegary” (9—15).
Franciszkańska 4): (9—15), STARA
SYNAGOGA (Szeroka 34): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18), sob. niedz. (9—15), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawa „Bałtowie —

północni sąsiedzi Słowian” (10—14),
sob. (14—18), niedz (11—14), MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki KIK w

(10-16), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (10—14), SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa, rzeź-
by/l; grafiki grupy■j/ijART*’.,(10—
17) , KLUB MPiK — GALERIA

'(Mały Rynek 4): Wystawa grafik
japońskich ze zbiorów MBG (11—
18) , niedz. (niecz.), KLUB MPiK —

GALERIA (N. Huta. pl. Central­
ny): Wystawa ekslibrisów z ko­
lekcji J. T. Czosnyki (10—20), sob.
niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(WIELICZKA): (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Literatura iberoamerykańska w

przekładach polskich” (10—15),
sobota, niedziela (10 — 13),
MDK (Świerczewskiego 14): Wy­
stawa malarstwa Emila Słomki (8
—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la):
Wystawa dokum. -histor. „Egipt
końca minionego wieku” (10—15),
sob., niedz. (10—13).

Pozostałe wystawy nieczynne

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela lnf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w zak­
resie zabezpieczenia medycznego
w soboty oraz niedziele.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
sob. — Prądnicka 35, niedz. —

Trynitarska 11, CHIRURGII DZIE­
CIĘCEJ: Prądnicka 35, sob. — Pro-

kocim, niedz. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: piąt. sob.
niedz. — Kopernika 23 a, UROLO­
GICZNY: piąt. niedz. — Prądnic­
ka 37, sob. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: piąt. niedz. —

Wilkowice, sob. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14). wizyty domowe — zgłaszanie

(8—12)
ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)

- tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; (Promienistych) — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs
kie t) - tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14): (os. Na

Skarpie) tel. 44 19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) - tel 44-57-77.

zgłaszanie wizyt dom - tel
44-17-70

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19). gabinet
stomatolog (8-14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40; (al Krasińskiego 28)
- tel. 22-52-66

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog (8-14); (Teligi 8) - teL

55-40-55; (Szwedzka 27) — teL

66-38-72; (Niemcewicza 7) — teL
66-12-08

WOJ MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OSR. ZDROWIA:

(8—14): Jerzmanowice Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj,
Dziewin, Zabierzów. Krzeszowice,
Alwernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 3). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie
*

PIĄTEK -

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. ,999, Za­

chorowania I przewozy — tel
22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, teL 66-29-80 . Proko-
cim (uL Teligi ©, teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel 11-90-29,
Nowa Huta. tel 44-22-22 1

46-17-70, Krowodrza 37-36-37,
37-38 -29, Krzeszowice - tel 99 I

22-06-20, Jerzmanowice - tel 48,
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina - tel 9, Wieliczka
- tel 9 1 22-33 -84, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowie® - tel (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali

apteki
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Nowa Huta, Cen­

trum C, bL 6 (tlen), Krakow­
ska 1 (tlen), Kozłówek (pawilon),
Kazimierza Wielkiego 117.

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżur (8—16): Dietla 76, Gro­
dzka 17, Rakowicka 12, Batorego
1, Boh. Stalingradu 77, Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 27.

Zwierzyniecka 7, Bronowicka 73,
aL Pokoju 33, Opolska 37, N. Hu­
ta: os. A. Struga 36, os. 1000-lecia

42/145, os. Na Stoku, os. Kazi­
mierzowskie.

Tylko w niedzielę dodatkowo

pełnią dyżur <9—18): Rynek Pod­
górski 9, Zwierzyniecka 7, N. Hu­
ta, os. Na Stoku.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel 22-25-66 ‘

22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNB

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6 22), niedz. (10—18)

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05. 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 19.00.
20.00, 22.00, 23.00.

11.55 Komunikat o stanie wód.
12.45 Roln. kwdr. 13.10 Tu Radio
Kierowców. 13.20 Muz. wyćlri. 13.30
Pios. kompozyt, polsk.: M. Sewen.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Lista Przeb.,
cz. 1. 14.30 I meld. z trasy X eta­
pu WP: Frankfurt - Neubranden-

burg. 14 .35 Lista Przeb., cz. 2 . 14 .50
Wiersze K. Przerwy-Tetmajera.
15.00 II meld. z WP 15.10 St. Mło­

dych. 15.30 HI meld. z WP. 13.39
SL Młodych. 16.00 IV meld. z WP.
16.10 Muz. 1 aktualn. 16.30 Konc.
dnia: z radiowych studiów. 18.05
Czas refleksji. 18.30 Inspir. lud. w

muz. 19.30 Z naszej fonot. 20.03

Przegląd wyd. mlędzynarod. 20.30
Konc. , życzeń. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komunikaty. 21 .05 Kro­
nika sport. 21 .15 Wielkie dzieła —

wielcy wyk. 22 .10 Mag. liter. 22 .50

Śpiewa G. Auguścik. 23.00 Dzien­
nik reporterów. 23.40 Jazz, dobra­
nocka.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

15.00, 16.00, 17.00, 18.00 — Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
8.45 Ośmiu gwardzistów w czar­
nych beretach — ode. 9 (powt.).
9.03 Zaczynamy we dwoje. 10.00
Kiermasz płyt wytw. „Jugoton”.
10.30 „Kwadratura biblioteki”.
11.00 Słynne kwartety wokalne.
11.40 Prosto z kraju. 12 .00 W

tonacji Trójki. 13.00 „Stopa trze­
ciej Gracji” - 19 ode. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 Romantycy pod uro­
kiem folkloru. 15.05 Podsłuchane
u innych. 15.30 Z mojej płytoteki.
16.00 Zaprasz. do Trójki 17.30 Po­
lityka dla wszystkich. 18.05 lnf.

sport. 19.00 Kapitan Francasse —

ode. 4 . 19.30 Muz. na flet. 19.50
Ośmiu gwardzistów w czarnych
beretach - ode. 10. 20.00 Interra-
dio - aktualn. 20.40 Mag. 21 .00 W

kręgu ballady. 21 .30 G Zapolska:
„Menażeria ludzka” (4) 21.45 Go­
dzina Jazzu - dyskogr. 22.45 „24
godziny w 10 minut”. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 24.00 Północ poetów —

T. Nowak: „Psalmy" (5).

PROGRAM IV
Stereo i aud. lok. Rozgł. PR
w Krakowie, UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00,12.00,15.00,
17.00, 19.00, 22.30

10.30 Ulub. pios. R. Lipko (stereo).
11.00 „Modest Musorgski” — aud.
na podst. książki H. Swolkienia.
11.30 Muz. różnych narodów: Fin­
landia (stereo). 12 .05 Od Bacha do
Bartoka (stereo). 13.00 „Ja Klau­
diusz” — fragm. pow. 13.15 Trzy
kwadr. Jazzu (stereo). 14 .00 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
24.30 Estrada młodych muz. (ste­
reo). 15.05 „Spór o Polskę” — aud.

wg książki M. Turlejskiej. 15.30

Popoł. melom. (stereo). 17.05 Aud.
aktualna (Kr). 17.30 Nasz dzień

(Kr). 18.00 Płyta dnia: Piękna wi­
zja — Vana Morrisona (stereo).
18.30 Poetycki konc. życzeń. 19.05

Płyta dnia: Piękna wizja — Vana
Morrisona (stereo). 19.30 Koncert

Orkiestry Symfonicznej Filii. Na­
rodowej p/d H. Lewisa (USA) z

udz. B. Kawalli (stereo) 21.00 Klub
Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22.40
Teatr PR: „W dworku na Nowo­
lipkach” — słuch. 23.30 Głosy, in­
strumenty, nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

11.20 Przeboje: Pragi, Berlina i

Warszawy, 11.50 Meld. z jazdy in-

dywid. na czas. 11.55 Komun, o

st. wód. 12.30 Transm. z zakończ.
XI etapu WP w Neubrandenbur-

gu. 12.25 Śpiewa Z. Wodecki. 12 .40

Rybacka progn. pog. 12.45 Roln.
kwadr. 13.10 Tu Radio Kierowców.
13.20 Muz. wycin. 13.30 Pios. kom­
pozyt. polsk.: R. Sielicki. 13.55 St.
Relaks. 14.05 Na poi. od Czantorii.
14.25 Przeboje sprzed lat. 14.50
Wiersze K. Przerwy-Tetmajera.
15.05 „Ucieczka” — słuch. 15.45'
Muz. 16.05 Muz 1 aktualn. 16.40
Polskie pieśni 1 meL 17.00 Komu­
nikaty. 17.10 Dzień w Polsce — feL
17.15 Konc. dnia. 18.05 Czas reflek­
sji. 18.30 Muz. wycieczki w prze­
szłość. 19.30 Z naszej fonot. 20.05
Z teatr, afisza. 20.30 Przy muz. o

Bporele. 20.58 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komunikaty. 21 .05 Wielkie

dzieła, wielcy wyk. 22.10 Strony
świata. 22 .40 Solo na gitarze: J. S.
Bach — I. Albeniz. 22.50 Śpiewa
M. Bielecka. 23.00 Dziennik repor­
terów 1 wiad. sport. 23.40 Jazz do­
branocka.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 18.30, 21.30,
23.50

10.00 „Wzloty i upadki" —

rzecz o państwie polskim. 10.25 Mi-
niat. muz.; tańce węg. J. Brahmsa
i tańce hiszp. 10.40 Jaka Polska?
— fel. 10.50 Mlniat. muz. 11.10

Zgadnij, sprawdź, odpow. 11.35
Komentarz zagrań 11.40 Mazo­
wieccy skrzypkowie. 11 .55 Komun,
o st. wód. 12.05 Aranż. Zb. Górne­
go. 12.30 Ludzie, epoki, obyczaje
13.00 W trosce o słowo 1 treść. 13.20
Rozważania stylist. doc. M . Jur­
kowskiego. 13:35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Fonot folkloru. 14.00 Album

operowy. 14 .30 „W szklanej klat­
ce” — fragm. opow. 14 50 Nagra­
nia nowe i najnowsze. 15.35 Muz.

różnych narodów. 15.50 Sport moim

hobby. 16.00 Muz. intermezzo: B.
Britten. 16.20 Fantazja, nauka,
praktyka. 17 .00 Tylko dwie godzi­
ny — przegL publlcyst. 18.45 Słyn­
ne zespoły wok. 19.00 Matysiako­
wie. 19.35 Supełek - mag. dla
młodz. 20.00 Kompozytor tyg.: G.
P. Telemann, 20.30 Śpiewane stro­
fy: St. Grochowiak. 20.45 Nauka

jęz. franc. 21 .00 Mówi Praga. 21.30
Echa dnia. 21 .40 Ork. W. Herma­
na. 22.00 W klimacie ballady: H.

Frąckowiak. 22 .35 Konc. na życze­
nie. 23.00 Gwiazdy estrady: E.
Dziewoński.

PROGRAM III

11.00 Słynne kwartety wok. 11 .30

„Nie czytaliście, to posłuchajcie”
— przegl. tygodn. 11 .45 W tonacji
Trójki. 13.00 Proza. 13.10 „A pro­
pos” — aud. M. Czubaszek. 14.00

Romantycy pod urokiem folkloru.
15.05 „Mlnotaury” — słuch. 15.34

Wszystkie drogi prowadzą do Na-
shville. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
lnf. sport. 19.00 O polskiej kon­
frontacji klasyki teatralnej 82
-— magazyn. 19.30 Muzyka na

flet. 19.30 Ośmiu gwardzistów w

czarnych beretach — ode. 11 . 20.00
Lista przebojów Pr. III . 22 .00 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: Dobrana pa­
ra”. 22.18 Muz. seans. film.
22.45 „24 godziny w 10 minut”.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 24 .00 Pół­
noc poetów — T. Nowak: „Psal­
my” (6).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

11.00 Kwitnie miesiąc maj. 11.30
Muz. różnych narodów; Szwecja
(stereo). 12 .05 Gra Ork. PRiTV w

Krakowie (stereo). 13.00 „Ja Klau­
diusz” — fragm. pow 13.15 Trzy
kwadr, swingu (stereo). 14 .00 Życie
dla śmiechu. 14.30 Z muz. nagrań
bratnich radiof. (stereo) 15.05 Pa­
norama lit, 15.30 Popoł melom.

(stereo). 17 .05 Aud. aktualna (Kr).
17.30 Nasz dzień (Kr). 18.00 Klasy­
cy muz. jazz, (stereo). 18.30 H. Mi- .

chaux: „Niejaki Piórko” (Teatr
Poezji). 19.05 Klasycy muz. jazz.:
Sonny Rellins (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh. (stereo). 20.30 „H8I-
derlin” — aud. na podst. monogr.
P. Hartlinga. 21 .00 Klub Stereo,
22.30 Fakty dnia. 22.40 Studio Ste­
reo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00.
23.00.

10.25 „Królewna z ogłoszenia” —

słuch, dla dzieci. 11.00 Meld. z tra­
sy XII etapu WP Neubrandenburg
— Berlin. 11.10 Muz. 11 .30 Meld. z

WP. 11 .35 Popul. miniat 12.00 Meld.
z Trasy XII etapu WP Neubran­
denburg — Berlin. 12 .59 Komun, dla

górnictwa. 13.00 Transm. z zakończ.
XII etapu WP. w Berlinie. 14 .45

Publicyst. międzynar. 15.05 Siadem

naszych interw. 15.10 Muz. St. Mło­
dych. 16.05 Między fant, a nauką:
„Sobowtór” — słuch. 16.35 Konc.

życzeń. 17.15 Sławni dyrygenci: P.
Monteux. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Czas refleksji. 18.30 Interpret.
z pierwszej ręki: G. Bacewicz.
19.20 Przy muz. o sporcie. 20.00
Konc. życz. 20.55 PKO twój bank —

twój doradca. 21 .00 Komunikaty.
21.05 N. Magaloff na festiw. Wie­
deńskim w 1961 r. 22 .00 „Jokoha­
ma” — słuch. 23.00 Wiad. sport.
23.40 Gra Ork. Mantovaniego.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 10.30,
14.30, 16.30, 20.30, 23.50

10.00 Recital organ. G. Metza. 10.35
Niedz. spotk. — progr. lit. -muz.

12.05 Muz. „dwójka” zaprasza. 12.30

„Legenda” - montaż dok. -słuch.
14.00 Mała Polihymnia. 14.35 Słyn­
ne głosy: N. Giuselev. 15.00 „Mi­
kołaja Doświadczyńskiego przy­
padki” — wg I. Krasickiego. 16.00
Konc. Chopinowski. 16.35 Podwiecz.

przy mikrof. 17 .50 Miniat. muz.

18.00 „Ruch ekumeniczny i pro­
blemy współczesności” — aud. z

udz. przedstaw kościołów Polskiej
Rady Ekumenicznej. 18.30 Miniat.
instrum. 18.45 Wojsko, strategia,
obronność. 19.00 Radiolatarnia.
19.35 „Dziękuję ci nietoperzu” —

słuch, dla dzieci. 20.00 Kompozy­
tor tyg.: G. Ph. Telemann. 20.35
Komentarz zagrań. 20.50 Pios. z

małej sceny: Ewa Wiśniewska.
21.05 Ballady prozą pisane. 22.09
110 min. z jazzem i pios.

PROGRAM III

10.00 Niech gra muzyka. 11.00
Samba dla ciebie. 12.00 Recital Ivt>

Pogorelića. 13.05 Na wsi niedzie­
la. 13.20 Nowa płyta. 14 .00 „A pro­
pos” — aud. M. Czubaszek (powt.) .

14.50 „Czasem w zimie, czasem w

lecie”. Ptaszyn gra z EXtra Bal-
lem. 15.20 Życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.50 Dwie gita­
ry i skrzypce. 16.00 Wszystko o

sporcie. 17.00 Pryw. u Z. Czangera.
17.15 Archiw. Pr. III. 18.30 Radio w

samochodzie. 19.30 Żywoty sław­
nych pań i panów: „Przyszłość

•przyszłości czyli rajskie Puławy”.
20.00 Ze świata opery: motyw
śmierci w twórcz. operowej. 21.00
Kamień filozoficzny: B. Miciński

„Notatki o natchnieniu”. 21.15

Rapsodie R. Wabemana..22.05 Esej
o języku: Przyboś „Do młodych”.
22.15 Pios. z tekst. 22,40 W lustrach

starego dworu. 23 Zaprasz. do

Trójki. 24.00 Północ poetów: T.
Nowak „Psalmy” (7).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

11.óo Piosenk. powtórki i przebo­
jowe prem. (stereo). 12 .05 Gwiazdy
jazzu: m. in. Gato Barbieri (ste­
reo). 12.30 Konc. ork. rozr. w Ka­
towicach p/d J. Miliana (stereo).
13.00 Słynne órk. symf. świata

(stereo). 14.00 „Skrwawiony ptak”
— słuch. 15.00 Konc. bez biletu
(s’tereo). 16.00 Godzina dla kolek­
cjonerów nagrań (stereo). 17 .05
Aud. aktualna (Kr). 17 .35 Konc.

życzeń (Kr). 18.00 Stereo i w ko­
lorze. 19.15 G. Puccini „Giannl
Schicchi” (stereo). 20.30 S . Bern­
hard — monogr. w oprać. E. Łu-

komskiej. 21 .00 A. Milwid — 3 Kan­
taty „Sub tuum praesidium” (ste­
reo). 21.30 Poeci pios,: m. in.-Leo
Ferre (stereo). 22 .05 Krak, aktualn.

sport (Kr). 22.20 Płyta dnia (ste­
reo). 23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PROGRAM I

6.00 TTR: Sposób zakład, i

prow. doświadczeń
6.30 TTR: Mechaniz. roln.

Mechaniz. dojenia
9.00 Dla kl. 3. Książka twój

przyjaciel
11.00 Wiedza obywatel., kl.

7. Od nas to również zalezy
11.55 Geogr. kl. 7. Zagadki

geograficzne
14.30 RTSS — chemia. Cu­

kry
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 NURT: Probl. wychów,

przedszkolnego
15.55 Program dnia
16.00 Dla przedszkolaków;

Piątek z Pankracym
16.35 X etap Wyścigu Po­

koju
17.25 Dziennik
17.50 Zaklęty dwór — ode. 6

Va banąue — serial TP
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Przyjemne z pożytecz­

nym: Kwiaty na balkonie
19.30 Dziennik

20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Lucie” — norweski

dramat obycz.
22.05 Kronika Wyścigu Po­

koju
22.20 Kino debiutów. „Trio

absurdalne z księżycem” —

reż. M. Nikodem
22.45 Dziennik
23.05 Muzyka na dobranoc

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor­

mę gopodarczą (powt. z 20
hm.)

17.00 Jęz. rosyjski, lek. 14
17.30 Jęz. francuski, lek. 14
18.00 Dwójka dla II zmiany:

Te które lubię — śpiewa A.
Zwierz
■18.25 Układ Warszawski —

wojsk, film dok.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.20 TV Gdańsk na

antenie dwójki
20.05 „List prosto z raju”

— rep.
20.20 Co tak szumi — progr

publicyst.
20.40 Program Szelf — pro­

gram publicyst.
20.55 Legenda białej fregaty

4— rep.
21.15 Testariada — fr. sztuki

S. Mrożka w Teatrze Drama­
tycznym w Gdyni

21.30 Tytania i osioł —

progr. baletowy
21.45 Dialogi północne — o

dramaturgii skandynawskiej
22.05 Bossa nova — progr.

rozr.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 RTSS — fiz. Prąd elek­
tryczny w cieczach

6.30 TTR — mechaniz. roln.
Mechaniz. doprawiania roli

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów’:

„Sobótka”
10.30 Niegasnący płomień —

film dok.
10.45 Dwójka prezentuje:

„Za oknem” — recital Ewy
Bem

11.15 Godzina Róży Wiatrów
12.10 7 anten
13.05 Dwójka prezentuje

(Gdańsk)
13.15 Tak pusto przy stole
13.45 Iluminacje i tajemnica

— impresja o malarstwie W.
Markiewicza

13.55 Ofensywa w> Zwolenia:
Osadnictwo wojskowe

14.25 „Na pięciolinii” —

muz. rozr.

14.55 „Podróże Karola Dar­
wina” — ostatni ode. serialu

15.55 XI etap Wyścigu Po­
koju

16.40 Dziennik
17.00 Film fabularny
18.50 Dobranoc
19.00 Panie i panowie w ko­

mediach Fredry: Wojciech Po­
kora

19.30 Dziennik

20.15 „Tamte lata, tamta do­
lina” ode. 2 pt. Przyjęcie —

ang. serial film.

21.05 Kronika Wyścigu Po­
koju

21.30 Gwiazdy kabaretu: Bo­
gdan Łazuka

22.10 Dziennik

22.30 Kino Nocne: „S.OS.” —

ode. 6 pt. Twarz mordercy —

polski serial sensac.

PROGRAM II

8.30 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz. Probl. filoz. ży­
cia ludzkiego

9.00 NURT: Innowacje me­
tod. w naucz matematyki

9.30 NURT: Psycholog, pro­
blemy zawodu nauczyciela

15.30—23.30 Studio 2

15.30 Zapowiedź programu
15.35 Komendanci Daru Po­

morza

16.05 „Miłość ci wszystko
wybaczy” — ode. filmu z serii
„Jak cudne są wspomnienia”

17.00 Czy możemy mieć tań­
szą książkę

17.20 Bliżej natury: Wiosen­
ne kuracje

17.40 Sport w krótkim me­
trażu i

18.05 Studio 2
18.30 Przemijanie — film

dok.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wielkie orkiestry: Ork.

Symfoniczna w Chicago
21.15 „Tata nie chce się że­

nić”, cz. 1 filmu z serii „Ro­
dzinne kłopoty”

22.30 Świadkowie
22.50 Muzyczne wspomnie­

nia Tomasza Tłuczkiewicza —

progr. rozr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 RTSS — matem. Para­
bola

6.30 TTR — hod. zwierząt.
Powtórz, wiad. i przygot. do

egzaminu, cz. 1
7.00 Wiedza naszą szansą
8.00 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Teleranek oraz film z

serii „Do przerwy 0:1”
10.25 W Starym Kinie: Pola

Negri (cz. 1) „Początki karie­
ry”

11.25 Estrada folkloru
11.45 Dziennik i mag. „Świat”
12.30 Telewizyjny Klub Ho­

dowców Zwierząt — progr.
Red. Rolnej

13.00 Zakończenie Wyścigu
Pokoju

14.30 Dla dzieci: „Przygody
Sindbada”

14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.10 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
15.45 Festiwal Eurowizji
18.00 Magazyn sportowy
18.45 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.15 „Pewien dom na Sój-
czym Wzgórzu” —ode. 4 pt.
Bilet do Bagdadu — czechosł.
serial obycz.

21.45 Sportowa niedziela

22.20 Uśmiechy mistrzów:
Mieczysław Pawlikowski

PROGRAM II

10.25 W Starym Kinie: „Pola
Negri" (cz. 1), „Początki karie­
ry” (wersja dla niesłyszących)
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12.05 Wspólną drogą — film
dok.

12.30 Z koszar i poligonów
— progr. wojsk.

13.00 Słuchając Haendla w

Halle
13.30 KRONIKA (Kr.)
14.00—22.45 Studio 2
14.00 Zapowiedź programu
14.05 Studio 2 na Targach

i Książki
14.25 Kalejdoskop filmowy:

„Kino Oko”
15.35 Nieznane słowa, nie­

znane zdjęcia
15.45 Muppet Show
16.15 Moto sprawy w Studiu 2
16.35 Właśnie leci kabarecik

— kabaret Olgi Lipińskiej
17.15 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
18.00 Stereo i w kolorze
19.00 Dar Młodzieży wycho­

dzi w morze

19.30 Dziennik
20.15 „Portrety”: Wielki u-

czony — film dok.
21.45 Progr. rozrywkowy
22.20 Tajemnice Hotelu „Bri­

stol”

23.00 Piosenki na dobranoc

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.25 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:
Bractwo Tropicieli

16.15 Zwierzyniec
17.00 Dziennik
17.30 Echa stadionów

17.50 10 minut z piosenką.
Wyst.: Ł. Prus, K. Prońko, K

Krawczyk, zesp. „Tender”
18.00 Samorząd a związki —

dyskusja w Zakł. Azotowych
w Tarnowie

18.20 Chwila poezji
18.30 „Wojna naftowa” —

ode. 6

18.50 Dobranoc

19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Antena Młodych

19.30 Dziennik

20.15 Teatr TV: Sławomir
Lubiński „Ballada o Janusz­
ku”, reż. A. Minkiewicz (mo­
nodram Ryszardy Hanin)

21.40 Świat i my
22.10 Dziennik

22.30 Melodie na dobranoc

PROGRAM n

17.25 Program dnia

17.30 KRONIKA (Kr).
18.00—19.00 „BIS” — po­

wtórz. z pr. I

18.00 Gwiazdy kabaretu: Bo­
gdan Łazuka

18.40 Estrada folkloru

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.20 Po łączach in-

terwizji
20.15 Uśmiech klowna —

bułg. film obycz.
21.20 Stadnina wśród skał —

węg. film dok.

21.40 Hallo, tu Orkiestra i
Balet Telewizji Czechosłowac­
kiej

WTOREK

PROGRAM I

6.60 RTSS — j. poi. Bohater
w utworach Adama Mickiewi­
cza

6.30 RTSS — matem. Ukła­
dy równań i nierówności

9.00 Jęz. polski, kl. 7. Spo­
tkanie z pisarzem: Maria Kann

11.00 Jęz. polski, kl. 3 lic. J.
Szaniawski „Żeglarz”

14.30 RTSS — biol. Ptaki

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„3X3” — turniej gier i za­
baw

16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik

17.30 Skarbiec

17.50 Krzyżówka

18.00 Interstudio: Leninow­
ski Komsomoł

18.30 Wszystko o reformie:
Zrzeszenia — pierwsze do­
świadczenia

18.50 Dobranoc
19.00 Rozrywka z „Dwójki”
19.20 Z dyplomem na estra­

dzie: Andrzej Wawrykow
19.30 Dziennik
20.15 „Spacer w słońcu” —

szwedzki dramat psycholog.-
obycz.

21.55 „Pamiętnik warszaw­
skiego taksówkarza”

22.15 Dziennik
22.35 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 15
17.30 Jęz. francuski, lek. 15
18.00—19.00 „BIS” — po­

wtórz. z pr. I: Godzina Róży
Wiatrów

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15 Wtorek Melomana:
Wadim Brodski w Filharmonii
Narodowej

21.15—22.15 TV Poznań na

antenie „Dwójki”
21.15 Jak to się zaczęło: Hi­

storia MTP
21.30 Jak będziemy mieszkać

— rei. z tegorocznych Targów
Meblarskich

21.40 Targowy rock —progr.
rozr.

22.00 Co dalej? — dyskusja
o przyszłości MTP

22.15 Kwadrans z „Artelem”

RODA

PROGRAM I

6.00 RTSS — fiz. Promienio­
twórczość sztuczna

6.30 TTR — upr. roślin. Ba­
dania naukowe a praktyka

9.00 Chemia, kl. 7. Sole
11.00 Fiz., kl. 7. Silniki pra­

cują za nas

11.55 Fiz., kl. 8. Atom sprzy­
mierzeniec i pomocnik
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Wydanie A

14.30 RTSS — fiz. Prąd
elektr. w cieczach

15.25 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Baś­

nie mojego dzieciństwa”
16.30 Dla przedszkolaków:

„Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.45 Od melodii do melodii
18.00 Ofensywa Wyzwolenia:

Powroty z frontu
18.30 Impulsy — mag. spraw

pracowniczych
18.50 Dobranoc
19.05 Rolnicze rozmowy
19.15 Chwila poezji: Matka
19.30 Dziennik
20.15 Polski Film Telewizyj­

ny: „Przypadki Piotra S.” —

polski film psycholog.-obycz.
21.45 Rodowody: Marcin

Kasprzak
22.15 Dziennik
22.35 Pieśni Rachmaninowa

— śpiewa L. A. Mróz

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Jęz. angielski, lek. 8
17.30 „Sagi rodzinne”: Ro­

dzina Oremusów
18.00 Magazyn Sportowy
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.45 Wieczór filmo­
wy:

20.15 Iwan Pyriew — film,
sylwetka reżysera

21.15 Kino Miniatur
21.45 Aktualności sprzed lat
22.30 „Aktorka” nowela

film.
22.40 Film na dobranoc

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSS — chemia. Ami­
ny, aminokwasy

6.30 RTSS — biol. Ssaki,
bud. i rozwój osobniczy

9.00 Hist., kl. 6. Oświecenie
11.00 Jęz. polski, - kl. 7—8.

Film
11.55 Nauka o człowieku, kl.

8. Zdrowie człowieka współ­
czesnego

12.50 J. polski kl. 1—3; O
formach literatury — list

13.30 Jak wprowadzać refor­
mę gospodarczą

14.30 RTSS — j. polski. Bo­
hater w utworach Adama Mic­
kiewicza

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem” ,

16.00 Dla młodych widzów:
„Czwartek TDC”

17.00 Dziennik
17.30 Świat przyrody Wł.

Puchalskiego
17.50 Estrada folkloru

18.05 Reportaż wojskowy
18.35 Wszystko o reformie:

Zaopatrzenie — pytania, odpo­
wiedzi

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik

20.15 Hipodrom — radziecki
film krymin.

21.45 Pegaz
22.30 Dziennik
22.50 Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17.35 Program dnia

17.40 Kino „Dwójki”: „Kró­
lewicz i dziewczyny” — cze­
chosł. kom. obycz.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—23.00 TV Kraków na

antenie ,,Dwójk’i’
20.20 Antyczny świat prof.

Krawczuka
20.45 Z cyklu „Misteria”:.

Święto Jordanu

21.00 Świadectwo dojrzałoś­
ci: O maturach dawniej i dziś

21.45 Lekcja 2 — progr. pu­
blicyst. H. Cierniaka

22.05 Antylekcja — rep. J.

Zielonackiego
22.30 Jazz z Krakowa: Bal­

lady S. Sojki i W. Kordaka

23.00 Kwadrans z „Artelem”
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Wialni* trwa retrospektywny pokaz
pras Władysława Daszewskiego.
Jedenastolecie sałedwi# dzieli na*
od zgonu artysty, który tak wielki
wpływ wywarł na rozwój polskiej
scenografii współczesnej. To prze­
cież z nim Leon Schiller tworzył his­
torycznych „Krakowiaków i Górali”.
to przecież z nim Bronisław Dą­
browski i Horzyca komponowali
swoje wersje „Wyzwolenia”. Lat

dziesięć, a materialny ślad po Da­
szewskim stopniał do kilku szkiców.
Nie ma dekoracji, rozpłynęły się w

czeluściach teatralnych magazynów
kostiumy. Te i „Krakowiaków” za.

chwycaja.ce orgią kolorów i te póź­
niejsze, sławne przez mistrzowskie
cieniowanie brązów i zieleni. Nie

ma... W „Zachęcie” zaledwie rysun­
ki, z egzemplifikacji scenicznej
smętna resztówka. Imponuje na­
tomiast swym formalnym bogać-

WCZORAJ
i przedwczoraj

•hwała obecna tak pełna gwałto- twem zestaw szkiców satyrycz-

U .wnych spięć i ekscytacji . nie
sprzyja beznamiętnej refleksji

nad czasem minionym. A przecież
znalazła się grupka maniaków, któ.
ra zdołała zelektryzować opinię pu­
bliczną Warszawy sporem o metodę

ratowania gotyckiego mostu na Sta­
rym Mieście. Odkryto go podczas
robót porządkowych przy Zamku
Królewskim, obecnie konserwatorzy'
miejscy, którym brakowało fun-
.dussy na remont średniowiecznego
ułomka uradzili, by most konserwo­
wać... zakopując go z powrotem w

piasku. Metoda « pozoru staroegip-
ska, a po prawdzie raczej strusia.
Przeciwko konserwatorom miejskim
wystąpili konserwatorzy ministerial­
ni. Ci byli za dynamicznym remon­
tem zabytku, a choć odnośnym limi­
tem na ten eel również nie dyspono­
wali, zdołali przecież zebrać liczną
grupę zwolenników wśród mieszkań­
ców Starówki. I tak jest o czym
mówić, konserwator m. st, Warsza­
wy, Feliks Ptaszyński ma o czym
myśleć, a czytelnicy „Gazety” mogą
się śmiać w kułak, ż« w tej War­
szawie już byle fr&gmencik cegla­
nego usypiska starcza za problemat
konserwatorski. Kudy z tym do
Krakowa? Prawda, że daleko? Ja

przecież w sporze o przyszłość mo­
stu na placu Zamkosvym dostrze­
gam świadectwo, iż nawet w dzisiej­
szych czasach może dochodzić do
głosu rzetelna troska o kształt trwa,
łej substancji kulturowej.

■Ulotność tej substancji można zaś
rozważać w salach „Zachęty”, gdzie

nych i karykatur. Przypomnienie,
że Daszewski i w tym był mistrzem.
Interesująca to ekspozycja, jedna z

ciekawych, jakie w tym sezonie pre­
zentuje „Zachęta”. Zarazem smutna.
Właśnie tym, czego na niej zabrakło.
Również i uroczysty wernisaż smucił
nieobecnościami. Przed pięciu laty,
do galerii „Szpilek” przyszedł z tej­
że okazji Antoni Słonimski, przy­
szli... — po cóż wspominać. Lepiej
odnotować, że dziś Słonitnski obec­
ny w Warszawie dzięki „Rodzinie”,

którą w teatrze Kwadrat gra z nie­
odmiennym powodzeniem Edward
Dziewoński, wspierając tę ironiczną
komedię dowcipnymi dekoracjami
Mariana Kołodzieja (w programie
nazwał go — zgodnie /z realiami
. Rodziny’' — Lekcickim. Niektórzy
recenzenci uwierzyli programowi
zachwycając się jak to też ten de­
biutant Lekcicki podobny w stylu
do sławnego Kołodzieja).

Ostatnio zresztą „Kwadrat” zde­
cydował się na repertuarowy płodo-
zmian, wystawiając angielski dra­
mat ze sfer szpitalnych, „Czyje to

życie”, gdzie widz wespół z od­
twórcą roli głównej śledzi na ope­
racyjnych monitorach przebieg
„Walki o życie” aktora — pacjenta.
Ciekawa rola Janusza Szydłowskie­
go, reżyseria Andrzeja Chrzanow­
skiego. Rzecz nieco szokuje sta­
łych bywalców sympatycznego tea­
trzyku, którzy na ulicy Czackiego
szukali do tej pory jedynie relaksu.
Ale może to tak i trzeba?

W numerze s datą 1 kwietnia
donosiliśmy « najnowszych ba­
daniach szwejkologicznych, któ­
re pozwoliły ną sporządzenie su-

perdokładnego, liczącego 472 na­
zwiska katalogu osób, występu­
jących w nieśmiertelnej epopei
Jarosława Haszka — „Przygody
dobrego wojaka Szwejka w cza­
sie wojny światowej”. Jako że
w przyszłym roku przypada 100.
rocznica urodzin i 60. śmierci ge­
nialnego czeskiego humorysty,
postanowiliśmy zafundować Czy­
telnikom „Gazety” najznako­
mitsze, najbardziej czynami
wsławione postacie, przewijające
się przez karty powieści. Olbrzy­
mia większość z nich istniała
naprawdę,' stąd notatki informa­
cyjne udało nam się opatrzyć w

wielu wypadkach nie tylko ry­
sunkami Józefa Lady, lecz i au­
tentycznym konterfektem boha­
tera.

Po tej wstępnej zapowiedzi,
zapraszając Czytelników do
wspólnej zabawy i do sięgnięcia
po pana Kaszkową książkę roz­
poczynamy dziś cykl —

POWTÓRKA ZE SZWEJKA

otwierając go prezentacją posta­
ci samego bohatera.

Józef Szwejk, lat 34, po odby­
ciu służby wojskowej i uznaniu
przez komisję sta kompletnego
idiotę powrócił do Pragi i za­
mieszkawszy w pobliżu ulicy „Na
boiszti” (na pobojowisku) „utrzy­
mywał się z handlu psami, po­
kracznymi, nierasowymi kundla­
mi, których rodowody fałszował”.
Kiedy wojska austriackie zaczęły
na wszystkich frontach „brać po
dupie, co im się zresztą od daw­
na należało, Monarchia przy­
pomniała sobie o Szwejku i we­
zwała go, by pospieszył wyciąg­
nąć mocarstwo z bryndzy”. Po
pobycie w więzieniu i szpitalu
dla symulantów został Szwejk

o

O

O
UJ

Powtórka ze Szwejka
służącym feldkurata Otto Katza,
który następnie przegrał go w

karty do nadporucznika Łuka­
sza. Na skutek głośnej afery z

kradzionym psem wyjechał nasz
bohater ze swym porucznikiem
do Czeskich Budziejówic, skąd —

po kolejnych translokacjach wy­
ruszył na front. Z pucybuta
awansowany został na ordynan-
sa 11 kompanii marszowej 91
pułku piechoty. Po straszliwych
przygodach, w czasie których
dostał się jako jeniec rosyjski
(mundur poddanego cara Miko­

łaja włożył przypadkowo) do nie­
woli austriackiej, dotarł wresz­
cie przez Przełęcz Łupkowską
na ziemie polskie. Tu przeżył
słynny zatarg z. porucznikiem,
Dubem, tu, w Przemyślu, ska­
zany został na śmierć i tu wresz­
cie, słysząc już grające na po­
bliskim froncie armaty, uczes­
tniczył w świniobiciu, na którym
to... urywa się rękopis Jarosława
flaszka.

Cóż więcej można powiedzieć
o dobrym wojaku? Na pewno był
tym, za kogo go uważano. „Przy-

Rep:'. W. KLAG

puszczam, że jestem Szwejk «—

oświadczył w biurze policji —

bo ojciec mój był Szwejk, a mat­
ka pani Szwejkowa”. Nasz bo­
hater, wieczny pechowiec, aresz­
towany po raz pierwszy w cza­
sie odbywania zasadniczej służby
wojskowej za pewien napis na

bramie koszar Mariańskich —

kilkanaście jeszcze razy tra­
fiał do kryminałów. A przecież
był człowiekiem łagodnym, miał
niebieskie oczy, ujmującą fizjo­
nomię, palił, ale próbował rzu­
cić palenie, lubił piwo wielko-
popowickie, był bezioyznaniowy,
bezkonfliktowy i — przede
wszystkim — ogromnie skrom­
ny...

Tyle wiemy z kart powieści.
Badacze — szwejkolodzy nie są

zgodni, skąd Haszek zaczerpnął
nazwisko dla swego bohatera.

Być może od ówczesnego posła
partii agrarnej z Hutnej Hory,
Józefa Svejka który, jak głosi
praska legenda, nie zapłacił kie­
dyś za Haszka piwa i dwu śli­
wowic. Bardziej prawdopodobne
jest jednak — zdaniem biografa
Haszka — Radko Pytlika — iż
było to nazwisko dozorcy ka­
mienicy, w której mieściła się
gospoda „Pod kielichem”. Pisarz
bardzo zaprzyjaźnił się z panem
Szwejkiem i jego synem —

również Józefem; tak bardzo, że
utorował im drogę do wiecznej
sławy i chwały.

.4 na zdjęciu widzicie państwo
szeregowca Straszlipkę, który był
rzeczywiście sługą rzeczywistego
nadporucznika Łukasza.

e.d.n.
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PRZESTAWIĆ, CZY

POWRÓCIĆ?

• Hanna Krałl, znakomi­
ta reporterka „Polityki”,
zmieniła ostatnio firmę —

można ją teraz ozytać w

„KOBIECIE I ŻYCIU”. Z

jej rozmowy ze Zdzisławem
Kozakiewiczem, zastępcą
dyrektora domów towaro­
wych „Centrum”:

podaje po raz 312. WOJCIECH MACHNICKI

wie, gdzie powietres jest szcze­
gólnie zaniscaysscsar.e.

A teraz właściciele „fiatów
12Sp” 1 „polonezów” seehciejcte
— jeżeli nie interesuje was u-

suwanie na lato zasłony kana­
łów wlotowych — podnieść ma­
skę silnika i ustawić filtr po­
wietrza w tzw. letnim położe­
niu. Wiem, że nie wszyscy,
zwłaszcza początkujący, auto-
niabiliści zdają sobie sprawę, że
filtr tych samochodów ma dwa
położenia. Silnik odwdzięczy się
lepszą pracą i minimalnie
mniejszym zużyciem paliwa.

HANDEL DZIEĆMI

W jednym ze szpitali w

Kairie zabierano matkom
nowo narodzone dzieci,
sprzedawana je, a kobietom
mówiono, że ich dzieoi zmar­
ły. Aferę wykryto gdy jed­
na z kairskifh bogaczek za­
częła się pokazywać z nie­
mowlęciem na ręku, a wszy­
scy i jej otoczenia wiedzieli,
żo dziecka mieć nie może.
Zainteresowała się tym poli­
cja. Kobieta zeznała, że
dziecko kopiła od jednej z

nielęgniarek.

MODNY KANAŁ

Pokonywanie Kanału La
Manche najdziwniejszymi
pojazdami jest nadal modne.
Władze po obu sńrtmaeh u-

dersyły jednak na alarm.

Każdego bowiem dnia po­
między Francją i Anglią,
prócz 200 promów przepły­
wa kanał 400 różnych stat­
ków w tym wielkie tankow­
ce. Stwarza to niebezpieczeń­
stwo i może powodować ka­
tastrofy. W tym gąszczu nie
ma miejsca dla dziwaków i
szaleńców. Władze francus­
kie wydały zarządzenie, że
wszelkie amatorskie pojazdy
nie mogą oddalać się od
brzegu na odległość większą
ńiż 300 m. Każdy kto prze­
płynie kanał bez specjalnego
zezwolenia zostanie areszto­
wany.

NAJWIĘCEJ KOZIC
W EUROPIE

W szwajcai-skich górach
żyje ponad 10 tys. kozic —

najwięcej w Europie. Wiado­

mość ta jest krzepiąca dla
miłośników przyrody. Jesz­
cze 80 lat temu kozice były
w Szwajcarii na wymarciu.
Zakaz polowania, ścisła ich
ochrona, utworzenie licznych
rezerwatów doprowadziły w

końcu do rozmnożenia się
tych zwierząt.

NIE STRACIŁ
ZIMNEJ KRWI!

62-letni Szwed, Karl Erie
Olsson już znajdował się na

sali operacyjnej i był przy­
gotowywany do operaeji żo­
łądka, gdy nagle uległo
warii urządzenie do steryli­
zacji narzędzi chirurgicz­
nych, Wydobywały się z nie­
go kłęby pary. Widząc cał­
kowitą bezradność lekarzy 1

pielęgniarek, chory wstał ze

stołu operacyjnego, wziął
śrubokręt i paroma ruchami
naprawił aparat, a następ­
nie ponownie położył się na

stole i powiedział — „No pa­
nowie brać się do roboty,
już jest wszystko w porząd­
ku”.

PRYWATNY
STRIPTIZ

2 USA przywędrowała do
Europy moda na przedsię­
biorstwa, które wynajmują
striptizerki do prywatnych
domów z okazji urządzanych
przyjęć czy uroczystości.
Pierwsze takie przedsiębior­
stwo powstało w Mona­
chium. Pracuje w nim 14
kobiet. Zaangażowanie roz­
bierającej się fachowo pani
kosztuje 300 marek.

— ...Czy kraj w środka

Europy może zawsze praco­
wać na pół gwizdka? fa­
bryki, które znam produ­
kują połowę tego, co. przed
rokiem. „Fasty” chociażby
zrobiły w styczniu ub. ro­
ku 18 min metrów tkanin,
a dziś robią 9. W dodatku
powinny produkować nie
18, tylko 20 parę milionów,
bo mają wspaniałe, nowo­
czesne maszyny japońskie i
z REN. Niestety, w każdym
metrze tkaniny „jest coś z

importu — barwnik, „klej
aibo przędza. ,Tak zresztą
pracuje cały świat, tylko że

my nie mamy za co spro­
wadzać. Z kolei innej rady
dla nas nie ma, naprawdę,
więc bez zastrzyku kredy­
towego nie ruszymy. Mam
na myśli kredyt, który
przerobimy na towar, a nie
przejemy znowu. Trzeba
wziąć pożyczkę i każdego
dolara przerobić na towar
za dolar pięćdziesiąt. Dola­
ra zwrócimy, pięćdziesiąt
będzie dla nas.

— Dobry pomysł, ale po­
dobno można też przesta­
wić przemysł i uniezależnić
się od dolarów?

— E, nie. To absurd.
Musimy powrócić do świa­
ta, inaczej nie da sięTM

Poprawa pracy silnika

„fiatów 125p”
i „polonezów”

Lepsze napełnienie cylindrów
silnika mieszanką pal iwowb-po-
wietrzną to zarazem lepsze osią­
gi pojaadu i oszczędności w zu­
życiu paliwa. Jak informuje
też. STANISŁAW ŚLUSAREK z

POPN CPN w Krakowie, jed­
nym s najprostszych, dostęp­
nych praktycznie każdemu, spo­
sobów poprawy napełnienia cy­
lindrów jest anniejszenie opo­
rów przepływu powietrza w a-

kładzi* dolotowym.
W tym celu w składzie tata-

fowym silników „fiat 12Sp” 1
„polonez" należy osunąć z cho­
dowy filtra powietrza zasłonę
metalową przesłaniającą kanały
wlotowe (uzyskuje się Eroniej-
azenie oporów przepływu o JO
proc, w porównaniu z oporami
przepływu przy wykorzystaniu
tzw. wlotu letniego powietrza do
filtra). Silnik z wyjętą przesłoną
W filtrze można eksploatować
przez cały okres wiosenno-iet-

nio-jesienny w naszym klimacie
aż do momentu wystąpienia nie­
stabilności pracy silnika na wol­
nych obrotach, eo może wystą­
pić przy ujemnych temperatu­
rach otoczenia.

NIE NALEŻY zdejmować z

Wkładu papierowego filtr* opa­

łki włókninowej! Praktycznie
nie zmienia to oporów przepły­
wu, natomiast powoduje skróce­
ni-® żywotności wkładu papiero­
wego o połowę. Opaska zatrzy­
muje bowiem grubsze zanie­
czyszczenia. Uwaga ta odnosi się
□uzede wszystkim do samocho­
dów eksploatowanych w Krako-

Bilety paliwowe
dla prywatnych —

na wykonanie bieżących
zadań

D» kiedy są ważne bilety pa­
liwowe wydawano niektórym
właścicielom prywatnych samo­
chodów — to pytonie powtarzo-

Gdyby nie kryzys gospodarczy w łioszpm kraju, tak jak na tdję-
ciu, miał wyglądać kolejny samochód przewidziany do wytwarza­
nia w Polsce. Licencyjny — od FIATA oczywiście -- następca „tar­
pana” byłby montowany w Poznaniu. Pojazd ten jako następca
„fiata campagnola” w gamie użytkowych modeli fabryki w Tury­
nie, przewidziany był dla osób poruszających się często z dala od
dróg utwardzonych. Stąd wysoki prześwit samochodu, a także na­
pęd na obie osie. Słozcem samochód nie dla rolników — bo mało
pojemny — alt dla rolnictwa, s ściślej służb weterynaryjnych i
agrotechnicznych. Przyznać trzeba, że w porównaniu z topornym,
nieco kształtem nadwozia „tarpana”, jego następca przetentuje ńę
udania.

ją«a sśg w listach i telefonach
do redakcji przekazałem dyrek­
torowi naczelnemu POPN CPN
W . Krakowie — ANDRZEJOWI
GAŁCZYŃSKIEMU.' Okazuje
się, że bilety paliwowe dla pry­
watnych posiadaczy samocho­
dów wydawano są — przez ii-

rzędy administracji państwowej
— NA WYKONANIE BIEŻĄ­
CYCH ZADAŃ dla gospo­
darki narodowej. Nie na­
leży wie® liczyć na to, iż będą
one mogły zostać zrealizowane
w okresie letnich przejazdów
urlopowych. Kto bilety groma­
dzi s myślą o wakacjach będzie
zawiedziony. A przy okazji —

31 maja br. obowiązywać będzie
całkowity zakaz tankowania
przez samochody prywatne.
Także na bilety paliwowe. Żeby
nie było takich kodejk jsk 31
marca br.

Na maj 1 czerwiec -

2 litry SELEKTOLU
SPECIAL

Jak się dowiadujemy w POPN
CPN w Krakowie w okresie
rnaj — czerwiec posiadacze sa­
mochodów będą mogli nabyć 2

litry oleju silnikowego SELEK-
TOL SPECIAL za potwierdze­
niem nabycia na kwicie ubez­
pieczeniowym PZU za rok 1982
lub I półrocza 1982 r. Kto w

lutym i kwietniu nie zdołał wy­
kupić przysługującej wówczas
ilości 1 litr — także może to

uczynić obecnie za potwierdze­
niem tego faktu na kwicie PZU
z minionego roku.

Przypemnijmy jeszcze raz —

na okres maj-czerwiec 2 litry
oleje (a nie po dwa litry!!!).
Kto wymienia olej w silniku na

najaździe stacji CPN, np. do
„fiata 125p”, otrzymuje wpraw­
dzie więcej oleju, ale WYMIA­
NA OLEJU NA STACJI CPN
JEST TRAKTOWANA JAKO
ZAKUP NALEŻNEJ PORCJI I
ODNOTOWYWANA NA KWI­
CIE OPŁATY PZU!

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. dwie

żony naraz, 8. wszyscy
przewidziani zebrali się co

do jednego, 9. nawiązana
łączność, 10. wysoki urzę­
dnik dworski, 12. Kajus w

swoją-stronę, Kaja w swo­
ją, 14. wynik myśli, pracy
twórczej, 15. miejsce ło­
wów, 20. w dawnych do­
mostwach wiejskich służy­
ła do przechowania żywno­
ści, 21. ułatwia pływanie,
22. z niego (w razie potrze­
by) miecz. 24. teściowa, 26.
w podróży, na podręczne
drobiazgi, 27. karanie prze­
stępcy, które też jest czy­
nem przestępczym.

PIONOWO: 1. znawca li­
teratury danego narodu, 2.
na stole przyszykowanym
do wystawnej biesiady, 3,
nie zawsze świadczy o doj­
rzałości, 4. dawniej na po­
sadzie domowej wycho­
wawczyni, 5. wybryk, cza­
sami psota, 6. w 972 r.

zwycięstwo pod wodzą
Czcibora nad Hodonem, 11.
zmienia twarz aktora, 13.
„swoją przemierzasz eo-

dziennie, 14. pod funda­
menty, 16. wytrawny znaw­
ca, 17. łakomy zmienia go
w obżarstwo, 18. do roz­
mowy na odległość, 19.
utworzony ze zbiórki dwój­
kami, 23. rybak zarzuca,
25. nadaje się tylko na

złom.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 28. V. 82 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 52”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania,

Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 18 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 58

POZIOMO: 7. otyłość, 8.
złocień, 9. błonnik, 10. stą­
giew, 12. wiecha, 14. kacz­
ka, 15. Znachor, 20. falset,
2T. ambona, 22. swoboda,
24. flaczki, 26. ankieta, 27.
dzianet.

PIONOWO: 1. stułbia, 2.
kłonica, 3. ości, 4. płot, 5.
ścigacz, 6. perełka, 11. pie­
chur, 13. agnat, 14. kłoda,
16. Malwiny, 17. osobnik,

18. obyczaj, 19. knykieć, 23,
data, 25. Liza.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

50, z dnia 7/8/9 V 1982 r.

KSIĄŻKI otrzymują: E.
Gąsior — Tarnów, J. Bier­
nat — Bochnia, J. Haspel,
Z. Furmańczyk, J. Tar­
czyńska, K. Bochenek, J.
Bąk, J. Tiahnybok, R. Ro­
baka, K. Pelczar — Kra­
ków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

CZY MAKULATURA

JEST PIENIĄDZEM?
• ...zastanawia «ię Jerzy

Wilmański z „Głosu Robot­
niczego”. „Aby otrzymać
talon na 1 metr sztruksu
trzeba odstawić aż 60 kg
makulatury. Uwzlędniając
nawet fakt, że sztruks
zdrożał — jak wszystko —

to jednak przeliczniki: 1
wino — 1 komplet dzieł
Wieszcza — 1/6 metra
sztruksu — co by nie mó­
wić są to relacje dość dziw­
ne; Jeśli cena wina wynosi
mniej więcej 200 zł, kom­
pletu dzieł Mickiewicza (na
bazarach) — 500 zł, to ile u

licha kosztuje metr sztruk­
su?
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felaeteissfee Ta ,Prawa< która trafiła na
iOfilZwnia sądową wokandę bez wątpie­

nia może być zaliczana do
szokujących. Bo chociaż tu
trakcie uroczystości weselnych
zdarzają się różne dziwne
rzeczy, przez wiele lat zajmo­
wania się problematyką sądo­
wą nie słyszałem nigdy, aby
uczestnik biesiady próbował
zgwałcić przybyłą na przyję­
cie damę. W przypadku 28-let-
niego Wacława L. rzecz jest o

tyle pikantna, że ofiarą brzyd­
kich ciągot mężczyzny stała
się żona jego kuzyna...

Xa oknem wstawał już blady świt, przyję­
cie dogorywało i nikt nie przypuszczał, że
właśnie teraz, o 4 nad ranem dojdzie do
draki. Tymczasem mocno wsiazoiony Wacław
wywołał pospolitą burdę i na nic zdały się próby
mediacji podejmowane przez weselnych gości, któ­
rzy aa wszelką cenę chcieli uciszyć av3ańturnika.
Tan ostatni kilku osobom dal po buzi, a potem
rozsierdzony wyszedł z weselnego miessRaiua. Nu
klatce schodowej pokrzywiwał bimczucznie i głoś­
no, nie zważając na fakt, że nie wszyscy mieszkań­
cy bloku tę noc spędzają przy biesiadnym, loesel-
nym stole. Także na dworze Wacław L. ■wykrzy­
kiwał nieprsyswoite wyrazy, nie chcąc pogodzić się
z faktem przymusowego opuszczenia zoesela.

ixf litu

JUZ OSZCZĘDZAMY
NA

PRZEDSZKOLACH...

• Chocaż limit opłat zo­
stał przez państwo ustalo­
ny na 1200 zt, to od rolni­
ków żądano po 3000 zł —

pisze „GnOS POMORZA”.
A gdy wydała lin cię ta
cena wygórowana, pań­
stwowe gospodarstwa rol­
ne z tego terenu z dnia na
dzień zaczęły rozwiązywać
subsydiowane przez siebie
przedszkola. Od biednej O-
światy żąda się teraz uru­
chomienia nowych plaeó-
wek.
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Gwałt na weselu
Za awanturnikiem wypadła na dwór Anna M.

Początkowo próbowała po kobiecemu — czyli spo­
kojnie — wytłumaczyć kuzynowi męża, że zacho­
wuje się niestosownie,. że najlepiej będzie, gćly
spokojnie pójdzie do swojego domu i położy się
spać. Wacław L. na sen bez damskiego towarzy­
stwa ochoty nie miał jednak żadnej i zanim Anna
M. zorientowała się co się dzieje została wciągnię­
ta w krzaki. Napastnik błyskawicznie zatkał ko­
biecie usta, aby następnie przystąpić do bardziej
konkretnych i zupełnie jednoznacznych działań.

Powalił zaatakouraną na ziemię i desperacko
zrywał z kobiety bieliznę, jednocześnie sam się
obnażając. Anna M. próbowała krzyczeć, lecz tego
typu próby wobec zdecydowanej postaicy napast­
nika spełzły na niczym. 1 nie wiadomo enytn ‘to

wszystko by się skończyło, gdyby nie fakt, że kilku
uczestników wesela zaniepokojonych przedłużającą
się nieobecnością Anny M. wypadła na tlwór po­
szukując krewniączki. Wacław L. spłoszony odsie­
czą, uwolnił kobietę, a sam ratował się' ucieczką..

„4ri« M. doznała — trudno się zretetą temu dzi­
wić — autentycznego szoku. Płakała, kilkakrotnie.
mdlała, nie mogła się opanować. W szpitalu, tło
którego ją przewieziono, lekarz stwierdził świeże

otarcia i sińce na twarzy, zadrapania na szyi. Za­
aplikował pacjentce środki uspokajające, aby nas­
tępnie zwolnić ją do domu. Wczesnym rankiem
Anna M. złożyła na milicji doniesienie o próbie
dokonania na jej osobie gwałtu. Domagała się ści­
gania i ukarania gwałciciela.

Po kilku godzinach milicja zatrzymała podejrza­
nego. Wacław L. zdążył już co nieco wytrzeźwieć
i teraz bardzo się dziwił zainteresowaniu milicji
jego skromną osobą. Spokojnie zajął wskazane mu

miejsce w radiowozie i pozwolił się zawieźć na Ko­
mendę. Tutaj wyjawiono mu w czym rzecz i pan
L. wyraźnie był zadowolony, że tylko o taką bzdu­
rę chodzi. Ten gwałt — utrzymywał — to nie żaden
gwałt, a zwykle nieporozumienie. Nieporozumienie
wynikłe « kobiecej przewrotności i kobiecego tchó­
rzostwa.

A więc Wacław L. stanourczo saprzeczył, jakoby
próbował zgwałcić żonę kuzyna. Owszem, całował
się i „pieścił” w krzakach, z Anną ,M., wykazywał
swoją „męskość”, ale wszystko to robił za wyraź­
ną zgodą damy, a nawet kierowany zachętą z jej
strony. Oboje mieli już trochę w czubie, oboje nie

panowali już nad instynktami. Według relacji po­
dejrzanego kobieta była nadzwyczaj „chętna”, na-

...... .

miętna bardzo i w tej sytuacji mogliby spędzić w ■
krzakach razem kilka przyjemnych chwil, gdyby 5
nie uczestnicy weselnego przyjęcia, którzy zacho- g
wali się jak prawdziwi intruzi. Właśnie z uwagi 5
na fakt, utrzymywał dalej Wacław L. — że „para” S
została nakryta w zaroślach wynikła cała sprawa o -

gwałt. Anna bowiem przekonawszy się, że nie są S
sami zadrżała nagle o swoją reputację, bała się ro- »

dzinnego skandalu i bezpodstawnie, a do tego 5
okrutnie oskarżyła kuzyna męża.

Wyjaśnieniom podejrzanego prokurator nie dał S

wiary i skierował do sądu akt oskarżenia. W trak- 3
cie przewodu sądowego rewelacje o kobiecym spry- j
cie Anny M. uznano za zwykłą mistyfikację. Prze- S
konanie o kłamliwości wyjaśnień Wacława L. sąd g
oparł na sprzeczności z zeznaniami innych świad- 3
fców, a przede wszystkim samej poszkodowanej. 3
Ważna była także diagnoza lekarska, bo trudno so- ■»
bie wyobrazić aby Anna M. w ciągu kilku sekund 3
nie tylko wymyśliła „obronną” dla siebie wersję •

wydarzeń w krzakach, ale także zadała sobie cio- 3
sy, dokonała zadrapań twarzy, szyi. Sąd uznał więc »

winę Wacława L. za udowodnioną i za próbę gwał- 3
tu skazał oskarżonego na karę 3 lat pozbawienia g
wolności. Jest to już piąty wyrok w życiorysie 5
28-letniego pana, który do tej pory za dokonanie 3
różnych przestępstw aż czterokrotnie loędrował za g
więzienne kratki.

JANUSZ handerek !
3

JAK WYCIĄGNĄĆ
GOSPODARSTWO?

• Reportaż o czterna­
stym dyrektorze PGR w

Siedlcu — Karolu Jedzu —

drukowała „Trybuna Opol­
ska”. Jakaż więc jest re­
cepta na to, aby gospodar­
stwo kulejące znalazło się
w czołówce krajowej? Otóż
banalnie prosta: „Są tacy,
którzy gnojowicę i obornik
traktują jako uciążliwy ba­
last, a Jedz odwrotnie. Mó­
wi, że to jeden z kilku pod­
stawowych kluczy do wzro­
stu produkcji żywności.
Rokrocznie nawozi oborni­
kiem jedną trzecią areału,
bo gdyby nie to, na lichych
połach Siedlca nie byłoby
co zbierać. Mógłby w każ­
dej chwili dowieść, iż przy
pomocy samych tylko na­
wozów mineralnych nie
można wygrać batalii o

plony”.
W Siedlcach nie ma spe­

cjalizacji, obora przypomi­
na raczej ZOO, a dyrektor
twierdzi, że przy tak szero­
kim wachlarzu produkcyj­
nym jeden dział pracuje na

drugi.

FILIA WL-u

WE WROCŁAWIU?

• Od 1956 r. środowisko
wrocławskich literatów
chciało mieć swoje wydaw­
nictwo. Ossolineum nie
spełnia tych ambicji, jak
pisze „GAZETA ROBOT­
NICZA”, bo wydaje tylko
książkę naukową. Tak toięc
1 lipca 1982 r. ma ruszyć

filia krakowskiego Wydaw­
nictwa Literackiego; 3 min
złotych dotacji, 250 ton do­
datkowego papieru na ten

rok, 40 tytułów jeszcze w

tym roku.


